
centrum jaworskiego Rynku trwa zacięta rywalizacja

i

W numerze:
Konkrety wyborcze
a w nich: O NA NICH BĘDZIE­
MY GŁOSOWAĆ @ GDZIE 
GŁOSUJEMY? @ KRZYŻÓWKA 
WYBORCZA Z RADIEM!

fil

Były koparki, nie było wywrotek, innym ra­
zem nie było koparek, spychacz stał wiele dni 
bezczynnie, raz wykopane rowy zasypywały się 
i tak bez końca.
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LĘGNI CK IEM

MO i SB ziemi 
którzy polegli w

przewodniczący WKKP 
Czaja, przewodniczący 
Eugeniusz Barczyński i

Awaria gazociągu
3 bm. w godzinach popołud­

niowych nastąpiła groźna awa­
ria gazociągu na ulicy Kiliń­
skiego w Legnicy. Gazową ar­
terię i linię elektryczną uszko­
dziła koparka wykonująca pra­
ce ziemne. Iskra od uszkodzo-

►

Przez kilka lat trwała mo­
dernizacja szpitala w Jaworze. 
Wstępnie planowano budowę 
niewielkiego pawilonu, co przy­
niosłoby wzrost ilości łóżek. O- 
statecznie jednak postanowiono 
wybudować niemal... nowy 
szpital. 3 października br. roz­
budowany obiekt odebrano 
technicznie 
rozpoczęła się normalna 
nowego szpitala. Już pierwsze­
go dnia udzielono wielu po­
rad ambulatoryjnych. W poło­
wie miesiąca nastąpi zasiedle­
nie oddziału wewnętrznego, a 
do końca października — od­
działu chirurgicznego, położni­
czo-noworodkowego i bloku o- 
peracyjnego. Jaworski szpital 
dysponuje dziś 230 łóżkami, w 
tym 112 w nowym pawilonie. 
Wykonawcą obiektu jest Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Komunalnego w 
Legnicy.

nego kabla spowodowała wy­
buch i zapalenie się gazu ula­
tującego z rury. Słup ognia 
sięgał 10 metrów. Zaalarmowa­
na straż pożarna i pogotowie 
gazowe przybyły natychmiast, 
ale pożar ugaszono dopiero po 
godzinie. Na szczęście, tym ra­
zem, ofiar w ludziach nie było.

Inicjatywa godna pochwały. 
Wydaje się jednak, że rozwa­
żania na temat zastosowań 
komputerów w praktyce szkol­
nej powinno się sprowadzić 
wpierw na grunt twardych 
realiów. Co nam po teorii skoro 
wszystko rozbija się o odpo­
wiedź na dwa pytania: Gdzie 
kupić minikomputer i za co? 
Odpowiedzi na razie brak.

• KONKURS NA NAJLEP­
SZE HASŁO ZWIĄZANE Z WY­
BORAMI zorganizowała Rada 
Gminna PRON w Miłkowicach. 
Przyznano trzy nagrody i osiem 
wyróżnień. Pierwszą nagrodę 
zdobyła Julia Wojtowicz z Grzy- 
malina za hasło: „Dzień wybo- 
ród to my — a Sejm to naród”, 
dziei”. Drugie — Józefa Zawi­
sza z Jakuszowa za hasło: „Na­
ród to my — a sejm to naród”. 
Trzecią — Iwona Gurlaga z Mił­
kowic. Wyróżnione hasło Iwony 
Gurlagi: „Jaki głos — taki los” 
wykorzystaliśmy w „Konkretach” 
Wyborczych”. Na konkurs napły­
nęło w sumie 26 haseł. Uroczy­
stość wręczenia nagród 
się 8 bm.

Podziękowanie Jaworzanom
Mamy jeszcze w pamięci niedzielne zmagania jaworzan 

i więlunian w turnieju miast. Śledziliśmy je na miejscu 
w gościnnym Jaworze, do którego ściągnęły tysiące miesz­
kańców naszego regionu, lub w fotelu przed telewizorami 
niczym pasjonujące zawody sportowe. Razem cieszyliśmy 
się z osiągniętego remisu.

Przedstawiciele wojewódzkich władz politycznych i ad­
ministracyjnych z I sekretarzem KW PZPR Jerzym 
Wilkiem, wojewodą Ryszardem Jelonkiem i przewodniczą­
cym WRN Eugeniuszem Barczyńskim skierowali do jawo­
rzan list, w którym gratulują im wspaniałego wyniku o- 
siągniętego w konkursie i dziękują za należyte przygoto­
wanie miasta do tej znaczącej w życiu województwa 
i kraju’imprezy. W piśmie podkreśla się zasługi jaworzan 
we właściwej organizacji opieki zdrowotnej, rozwoju ba­
zy oświatowej, budownictwie mieszkaniowym i stałym 
podnoszeniu wyglądu estetycznego miasta. Stwierdza się. 
iż wszystkie osiągnięcia zawdzięcza Jawor przede wszyst­
kim dobrze rozumianemu patriotyzmowi lokalnemu swoich 
mieszkańców.

Wojewódzki Ośrodek Dydak­
tyczny Towarzystwa Wolnej 
Wszechnicy Polskiej w Legnicy 
na inaugurację roku wszechni- 
cowego, która odbyła się 4 bm 
w Zamku Piastowskim w Leg­
nicy, zorganizował dwa wykła­
dy na temat komputeryzacji 
szkół. O metodach procy z

W 41 rocznicę powstania MO i SB
Uroczyście obchodzono w Leg- 

nickiem 41, rocznicę powstania 
Milicji Obywatelskiej i Służby 
Bezpieczeństwa. Z tej okazji 
4 bm. w Złotoryi odbyła się a- 
kademia, na którą przybyli m. 
in. I sekretarz KW PZPR Je­
rzy Wilk, prezes WK' ZSL Eu­
geniusz Hasiuk, przewodniczą­
ca RW PRON Maria Hulajew 
i wojewoda Ryszard Jelonek. 
Na sali zgromadzili się zasłu­
żeni funkcjonariusze MO i SB 
z całego województwa.

Legnicy
Legnicka młodzież trafia na 

studia najczęściej do Wrocła­
wia lub Zielonej Góry. Jednak 
i w 'tym mieście, na miarę mo­
żliwości tworzy się warunki do 
studiowania. W piątek po raz 
osiemnasty zabrzmiało ^Gaude­
amus...” w legnickiej filii Poli­
techniki Wrocławskiej. Do tej 
pory opuściło ją ponad 1200 
absolwentów. Część z nich o- 
trzymała dyplomy we Wrocła­
wiu. Znakomita większość za­
siliła kadrę inżynierską w za­
kładach przemysłowych zagłę­
bia miedziowego. W tym roku 
na wydziale budownictwa lą­
dowego, elektrycznym i mecha­
nicznym studia stacjonarne 
podjęło 161 osób, w tym 65 na 
pierwszym roku. Kontynuują 
też naukę słuchacze studiów 
wieczorowych i zaocznych. W 
sumie do legnickiej filii uczę­
szcza ponad 280 studentów.

Nie było w tym roku więk­
szych kłopotów z otrzymaniem 
miejsca w akademiku. Jak nas 
poinformował dyrektor filii, 
doc. dr inż. Czesław ZymaJski, 
dla studentów pierwszego ro­
ku zarezerwowano je jeszcze 
podczas wakacji, zanim zdąży­
li... napisać podanie.

Inauguracja nowego roku a- 
kademickiego odbyła się także 
w legnickiej filii Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej w Zielonej 
Górze, w której studiuje za­
ocznie 67 osób i w filii Uni­
wersytetu Wrocławskiego. Na 
kierunku nauczania początko­
wego kształci się tu zaocznie 
30 osób. Liczba słuchaczy pod­
czas roku akademickiego na fi­
lii uniwersytetu rośnie, gdyż 
jest ona dopiero w stadium or­
ganizacyjnym. (ch)

Zagłębie miedziowe odczuwa 
poważny brak ludzi do pracy. 
W celu złagodzenia deficytu u- 
rzędy zatrudnienia w Legni-c- 
kiem systematycznie organizują 
giełdy dla tych, którzy chcą 
pracować w niepełnym wymia­
rze godzin. Bogata oferta bę­
dzie czekać już 15 paździer­
nika br. w godz. 8—15 w leg­
nickim klubie „Dziewiarz” przy 
ulicy Lenina. Wydział Zatrud­
nienia przygotował aż 522 pro­
pozycje w zakładach różnych 
branż. Chętni będą mogli pod­
jąć pracę m. in. w przedsię­
biorstwach- gospodarki komu­
nalnej i mieszkaniowej, Woje­
wódzkim Szpitalu Zespolonym, 
Legnickiej Fabryce Fortepia­
nów i Pianin, „Społem” i „Le- 
fanie”. Oferty przygotowano z 
myślą o emerytach, rencistach 
i matkach przebywających na 
urlopach wychowawczych. Zain­
teresowani będą więc mieli w 
czym wybierać.

Podczas uroczystości dokona­
no wręczenia wysokich odzna­
czeń państwowych, resortowych 
i regionalnych. Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: Stanisław Dzi­
kowski, Marian Janus, Bole­
sław Pałącarz, Henryk Sternow- 
ski i Roman Owczarek.

Funkcjonariuszom Garnizonu 
Legnickiego wyrazy serdeczne­
go podziękowania i uznania za 
wysiłek w walce z przestęp­
czością złożył szef WUSW płk 
Marek Ochocki. Kulminacyj­
nym momentem piątkowej uro­
czystości było wręczenie sztan­
daru Rejonowemu Urzędowi 
Spraw Wewnętrznych w Złoto­
ryi. Odsłonięto także obelisk 
upamiętniający funkcjonariuszy

O UROCZYSTE PASOWANIE 
NA OBYWATELA odbyło się 
7 bm. w Chojnowskim Domu 
Chemika. Ślubowanie złożyło 60 
młodych ludzi z Chojnowa i gmi­
ny. Już pojutrze wezmą oni u- 
dział — po raz pierwszy w ży­
ciu — w wyborach do Sejmu. W 
uroczystości wzięli udział przed­
stawiciele wojewódzkich i miej­
skich władz polityczno-admini­
stracyjnych z sekretarzem KW 
PZPR Zbigniewem Korpaczew- 
skim. Obecni byli rodzice osiem- 
nastolatków. Uczestnicy spotka­
nia skierowali do młodzieży zie­
mi legnickiej apel o udział w 
wyborach. Podobne, uroczyste 
spotkania młodzieży połączone z 
wręczeniem dowodów osobistych 
odbyły się również w Głogowie. 
Miłkowicach, Lubinie, Legnicy i 
Złotoryi.
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pracować będą w wymiarze 
znacznie szerszym niż w inne dni 
wolne od pracy. Przede wszyst­
kim zwiększono liczbę czynnych 
sklepów spożywczych. W wybor­
czą niedzielę — 13 bm. autobusy 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego w Legnicy 
kursować będą jak w dni pow­
szednie.

A DODATKOWE KURSY JĘ­
ZYKÓW OBCYCH uruchomił 
Zarząd Wojewódzki Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej w 
Legnicy. Zainteresowanych jest 
sporo, ale zostało kilka miejsc 
na kursach języków angielskie­
go, niemieckiego i francuskiego. 
Szczegółowe informacje można 
uzyskać w Z W TWP w Legni­
cy, Rynek 30, tel. 248-81.

A OGÓLNOPOLSKI PLENER 
MALARSKI „GLOGÓW85” za­
kończył się wczoraj w Wieleniu. 
Spotkania plastyczne odbywają 
się co roku pod hasłem „Czło­
wiek chroni i kształtuje środo­
wisko”. W tym roku komisarzo­
wi artystycznemu Andrzejowi 

Owczarkowi z Lubina udało się 
ściągnąć znaczące w polskim 
malarstwie współczesnym nazwi­

ska, a to: Pawła Łasika, Franci­
szka Maśluszczaka, Andrzeja 
Strokę, Andrzeja Basaja, Eula­
lię Złotnicką, Jerzego Jerycha, 
Jana Dubrowicza, Małgorzatę 
Gletkier, Kasjana Farbisza, Te- 
lemacha Pilitsidesa, Edwarda 
Mirowskiego, Janusza Zającz­
kowskiego, Ewę Śliwę i Anasta­
zego B. Wiśniewskiego. Zaintere­
sowanym polecamy ekspozycję 
poplenerową, która zostanie o- 
twarta dziś, tj. 11 października 

o godzinie 13 w 
Miejskim Ośrodku Kultury

WIELE CZYNÓW SPO­
ŁECZNYCH WYKONALI ZSMP- 
-OWCY w tygodniach poprze­
dzających wybory do Sejmu 
PRL. Młodzi ludzie pracowali np. 
przy umacnianiu wałów nad Ka­
czawą w Legnicy. 50 członków 
ZSMP z WUSW uporządkowało 
legnicki park. ZSMP-owcy z 
„Hanki” wykonali prace porząd­
kowe w klubie . Dziewiarz”. Na 
uwagę zasługuje także czyn pro­
dukcyjny górników ZG „Lubin ", 
którzy drążyli nowy chodnik w 
oddziale wydobywczym. Teren 
przy szybie R-7 ZG „Rudna” 
zrekultywowała młodzież Zakła­
du Budowy Kopalń z Lubina. 
Niemal wszyscy członkowie 
ZSMP z Chojnowa i gminy przy­
szli z pomocą rolnikom podczas 
letnich i jesiennych prac poło­
wy ch.

Przepraszamy
Do zamieszczonego w po­

przednim numerze „Konkre­
tów” wywiadu z wojewodą leg­
nickim Ryszardem Jelonkiem 
zakradł się błąd, W wypowiedzi 
dotyc^cej budowy nowych o- 
biektów służby zdrowia złoś­
liwy chochlik zamienił gminę 
Ruja na Prochowice. Pana Wo­
jewodę i Czytelników przepra­
szamy. Tak więc nowy ośro­
dek zdrowia powstanie w gmi­
nie Ruja.

Jawor przymierza się do dal­
szej modernizacji swojej bazy 
leczniczej. Przygotowywana jest 
już dokumentacja generalnego 
remontu starego szpitala. 
Pierwsze prace mają ruszyć za 
dwa lata. Szpital zyska aptekę 
(obecna mieści się w piwni­
cach). a także laboratorium a- 
nalityczne i punkt krwiodaw­
stwa.

Tylko
„U nas tylko na mokro'" u- 

parcie powtarzała pani fryzjer­
ka męska w legnickim hotelu 
„Cuprum”, gdy usadowiłem się 
na fotelu i poprosiłem o strzy­
żenie. Chodziło o to, że warun­
kiem strzyżenia jest wcześniej­
sze umycie głowy. A jeśli nie 
chcę „na mokro” to muszę iść 
tam, gdzie strzygą „na sucho”. 
Ja akurat nie chciałem „na 
mokro”, bo byłem zakatarzony, 
a w ogóle to niezbyt lubię, jak 
ktoś obcy zmywa mi głowę. 
Pani fryzjerka powtarzała to 
kilkakrotnie, bo z podobną 
praktyką spotkałem się po raz 
pierwszy u? życiu i myślałem, 
ze pani sobie ze mnie żartuje. 
Jeśli faktycznie nic były to żar­
ty, tylko zarządzenie władz leg­
nickich fryzjerów — gratuluję 
pomysłu! Mało tego, proponuję 
pójść odważnie dalej, np.: „nasz 

w błon­
iu 

rudych
okularach

komputerem w sokole mówił 
doc. dr hab. Stanisław Wali­
górski z Instytutu Informatyki 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
zaś o możliwościach zastosowa­
nia komputera w praktyce 
szkolnej dr Aleksander Sztejn- 
berg z Oddziału Doskonalenia 
Nauczycieli ze Świdnicy.

Filmowcy
Legnicy

Przed barem „Targowym”, a 
dzień wcześniej na Rynku w, 
Legnicy tłum gapiów przyglą­
dał się pracy ekipy z Wytwór­
ni Filmów Fabularnych w Lo­
dzi. którzy właśnie tu kręcą 
sceny trzyodcinkowego, telewi­
zyjnego serialu „Turysta”. Wi­
zyta filmowców 
sporo zamieszania, 
niezadowolony był krawiec, nad 
którego zakładem 
szyld „Bar” i zaczęli tam 
gladać podchmieleni 
Od realizatorów dowiedzieliśmy 
się. że akcja filmu 
się nie tylko w Legnicy, 
też we Francji. Główną 
gra Tomasz Zaliwski, a reżyse­
ruje Jerzy Oblamski

złotoryjskiej, 
walce o 

Uwalenie władzy ludowej.
Z okazji milicyjnego święta 

odbyło się również spotkanie 
władz politycznych i admini­
stracyjnych województwa z 
kierownictwem Wojewódzkiego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych, 
aktywem politycznym i kierow­
niczym jednostek Milicji Oby­
watelskiej i grupą wyróżniają­
cych się w działalności spo­
łeczno-politycznej i zawodowej 
funkcjonariuszy. W spotkaniu 
udział wzięli sekretarz KW 
PZPR Zbigniew Korpaczewski, pjotr 

WRN 
Prze­

wodnicząca RW PRON Maria 
Hulajew oraz wojewoda legnic­
ki Ryszard Jelonek. Podczas 
spotkania mówiono o potrzebie 
stałego umacniania ładu i po­
rządku a zwłaszcza rozwijaniu 
społecznego frontu przeciw­
działania zjawiskom patologii 
społecznej. Z okazji święta Mi­
licji Obywatelskiej i Służby 
Bezpieczeństwa przekazano na 
ręce obecnych najserdeczniej­
sze życzenia dla wszystkich 
funkcjonariuszy MO i SB w 
województwie.
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Podobnie rozmawiałem ze znajomym. Nie oczeki­
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pokładanym w nich nadziejom. 
Chociaż zdaję sobie sprawą, że po­
słowanie to wielka odpowiedzial­
ność i ciężar, który niełatwo udźwig­
nąć.

lite

rolę — będzie 
by w Sejmie

Czego oczekuję od przyszłych po­
słów? Przede wszystkim większej 
konsekwencji w egzekwowaniu u- 
ch-wał podjętych przez Sejm VIII 
kadencji. To znaczy, by uchwały te 
zrealizowano wreszcie od początku 
do końca. Chciałbym również, by 
prawo stało się równe dla wszyst­
kich, żeby każdy z nas — nieza­
leżnie od pełnionej funkcji i zasług 
— odpowiadał w równym stopniu 
za swoje postępowanie.

1 Często zadaję sobie pytanie, czy 
sprawy kultury w województwie 
legnickim będą właściwie i z mocą 
reprezentowane w Sejmie. Będzie­
my mieli pięciu posłów, którzy nie 
są profesjonalnie związani z kręga­
mi kultury. Dlatego zadaniem ludzi, 
tworzących te środowiska — i tu wi-

Czy będziesz glosował?

Pytanie to postawiłem ostatnio znajomemu, który 
po chwili zastanowienia odrzekł:— Jeszcze nie wtem, 
ale raczej nie. — A dlaczego, jeśli wolno wiedzieć? 
— No, bo wszędzie bałagan, kumoterstwo i złodziej­
stwo. Bo nie wierzę, żeby sejm coś zmienił, bo... i po- 
płynęła litania żalów i pretensji. Ktoś może się żach­
nąć, że redaktor partyjnego pisma ma takich przyja­
ciół, którzy wątpią. A ma, i wcale się tego nie wy­
piera. Ale do rzeczy. Odpowiedzią nie byłem zasko­
czony, sam mam wiele problemów zawodowych, o- 
sobistych. Jak każdy. Tylko, czy decyzję o udziale 
bądź bojkocie wyborów można podejmować wyłącz­
nie pod wpływem kłopotów dnia codziennego?

Szanuję poglądy innych, więc niech i mnie będzie 
wolno wyłożyć swoje racje. Skąd mój optymizm? 
Przede wszystkim stąd, że obecne wybory, pierwsze 
po Sierpniu’80 odbywają się w nowej rzeczywistości 
społecznej i politycznej. Inne jest społeczeństwo. In­
ne są władze. Inni są także kandydaci na posłów, 
A o tym, że wokół nas wiele jest zła i bałaganu, 
wszelkich plag społecznych — wie nie tylko szary 
obywatel, lecz także i władza. Wiedzą również ci, 
którzy jeszcze przed kilkoma miesiącami byli szary­
mi obywatelami, a dziś są kandydatami do sejmu. 
Przecież oni także wdychają wyziewy z hut w 
Legnicy i Głogowie. Robią zakupy w chudych skle­
pach. Mają dzieci w przepełnionych szkołach, uczone 
przez przemęczonych nauczycieli. I jeśli nawet 
strzegali naszą rzeczywistość przez różowe okulary, 
to one stopniowo szarzały po kolejnych spotkaniach 
z wyborcami, na których mówiono o tak wielu kon­
kretnych przykładach krzywdy społecznej, że nie 
można być wobec nich obojętnym. Dlatego też, mam 
nadzieję, że wybieramy sejm nowy, inny niż dotych­
czas, bo z innych posłów będzie się składał.

Przeglądając pękate notatki z przedwyborczych 
spotkań dochodzę do wniosku, że zdecydowana więk­
szość społecznych postulatów jest adresowana do 
władz miejscowych. Dlaczego więc, dopiero przy o- 
kazji kampanii wyborczej, ujawniły się liczne braki 
i zaniedbania, powstałe w ostatnim czasie i te sprzed 
wielu lat. W rozmowie, którą zamieściliśmy w po­
przednim numerze, wojewoda legnicki stwierdził, że 
najważniejsze kłopoty społeczne są mu dobrze znane. 
Nie mam prawa temu nie wierzyć, nie mam także 
podstaw, aby twierdzić, że władze celowo nie budują 
nowej szkoły, ośrodka zdrowia, nie naprawiają dro­
gi itp.

J Inną sprawą jest usprawnianie i polepszanie pracy 
urzędów, generalne poprawianie mechanizmów życia 
społecznego, które przecież nie wymagają ani dodat­
kowych pieniędzy, ani środków technicznych. A rezer­
wy są znaczne. Współgrają z tym te postulaty wy­
borców pod adresem przyszłego sejmu, które akcen­
tują zwiększenie jego funkcji kontrolnych. W ostat­
niej kadencji uchwalono 203 ustawy (chyba rekord w 
historii polskiego parlamentaryzmu), a posłowie czę­
ściej byli w Warszawie niż w terenie, wśród swoich 
wyborców i ich problemów. Myślę, że nowy sejm bę­
dzie miał więcej czasu, aby troszczyć się o rzetelne 
i konsekwentne realizowanie swoich decyzji, szcze­
gólnie o to, aby urzędnik w ministerstwie czy w te­
renie swoją decyzją czy okólnikiem nie zmieniał sen­
su prawa.

Wśród tych, którzy się wahają, bądź twierdzą, że 
w wyborach udziału nie wezmą, sporo jest pretensji 
do naszego prawa wyborczego. Podnoszą, że nie ma 
u nas wolnej gry sił politycznych, że ordynacja wy­
borcza jest niedemokratyczna itp. Warto zwrócić u- 
wagę, że nikt z przedstawicieli najwyższych władz 
nigdy nie odważył się twierdzić, że nasze prawo wy­
borcze jest doskonałe, akceptowane przez wszystkich 
obywateli. Przy okazji, jestem zwolennikiem poróio- 
nywania spraw i rzeczy porównywalnych, więc jeśli 
ktoś porównuje obecne zasady prawa wyborczego do 
modelu idealnego (jeśli taki w ogóle istnieje) sądzę, 
że popełnia zasadniczy błąd, bardziej poprawne by­
łoby porównanie w czasie, a więc do tych regulacji 
prawnych, które obowiązywały przed laty, gdy w do­
bie oficjalnie zadekretowanej jedności moralno-poli- 
tycznej osiągnęliśmy 99,99 procent głosów ,.za”. Dziś, 
i to trzeba sobie powiedzieć, że mamy takie prawo 
wyborcze, na jakie nas stać, na miarę wychodzenia 
z kryzysu, który dramatycznie ujawnił się w Sierp­
niu'80.

Wybory parlamentarne są wewnętrzną spraicą każ­
dego państwa. Ale też naszym wyborom — podobnie, 
jak my to czynimy wobec innych — będą się bacznie 
przyglądać nasi przyjaciele i wrogowie. Zimnym o- 
kiem, bez żadnych emocji ideologicznych będziemy 
obserwowani przez szefów między narodoicych ban­
ków?, u których siedzimy w kieszeni. Moim zdaniem. 
w tym momencie obywatelskie prawo udziału w wy­
borach. przestoje być prawem, staje się natomiast 
obywatelskim obowiązkiem Polaków. Ściślej: obo­
wiązkiem, na ile ktoś czuje się ctywatelem tego kra­
ju współodpowiedzialnym za obraz Polski w świecie.

Decyzja o udziale w wyborach bądź ich bojko­
cie jest indywidualną sprawą każdego z nas. Nato­
miast suma tych decyzji jest już faktem politycz­
nym, ważnym w kraju i wobec zagranicy. My, Pola­
cy, strasznie nie lubimy jak ktoś nas poucza, straszy, 
namawia. Mało tego, czasem w takich sytuacjach po­
stępujemy na przekór. Dlatego też powyższe uwagi 
pozwolę sobie zakończyć propozycją, aby ten kto je­
szcze nie podjął ostatecznej decyzji o udziale w u?y- 
borach pomyślał przez chwilę o tym. że bojkotując 
wybory tym samym godzi się na istniejącą rzeczy­
wistość i nie ma nadziei na jej polepszenie. I druga 
sprawa, aby miał świadomość, i to niezależnie od in- 

' tencji. że jego decyzja o bojkocie bardzo ucieszy wro­
gów naszego kraju, będzie na rękę

— Mimo, że ostatnio jestem po­
chłonięty przygotowywaniem ma­
teriałów do nowej książki — bacz­
nie śledzę to — czym żyje społe­
czeństwo. Myślę, że mamy do czy­
nienia z niespotykaną w naszej hi­
storii ogólnonarodową, szczerą dys­
kusją o dniu dzisiejszym i przysz­
łości Polski. Trudno dziś proroko­
wać, czy ta bezkompromisowość i 
otwartość dyskusji wytrzyma próbę 
czasu. Nieraz już bowiem zdarzało 
się, że deklaracje naprawy Rzeczy­
pospolitej pozostawały jedynie na 
papierze. Dlatego też patrzę w 
przyszłość z ostrożnym optymiz­
mem.

Za 2 dni wybory. Przed tym ważnym wydarzeniem reporterzy „Konkretów” zwrócili 
się do kilku Czytelników z pytaniem: — Co sądzisz o kandydatach na posłów i czego od 
nich oczekujesz?

Oto kolejne wypowiedzi:

— Prawie wszystkich kandydatów 
znam bardzo dobrze. Z wieloma sty­
kałem się w pracy społecznej i za- 

g wodowej. Z uwagą śledziłem przed­
wyborcze spotkania, analizowałem 
kandydackie wypowiedzi i wsłuchi­
wałem się w sprawy, które nurtują 
mieszkańców naszego województwa. 
Według mnie wszyscy kandydaci za­
sługują na szacunek i zaufanie, po­
nieważ rzeczywiście reprezentują 
najwyższy poziom moralny, dużą 
kulturę osobistą i polityczną, oraz 
godne podziwu zaangażowanie spo- 

. łeczne. Nie ukrywam, że mam swo- 
..■K ich faworytów, których cenię za 

rozległą wiedzę i skromność nie­
współmierną do pełnionej funkcji i 
obowiązków. Bez obawy oddam na 
nich swój głos i wierzę, że sprostają

dzę również swoją 
czuwanie nad tym, 
nie zapomniano o wartościach hu­
manistycznych. Na kulturze nie mo­
żna oszczędzać. Prędzej czy później 
odbije się to na gospodarce, pro­
dukcji. W naszym regionie ta pra­
wda ma szczególne znaczenie. Nie 
można dopuścić, by to młode, pręż­
ne społeczeństwo było jednocześnie 
kulturalnym zaściankiem. Jestem 
więc za tym, by o sprawach tych 
mówić głośno i nie tylko przy oka­
zji kampanii wyborczej, ale na co 
dzień. Mam podstawy przypusz­
czać. że (co widzi się już dzisiaj) 
społeczeństwo samo, przy pomocy 
środowisk twórczych, upomni się u 
posłów o stworzenie należnych ma 
warunków wszechstronnego ducho­
wego rozwoju. Jednak to zaufanie 
musi być obustronne. Tylko wtedy 
będzie można mówić o reprezenta­
tywności Wysokiej Izby.

(Not.: jac)
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Genowefa Greń: — Podzielę się z pań­
stwem problemami. Jakie wyniosłam z 
dotychczasowych spotkań. Były ich set­
ki, wymienię więc te najważniejsze. A 
więc renty i emerytury „starego portfe­
la". Podzielam pogląd, że trudno z nich 
wyżyć. Tak dalej być nie może. Nowy 
Sejm musi zdecydować o ich odczuwal­
nej rewaloryzacji.

*

Zabierają głos przedstawiciele władz lo­
kalnych i wojewódzkich. Tematyka reali­
zacja programów wyborczych do rad na­
rodowych, plany rozwoju społeczno-go­
spodarczego na lata 1986—90 w ujęciu kra­
jowym i wojewódzkim. Litania proble­
mów z komentarzem: to załatwiliśmy z 
nawiązką, to robimy zgodnie z planem, 
a to nam się nie udało. Zaczyn do dy­
skusji. O sprawach małych i wielkich.

Co powiedzą kandydaci?

Smacznego, kierowniku!
Chcę się z Wami podzielić wrażenia 

mi, których jestem pełen po wizycie 
w restauracji „Piast" w Legnicy, gdzie 
zmuszony byłem zjeść obiad. Po otrzy­
maniu tego listu sprawdźcie kochani, 
czy jeszcze żyję, bo jak wspomniałem, 
piszę bezpośrednio po zjedzeniu wspom­
nianego obiadu... Wątpię, czy będę mógł 
dobrać odpowiednie słowa, aby opisać 
zaserwowany mi obiad za jedyne 1S8 zł. 
W każdym bądź razie potencjalnych 
konsumentów ostrzegam przed spożyciem 
„kotleta po kaukasku”. Czegoś podobne­
go w życiu nie jadłem — zmielona pap­
ka z mięsa (?) baraniego, które, to mięso, 
przed kilkoma tygodniami było jeszcze 
świeże, kwaśne i stęchle w smaku, po­
lane niemniej stęchlym i kwaśnym so­
sem pomidorowym, jako dodatek wod­
niste ziemniaki puree z grudami niedo- 
gotowanyrmi, oczywiście. Była też surów­
ka podana jako bukiet, w którego skład 
wchodziła m.in. biała kapusta z ćwiartką 
„świeżej” jeszcze gąsienicy, nie wiem 
czy pozostałe części, bądź co bądź nie­
winnego stworzenia, skonsumowałem, czy 
też podano to komuś innemu, na szczę­
ście za kawałek mięsa nie doliczono mi 
do rachunku...

Spraw/ małe 
spraw/ wielkie

że jestem mieszkańcem Polkowic. Do­
skonale znam problemy z jakimi bory­
ka się to miasto i wiem czego jego mie­
szkańcy ode mnie oczekują. Zdaję sobie 
sprawę z ogromu odpowiedzialności i sto­
pnia trudności mojej roli. Nie wiem na 
ile uda mi się, jako ewentualnemu przy­
szłemu posłowi, dopomóc w zlikwidowa­
niu lokalnych problemów, których jest 
mnóstwo. Wiele z nich ma wymiar ogól­
ny — na przykład rewaloryzacja zabyt­
kowej zabudowy. To jest zgryzota nie 
tylko Polkowic, ale wielu Innych miast. 
Podobnie jest ze służbą zdrowia, ochro­
ną środowiska, szkolnictwem, budowni­
ctwem itd. Tu w wielu przypadkach mo­
gą pomóc — i chyba nie ma innej dro­
gi — uregulowania w skali całego kraju. 
Tu powinien i musi wypowiedzieć się 
Sejm.

Wiele rzeczy jednak może i musi za­
łatwiać lokalna władza. Czasem rozwfą-

My, bibliotekarze, ze zdziwieniem 
przeczytaliśmy, że inspektorzy Inspekcji 
Robotniczo-Chłopskiej kwestionują przy­
dzielenie takiego mieszkania bibliotekar­
ce, która, w ich odczuciu, nie jest „spec­
jalistą szczególnie dla miasta potrzeb­
nym”.

Adolt Chyra: — Chociaż jest to już 
33 moje spotkanie z wyborcami i tremy 
mieć nie powinienem, właśnie to jest 
najtrudniejsze. Najtrudniejsze dlatego.

i kraju.
Myślę, że tak jak dzisiaj, spotkamy 

się wszyscy 13 października w lokalach 
wyborczych — kończy przewodniczący 
Rady Miejskiej PRON.
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W dobie rozwoju nauki i masowego 
kształcenia specjalistów różnych dzie­
dzin, jakże można nie rozumieć i nie 
doceniać zawodu bibliotekarza! Minęły 
czasy, gdy jedynym kapitałem bibliote­
karza była miłość do książek i zapał do 
pracy nie poparty fachową wiedzą. 
Współczesny bibliotekarz posiada roz­
ległą wiedzę z różnych dziedzin i nie­
jednokrotnie legitymuje się dyplomem 
wyższej uczelni.
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Miejsce akcji: Polkowice, jedyna w 
20-tysięcznym mieście salka . widowisko­
wa spółdzielczego klubu „Impresja”, 2 
października, godzina 16. Może się tu 
pomieścić IGO, może 150 osób. Niemal 
wszystkie miejsca zajęte. Przeważają 
młode twarze. To audytorium.

Nie mamy zamiaru udowadniać spo­
łecznej rangi tego zawodu, ponieważ 
każdy kto korzystał i korzysta z biblio­
teki, potrafi doskonale ocenić i docenić 
roję bibliotekarza choćby tylko w zdo­
bywaniu wiedzy. Powątpiewanie, czy 
bibliotekarce należy się mieszkanie prze­
znaczone dla specjalisty może wyrazić 
tylko osoba, która biblioteki nie odwie­
dza i kontakt z tą placówką Jest jej 
obcy. Dziwimy się jednak stwierdzeniu 
redaktora Szczecińskiego, które w na­
szym odczuciu jest bardzo ironiczna 
„...Trzeba być wyrozumiałym, bo skąd 
ma otrzymać owo mieszkanie bibliote­
karka...”. Czyżby pan redaktor ukończył 
wyższe studia nie korzystając z usług 
żadnej biblioteki?

„Bibliotekarz - 
zawód społecznie

Za siołem przykrytym zielonym suk­
nem Genowefa Gron i Adolf Chyra — 
kandydaci na posłów z listy okręgowej. 
To już ich 33 spotkanie z wyborcami. 
Akustyk sprawdza działanie mikrofonów. 
Lakoniczna prezentacja kandydatów. Nie 
trzeba się rozwodzić, o tych ludziach 
wiadomo już prawic wszystko. Intere­
sujące jest tylko to, co będą mieli do 
powiedzenia.

Wiele miejscowych problemów musi załatwić lokalna władza.
Fol. Waldemar Sikorski

Proszę o pytania, wnioski, postulaty. 
Obiecuję, że wszystkie zostaną zanoto-

na służbę zdrowia, na kolejki przed ga­
binetami lekarskimi, na niski poziom u- 
sług medycznych. Jestem matką trojga 
dzieci, znam te dolegliwości z własnego 
doświadczenia. Poprawa funkcjonowa­
nia służby zdrowia jest mi szczególnie 
bliska. Uważam, że ten problem musi 
być uregulowany w skali całego kraju. 
Bardzo często podnoszono kłopoty nęka­
jące szkolnictwo: ciasnotę, naukę na kil­
ka zmian, brak podręczników, kłopoty 
finansowe, brak właściwej opieki me­
dycznej. Tak jest w wielu środowiskach. 
Niektóre z tych bolączek w Polkowicach 
nie występują lub sa mniej dokuczliwe. 
Ale wiem, że potrzebna jest wam wie- 
lozawodowa szkoła ponadpodstawowa. I 
zgadzam się, że jest to zadanie wielkiej 
wagi.
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Sytuacja kadrowa w bibliotekach ule­
ga znacznemu pogorszeniu właśnie ze 
względu na brak mieszkań i niskie pla­
ce. W ostatnich czterech latach z biblio­
tek naszych odeszło piętnastu specjali­
stów. Czy przyznanie nam trzech miesz­
kań w ciągu ostatnich dziesięciu lat, 
w tym jednego z owych 95, którymi dy­
sponował wojewoda w tym roku, jest 
aż takim przestępstwem i społeczną nie' 
sprawiedliwością? A może inspektorzy 
IRCh uważają, iż stać nas na budowę 
domków jednorodzinnych z bibliotekar­
skiej pensji (średnia płaca w woje­
wództwie na koniec ubiegłego roku wy­
niosła 12 990 zł)? ANNA NAbO-JC

Zw. Zaw. Pracowników 
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Ochrona środowiska. Ludzie mówią 
tsk: mamy piękne plany tylko niewiele 
s nich wynika dla praktyki. Mam podo­
bne zdanie. Potrzebna jest konsekwen­
cja w- realizacji zamierzeń. Bez niej ni­
czego nie poprawimy. Trzeba także zno­
welizować niektóre przepisy, są bowiem 
zbyt liberalne. Narzeka się powszechnie

zanie palącego problemu jest tak pro­
ste, że aż dziw bierze, iż nikt na to nie 
wpadł. Tak jest na przykład z komuni­
kacją podmiejską. Są postulaty, aby w 
godzinach szczytu podnieść częstotliwość 
kursowania autobusów do Lubina i Gło­
gowa. Chodzi tu głównie o młodzież 
dojeżdżającą do szkół. WPK nie jest w 
stanie spełnić tego postulatu. Ale moż­
na to załatwić inaczej. Do kopalń „Ru­
dna” i „Polkowice” jeżdżą autobusy pra­
cownicze KGHM. Do baz w Lubinie i 
Głogowie wracają puste. Czy nie mogły­
by zabierać młodzieży? Myślę, że tak, 
tylko trzeba omówić tę sprawę z KGHM.

Tak ważnego zagadnienia jak miej­
sca pracy dla kobiet nie da się oczywiś­
cie rozwiązać opisanym wyżej sposobem. 
Tę sprawę trzeba załatwić na wyższych 
szczeblach. Bo średniej wielkości zakład 
pracy, który zatrudniłby kobiety, to 
bardzo poważne przedsięwzięcie. Zga­
dzam się, że niezbędne. Tylko jest py­
tanie jak jego budowę przeforsować przy 
drastycznie zredukowanych wydatkach 
na inwestycje?

Teraz głos ma audytorium. Krzyżują 
się pytania, refleksje, wnioski, postula­
ty — sprawy wielkie i sprawy małe. In­
teresy górniczego miasta wplatają się 
w interesy regionu i kraju.

■— Jak spłacić olbrzymie zadłużenie 
zagraniczne kraju?

— Czy jesteśmy aż tak bogaci, że nie 
opłaca się nam zagospodarowywać su­
rowców wtórnych?

— Jakimi sposobami zamierza się przy­
spieszyć tempo budownictwa w kraju i 
w Polkowicach?

—■ Dlaczego wzmacnianie wysokoś­
ciowców zagrożonych uszkodzeniem w 
wyniku szkód górniczych przebiega tak 
ślamazarnie?

— Co jest przyczyną słabego rozwo­
ju budownictwa jednorodzinnego w wo­
jewództwie i co zamierza się .zrobić, aby 
to zmienić?

—■ Polkowice są kulturalną pustynią. 
Prace budowlane przy wykańczaniu je­
dynego obiektu kulturalnego z prawdzi­
wego zdarzenia tzw. centralnej cechow­
ni tymczasem znów ustały. Jest to bu­
dowla tak duża, że jej szybkie oddanie 
do użytku winno się stać sprawą całe­
go województwa a nie tylko miasta.

— Kto ponosi winę za to, że Polko­
wice traktowane są po macoszemu w 
wojewódzkich planach rozwoju?

— Popieram pogląd pana Chyry, że 
stworzenie w Polkowicach miejsc pracy 
dla kobiet jest problemem niezwykle 
-ważnym.

Dobiega końca trzecia godzina spot­
kania. Pada pytanie: Czy ktoś chciałby 
jeszcze zabrać głos, może macie państwo 
dodatkowe pytania albo wnioski? Zgła­
sza, się 18—19-letnia panienka. Mówi, że 
w imieniu koleżanek i kolegów z Li­
ceum Ogólnokształcącego i ZSZ chce 
podziękować organizatorom za zaprosze­
nie na dzisiejsze spotkanie. Ze oni, naj­
młodsi wyborcy wyjdą z niego bogatsi 
o wiedzę o problemach miasta, regionu

W artykule redaktora Zygmunta 
Szczecińskiego „Mieszkania na cenzuro­
wanym” Q,Konkrety” nr 34) jest Irag- 
ment dotyczący przydziału mieszkań z 
puli wojewody, w którym wymienia się, 
kto takie mieszkanie może otrzymać.
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Legnickiem liczba studiujących nauczycieli przekroczy pól tysiąca.
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Już tradycyjnie rok szkolny dla wielu 
dyrektorów szkól zaczyna się od rozdzie­
lania nadgodzin. Od dawna bowiem nie 
udaje się zapełnić luki po Łych, którzy 
odchodzą z zawodu, na emerytury, bądź 
do innej pracy. A poza tym, z każdym 
rokiem potrzeba coraz więcej nauczycie­
li, bo do szkół ciągle jeszcze napływa 
wyż demograficzny.

- ■

„Lotos”

Z XII Ogólnopolskiego Harcerski 
Festiwalu „wielce 85” Młodzieżowy 
spół Artystyczny „Lotos” działający 
1979 roku przy Młodzieżowym Do- 
Kultury w Legnicy wrócił jako zwy 
zca. Zdobył trzecie miejsce w klasyfu 
eji ogólnej, otrzymał nagrodę prezydc- - 
ta Kielc, nagrodę dziennikarzy akrea 
towanych przy festiwalu, aż sześć dyplo­
mów. Była to prawdziwa radość dla stu­
osobowej grupy harcerzy ze wszystkie 
legnickich szkół, którzy do występu przy­
gotowywali się w trakcie długich, nie­
kończących się prób. A to, co nasi har­
cerze, pod kierunkiem Krzysztofa Bie a- 
ka, kierownika artystycznego zespołu, za- 
prezento wali na kieleckim przeglądzie, 
nic przystawało absolutnie do stereoty­
pu zespołu dziecięcego, jaki od wielu lal 
powicia się w szkołach i placówkach kul­
turalnych.

„Sen harcerza” — główny punkt pro­
gramu zespołu „Lotos”, jest widowiskiem 
tanecznym, doskonale wyreżyserowanym, 
opracowanym choreograficznie, z ogrom­
nym wdziękiem i wyczuciem sceny wy­
konanym przez małych aktorów. Krzy­
sztof Bielak upiera się przy określeniu 
. małe formy taneczne”. .Me w widowi­
sku, które oglądałam w fazie prób ge­
neralnych przed wyjazdem do Kielc, mo­
żna się doszukać także elementów te­
atralnych.

„Sen harcerza” jest bajką opowiedzia­
ną poprzez taniec. Bezpretensjonalnie, 
lekko, swobodnie, a zarazem perfekcyj­
nie dopracowanym w każdym kroku 
i geście. Jurorzy festiwalowi byli wystę­
pem zespołu zaskoczeni „Sen harcerza” 
nie mieścił się w żadnych kategoriach 
klasyfikacji, do jakich przywykli od lat.

— Sprawiliśmy im ogromny kłopot 
— relacjonował mi telefonicznie z humo­
rem festiwalowe przeżycia pan Krzy­
sztof. — Myślę, że najbardziej cieszyliby 
się gdybyśmy spakowali manatki i po 
cichu wyjechali. Oni po prostu nie wie­
dzieli jak nas i nasz zespół ulokować 
wśród zespołów śpiewających....

Prezydent Kielc poprosił legnickich 
harcerzy o dodatkowy występ w gmachu 
Urzędu Miasta, gratulacje i uznanie prze­
kazał zespołowi naczelnik ZHP, „Novi 
Singers”, wiceminister oświaty i wy­
chowania; Były i inne gratulacje, i liczne 
propozycje. Zasłużona nagroda dla ze­
społu, Krzysztofa Bielaka i Młodzieżowe­
go Domu Kultury w Legnicy — stałego 
i wiernego mecenasa. Bo sukcesy „Loto­
su” to ostatnie 2—3 lata działalności. Po­
czątek. jak zazwyczaj był trudny. Zwła­
szcza dla Krzysztofa Bielaka, byłego tan­
cerza zespołu „Wrocław”, który po obję­
ciu stanowiska choreografa w legnic- 
ckim MDK-u, zdawał sobie sprawę z te­
go, że ma przed sobą dwie możliwości: 
albo poprzestać na tym, co oferuje się 
młodzieży w dziesiątkach i setkach do­
mów kultury, albo zrobić coś naprawdę 
ciekawego — ale trzeba się przy tym 
napracować.

. — Zrozumiałem, że jeszcze sam muszę 
się wicie nauczyć — wspomina pierwsze 
lata pracy. — Czułem, że to nie jest to, 
że można zrobić coś nowego i oryginalne­
go. aby dać możliwość wyżycia się dzie­
ciom i mieć osobistą satysfakcję.

Szło raz lepiej, raz gorzej, a 
to jeszcze nie jest to. Zdarzało £.v 
mialem dosyć, i wtedy dyrektor Osiński 
uspokajał mnie i podtrzymywał na du­
chu. Teraz mam jakąś wizję tego czym 
zespół być może. I stale się uczę. Cho­
reografia to dziedzina, której tajniki 
zgłębia się przez długie lata.

Krzysztof .Bielak jest absolwentem no­
wojorskiej szkoły tańca nowoczesnego, 
ulizymuje stały kontakt z licznymi 
ośrodkami choreografii w kraju, uczy" się 
coraz nowych układów tanecznych. Owo­
cem jego osobistych poszukiwań jest 
„Sen harcerza”, a w planie są już nowe, 
ambitniejsze zamierzenia. Zadziwiając;’ 
jest wrażliwość artystyczna dzieci, cd 
kryta przez kierownika zespołu „Lotos”.

także ich cierpliwość i pracowitość 
\v’dpodziwiając zaprezentowany

kta*l. nie myślę zazwyczaj o tym lin 
•. d.nudnych ćwiczeń l wytężonej 

viy;e się za kilkunastominutowym 
• K-.c.i..law.eniein. X to chyba dobrze.-

1 dwóch lat rnial już tytuł magistra. Ar­
gumentem likwidacji był niski poziom 
tych studiów. Dr Staszczak jest pewien, 
że nigdzie w Polsce nie badano rezul­
tatów nauczania na dwuetapowych stu­
diach.

W tym roku doszło w zamku do kolej­
nych zmian, z Legnicy wyprowadza się 
filia WSP, a jej miejsce zajmuje Uniwer­
sytet Wrocławski. Tak zdecydowała Rada 
Główna uznając zielonogórską uczelnię 
za nieprzygotowaną kadrowo do utrzy­
mywania swoich placówek w terenie. 
Czy te roszady wyjdą legnickiej oświa­
cie na dobre, okaże się za lat kilka.

Brak stabilnego modelu kształcenia 
nauczycieli to na pewno jedna z głów­
nych przyczyn luk kadrowych w oświa­
cie. AJe są i inne — płace i mieszka­
nia. A właściwie w tej chwili o wszyst­
kim decydują mieszkania. Okazuje się, 
że tam gdzie one są, nauczycieli nie 
brakuje. Dowodzi lego przykład Polko­
wic. Do pełnej obsady brakuje w mieś­
cie tylko dwóch nauczycieli. Ta prawie 
idealna sytuacja wynika stąd, że w Pol­
kowicach zadbano o mieszkania. W tym 
roku naczelnik przeznaczył oświacie trzy 
lokale z tzw. odzysku. A poza tym dużo 
energii wykazał inspektorat zawierając ze 
spółdzielnią mieszkaniową odpowiednie 
porozumienie, które gwarantuje, że mie­
szkanie raz przekazane oświacie już nie 
wymyka się spod jej kontroli — w przy­
padku, gdy wyprowadza się nauczyciel, 
inny w jego miejsce dostaje przydział.

Natomiast Radziechów w gminie Za­
grodno może szczycić się tym, że ma 80 
proc, kadry z wyższym wykształceniem 
(Dyplom wyższej uczelni ma 8 na 10 u- 
czących). Ale w Radziechowie oddano w 
tym roku dwa nowe budynki dla nau­
czycieli. Najgorzej jest w Gromadce i w 
Pielgrzymce, w każdej z gmin brakuje 
po 10 nauczycieli. Dyrektora szkoły w 
Pielgrzymce nie jeden raz odwiedzali 
absolwenci wyższych uczelni pytając o 
pracę i mieszkanie. Ale w gminie od 
wojny nie wybudowano ani jednej szko­
ły, ani jednego domu nauczyciela i nie 
przeprowadzono ani jednego kapitalnego 
remontu budynków oświaty.

Zdając sobie sprawę z tego, że miesz­
kania są jednym z najważniejszych wa­
runków pozyskania nauczycieli, wojewo­
da legnicki przeznaczył je oświacie wy­
jątkowo hojnie w tym roku —- nowe 
mieszkania otrzyma 36 osób. Oprócz, te­
go kuratorium przygotowało program 
poprawy sytuacji mieszkaniowej do roku 
1990. Po rozeznaniu potrzeb i możliwości 
okazało się, że w I.eenickieii jest 
sa wybudowania dla nauczycieli 
mieszkań w mia- ch i 215 w gminach. 
7. i-an. że urzec'k ■ . n enie tej szansy 
’®C’ZV n:| o •: U \ UU ten CC1 piC- 
n.ędzy z buużetu cen : a‘ncgo.

wielu deficytowych specjalności. Stale 
brakuje m‘n. polonistów, matematyków, 
wuefistów . wychowawców w domach 

dziecka i nauczycieli w przedszkolach. 
W tym roku szkolnym kuratorium zdo­
łało na przykład zatrudnić tylko jednego 
polonistę z dyplomem. Nie widząc szans 
na zmianę sytuacji w najbliższych latach, 
ponieważ liczba studentów na kierun­
kach pedagogicznych wcale nie zwiększa 
się, kuratorium póki co zamierza szukać 
rozwiązań na własnym terenie. Udało się 
zażegnać katastrofalny brak nauczycieli 
do nauczania początkowego w klasach 
I—III. powołując studium. Dlaczego by 
więc nie spróbować kształcenia w stu­
dium matematyków i polonistów? Tak 
jak kiedyś, zanim nie rozpętało się w 
oświacie reformowanie wszystkiego do­
okoła.

Przez 13 lat legnickie studium nauczy­
cielskie było kuźnią kadr dla kilku oko­
licznych powiatów i później dla woje­
wództwa. Była to potężna szkoła, z pew­
nymi już tradycjami, licząca około tysią­
ca słuchaczy. Wprowadzany do szkół no­
wy program nauczania miał stawiać nau­
czycielom wyższe niż dotąd wymagania. 
Uznano, że SN-y nie są w stanie przy­
gotować kadr na odpowiednim poziomie 
i została skasowana. Wydawało się wte­
dy, że już jesteśmy na tym etapie, aby 
od każdego nauczyciela wymagać co 
najmniej stopnia magistra. No i skończy­
ło się na tym, że teraz z konieczności 
trzeba zadowalać się nauczycielem po 
ogólniaku.

Jeszcze nie wiadomo, czy uda się w 
legnickim SN uczyć matematyków i po­
lonistów, przeszkodą będzie prawdopodo­
bnie brak programów dwuletniego kształ­
cenia w tych kierunkach. Kuratorium 
przygotowuje w tej sprawie wystąpienie 
do ministra. Ale czy w tej sytuacji jest 
jeszcze jakieś inne wyjście?

Ciągle brak nam w kraju klarownego 
systemu kształcenia kadr dla oświaty. 
Jak dotąd najlepiej wychodzi nam „po­
woływanie” i „rozwiązywanie”.

Historię reformowania szkolnictwa pe­
dagogicznego można prześledzić nie ru­
szając się z legnickiego zamku, który po 
wyremontowaniu przekazano oświacie. 
Dr Jerzy Staszczak do niedawna jeszcze 
szef filii WSP, a od października — filii 
Uniwersytetu Wrocławskiego, w ciągu 20 
lat. aż pięciokrotnie zmieniał pracę, na 
skutek właśnie wprowadzania i zarzu­
cania coraz to innych koncepcji kształce­
nia nauczycieli. Dla wiciu osób pracują­
cych w zamku do dziś niezrozumiała jest 
na przykład decyzja zn. enia dwueta­
powych studiów w z',kr --.j n 'iczania 
początkowego, klóre prowadziła filia 
zielonogórskiej WSP. W r m sy h: .o 
studia dzienne trwały 3 lata, na-t-; ni? 
po dwóch latach pracy nauczyciel mó-1 i 
kontynuować naukę zaocznie i w ciągu j

Mimo że to już koniec września, leg 
nicka oświata nadal czeka na chętnych 
do pracy, oferuje 254 wolne miejsca. 
Jeżeli jednak weźmie się pod uwagę 
fakt, że przyjęto w tym roku aż 150 
osób bez jakichkolwiek kwalifikacji nau­
czycielskich to okaże się, że skala prob- 
•emu jest znacznie poważniejsza.

Zapi3 w Karcie Nauczyciela nie pozo­
stawia cienia wątpliwości — nauczyciel 
Powinien być człowiekiem wykształco­
nym, z dyplomem wyższej uczelni. Po­
winien być — a jaki jest? Nie ma jesz­
cze informacji o poziomie wykształcenia 
yjauczycieli, ale wystarczy spojrzeć jak to 
było w latach ubiegłych. I cóż, okazuje 

że wymóg wyższych studiów spełnia 
ledwie połowa kadry. Przy czym wielu 
zdobywa je dopiero w trakcie pracy pe­
dagogicznej. Na przykład w tym roku 
w Legnickiem liczba studiujących nau­
czycieli przekroczy pół tysiąca. W do­
datku żeby dostać się na studia, zwłasz­
cza na nauczanie początkowe i wycho­
wanie przedszkolne, trzeba odczekać w 
kolejce, bo chętnych jest sporo. Nie mo­
że być inaczej, skoro każdego roku ka­
dry nauczycielskie zasila duża grupa 
osób nie mających zielonego pojęcia o 
nauczaniu. I jeżeli chcą się oni utrzy­
mać w tym zawodzie, muszą się kształ­
cić.

Mimo wszystko ten rok nie był jeszcze 
najgorszy, bo gdy przyjrzeć się wy­
kształceniu przyjętych do pracy nauczy- 
^cli proporcje układają się tak, że na 
Jednego z dyplomem szkoły wyższej 
Przypada jeden maturzysta. Natomiast 
Jeszcze trzy lata temu na jednego ma- 
Ktstra przypadało aż trzech nie wykwali­
fikowanych. Czyli jakiś postęp już jest 
widoczny. J

VV tym roku po raz pierwszy od daw- 
-było1 kł°P°lów z zapewnieniem 

A ATT’ ° ,n;u,cza'li- Początkowego. 
A jest to przede wszystkim rezultat de 
cyzji sprzed trzech lat - powoł^i. 
Legnicy Studium Nauczania Początki 
wego. W tym roku studium osuśc 
pierwszych 60 absolwentów. Również 
Głogowie w __
szkolnego wprowadzono kierunek 
nia początkowego. Uporano się 
sposób z problemem, który w całym 
kraju nadal jest zmorą wszystkich ka­
drowców oświaty. Nie oznacza to jednak 
“ legnicki kurator może spać spokojniej 
nauczanie początkowe, to tylko jedna z
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mi sie nadal, widać strych, wszystko pspi 
leci do mieszkania, dziecko nie ma odzie ■& i* 
sie bawić. Niedługo bedzie zima, a ja ' 
naprawdę nie mam jak mieszkać.

„Mieszkania

j

nić niektóre zagadnienia 
artykule. Nie chcemy z 
lemizowac ani też udowadniać swoich 
racji, chcemy tylko dodać, że mieszka' 
nia spoza listy otrzymali pracownicy 
ZOZ. nauczyciele robotnicy firmy bu­
dowlanej. Jedna osoba otrzymała miesz­
kanie na ul. Komuny Paryskiej 15, które 
nie znalazło uznania wśród ludzi z listy. 
Przydziały te nie były imiennie uję- 
te na liście opracowanej przez Społecz­
na Komisje Mieszkaniowa a grupowo 
np. poprzez u.iecia dla ZOZ — trzy 
mieszkania celem zatrudnienia niezbęd­
nych pracowników. Chcemy tu zazna­
czyć. że osoby te były kierowane przez 
instytucje Jednocześnie nodaiemy. że 
posiadamy w województwie najmniej­
szy wskaźnik personelu medycznego, 
jak również duży udział nauczycieli o 
niepełnych kwalifikacjach.

misję, ktgra 
tej pory nie 
pytałam już trzy 
następna L 

sie znowu 
mnie uprzejmie, a dowiedziawszy sie. że 
nie było komisji oświadczył. że przyjdzie 
osobiście na drugi dzień. Czekałam ca­
ły dzień, choć wyznaczył godziny sam, 
nie przyszedł. I co ja mam myśleć o ta­
kim człowieku, który nie jest odpowie­
dzialny za swoje słowa? Przyjmuje 
człowieka by go tylko zbyć. Sufit wali

4 .rt „ n rl n 7 — ..-n

Zwracam sie z prośba o 
sprawie mojego mieszkania, 
mieszkam od 1980 r. a jest u> 
beznadziejnym (walący sie sufit). Mieś, 
kanie to otrzymaliśmy z V 
„Legnica" jako lokal zastępczy. Jesz^ 
dobrze sie nie wprowadziliśmy, a już 
zaczęły sie kłopoty. Gdy padał deszcz.
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Trudno iest dotrzymać kolejności * 
listy, bowiem nie wszyscy chca przy­
jąć mieszkanie na parterze lub miesz­
kanie. w którym no roku znów bedzie 
grzyb Jednym z rozwiązań byfoW 
podjęcie generalne i odbudowy miasta“ 
tym. że do tego notrzeba mieszkań n, 
przekwaterowanie oraz ludz' do -1Ul> 

budowlanej PGKiM.

lu zapisano, 
ostateczne i 
dotrzymane”.

ROBOTY RUSZYŁY
Takiego tempa prac nie notowano tu jeszcze 

od początku budowy osiedla. Mieszkańcy za­
interesowanych ulic zrobili składkę, wynajęli 
koparkę i przystąpili do wykopu pod sieć 
gazową, w ciągu tygodnia rów był gotów 
mimo że koparka pracowała tylko popołud- 

.inżynieria” skierowała na ,.Białe 
bady” dwie najlepsze w przedsiębiorstwie 
tJL\v.adV'I Do iclł dysnozycjl oodstawiono po­trzebne koparki i wywrotki. Budzie pracowali 
na wydłużonej dniówce, czyli od świtu do

ę wpro- 
na jego 
—•” ani

Kiedy się ściemnia na dobre, do bara­
ku schodzą zmęczone brygady Słupskie­
go i Nerwińskiego. To najlepsi ludzie w 
przedsiębiorstwie, wysyła się ich zawsze 
na najpilniejsze roboty. Do dyrektora 
mają tylko jedną sprawę Chodzi o wol­
ną sobotę. Od wielu dni pracują po 
kilkanaście godzin dziennie. Wielu z nich 
mieszka w okolicznych wsiach, gdzie 
kończy się właśnie okres kopania ziem­
niaków Kiedyś trzeba to wreszcie zro­
bić. A wolnej soboty daw>-o nie Hiie.il. ■■

Co ma zrobić dyrektor? Doskonale ro­
zumie tych ludzi. Z drogiej jednak stro­
ny terminy ganią To waape. Zwłaszc’-' 
terax Dl

Ta ««le<ile będzie kiedyś najpiękniej- 
gsp uj w Legnicy. Jednorodzinne domki 
e ciekawej, zróżnicowanej architekturze 
rasJożyly się w zachodniej części miasta 
na tyle blisko od jego centrum, by ko- 
rasystać ze wszystkich jego dobrodziejstw', 
na tyle zaś daleko, by w spokoju zaży­
wać uroków ciszy 1 przyrody. 210 dom- 
ków, każdy z ogrodem, tworzy kilka 
sriic. Piękna jest również nazwa — „Bia­
ło Sady”.

JANINA SREDZIŃSKk 
Legnica
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Wytyczne i zalecenia Insoekcn 
botiiezw—Chlopskiei sa realizowane 
dą stosowane w bieżącej prac.'

Inż. FELIKS 
Naczelnik miasta L-

nocy. Na bieżąco dostarczano niezbędne ma­
teriały instalacyjne. W krótkim czasie ulice 
Janowską i Siemianowicką przecięły dwa 
rzędy wykopów, w których od razu zainsta­
lowano wodociąg 1 gazociąg.

W miniony piątek, kiedy oglądałem te 
ulice, przekonałem się, że wyznaczone 
terminy' rzeczywiście będą dotrzymane. 
Nieodparcie jednak ciśnie się na usta 
proste pytanie: czy budowa uzbrojenia 
mu.siala trwać tak długo, ponad pięć lat?

KTO JEST WINIEN?
Oczywiście „Inżynieria” — odpowia­

dają chórem mieszkańcy osiedla Podają 
przykłady bałaganu, niegospodarności i 
złej organizacji pracy na budowie. Były 
koparki, nie było wywrotek, innym ra­
zem były wywrotki nie było koparek, 
spychacz stał wiele dni bezczynnie, raz 
wykopane rowy zasypywały się i tak bez 
końca.

Dyrektor techniczny legnickiej „Inży­
nierii”, Waldemar Gronowski. którego 
późnym popołudniem zastaję jeszcze na 
budowie, odpowiada na to pytanie tro­
chę inaczej. Owszem, z pewnością były 
przykłady bałaganu i złej organizacji 
pracy. Ale firma jest głównie nastawio­
na na duże osiedla i domy jednorodzin­
ne zawsze były w cieniu. Okresowo bra­
kowało więc ludzi i sprzętu. Na „Białych 
Sadach” są specyficzne, bardzo ciężkie 
warunki terenowe. Pęczniejące iły i de­
presje blokują wszelkie prace instalacyj­
ne już przy najmniejszym deszczu i 
praktycznie miesiące jesienne, zimowe i 
wiosenne trzeba odliczyć Osiedle jest 
małe, ale roboty sporo. Dość powiedzieć, 
że położono tu 13 kilometrów uzbroje­
nia. wywieziono i ponownie przywiezio­
no 40 tys. metrów sześciennych ziemi. 
A trzeba było budować osiedle szybciej.

Ale dyrektor Gronowski i kierownik KGR 
Bogusław Bewicz, kiedy rozmawiamy już w 
drewnianym budowlanym baraku, mówią też 
o innych sprawach. Otóż, jeśli firma państwo­
wa pracuje po sąsiedzku z inwestorami pry­
watnymi j w dodatku w tym samym czasie, 
obie budowy żyją w ścisłej symbiozie. Obec­
ność koparek, samochodów ciężarowych, be­
toniarek, spawarek 1 Innego sprzętu, a prze­
de wszystkim ludzi i wszelkich materiałów, 
których w sklepie nie uświadczysz, nęciła. 
Fuchy były na porządku dziennym i dziś 
Gronowski mówi wprost, że to mieszkańcy 
osiedla zepsuli mu ludzi, a teraz mają pre­
tensje. W obliczu napiętych terminów trzeba 
było wymienić obie brygady. Nie ma co da­
leko sięgać — kilka godzin temu przyłapał 
osobiście jednego właściciela domku, jak na­
mawiał spawaczy do porzucenia na pewien 
czas pracy i przejścia do jego domu.

Tak więc interes ulicy wcale nie musi 
się zgadzać z interesem każdego jej mie­
szkańca. I tu też jest sporo przykładów. 
Kradzieże sprzętu zdarzały się często. 
Czasami sytuacje groteskowe — oto cię­
żarówka miała kilka dni temu przewieźć 
beton do wykopu. Jedyna wolna droga 
prowadziła przez pustą działkę, przez 
ugór. Ale właściciel kategorycznie nie 
zgodził się na przejazd. Dwa metry sze­
ścienne betonu ludzie z „Inżynierii” 
przenieśli w wiaderkach. Odległość sto 
metrów Podobnie z prądem — jedni 
mieszkańcy nie pozwalają się podłączyć, 
inni przeciwnie sam; zapraszają i poma­
gają. jak mogą. Tych jest większość

pomoc
W którym 
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Do 
_______„ . a 

ja z meżem i córka nie mamy możli­
wości dalszego mieszkania w tym po­
mieszczeniu. które składa sie z jednego 
pokoju i ciemnej kuchni bez wentyla’ 
cji. Z łazienki też nie można korzystać, 
ponieważ kanalizacja jest zepsuta i 
lewa sie sasiada. Od pięciu lat chodzę 
po urzędach, by wreszcie zrobili coś w 
tej sprawie ludzie do tego powołani i 
wszystko na nic.

cenzurowanym"

Prywatni inwestorzy zaczęli budować w po­
łowie lat siedemdziesiątych. Na dziewiczym 
dotychczas terenie wytyczono drogi i działki, 
Judciora wydano stosowne pozwolenia. Tak, 
w sposób zupełnie typowy, rozpoczęła się 
historia tego osiedla. Wówczas nikt jeszcze 
nie przypuszczał, że „Białe Sady” staną się 
typową kulejącą Inwestycją, a nazwę tę po­
znają urzędnicy w najważniejszych urzędach 
administracji w województwie 1 kraju.

Domy wznoszone systemem gospodarczym, 
czyli przez właścicieli wspomaganych znajo­
mymi rzemieślnikami zaczęły rosnąć, uzbro­
jeniem terenu, czyli doprowadzeniem sieci 
wodociągowej, kanalizacyjnej, gazowej i elek­
trycznej miały zająć się służby komunalne 
miasta.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Inżynierii 
Miejskiej „Inżynieria Legnica" weszło ze swy­
mi koparkami na teren osiedla dość szybko, 
ale postęp prac był prawie niewidoczny. Każ­
dy rozsądnie myślący zdaje sobie sprawę, że 
dla tak dużej firmy liczą się, przede wszy­
stkim. wielkie osiedla mieszkaniowe, ale nikt 
z przyszłych mieszkańców „Białych Sadów” 
nie spodziewał się tak nikłego tempa prac 
zbrojeniowych.

Bazyli Kulik z ulicy Janowskiej rozpoczął 
budowę swojego domu w 1976 roku, a do­
kładnie cztery lata później mógł już si< 
wadzić. I wówczas okazało się. że 
ulicy nie ma ani wody, ani kanalizacji, 
prądu, ani gazu.

URZĘDNICZE ŚCIEŻKI
Zaciął więc w imieniu mieszkańców 

ulicy chodzić po miejscowych urzędach 
administracji państwowej i domagać się 
przyspieszenia tempa robót. Na nic się 
to zdało. Czas był kryzysowy, przedsię­
biorstwa zaczęły myśleć o samodzielno­
ści, spadała wydajność pracy, a przede 
wszystkim administracja straciła już 
wiele ze swych władczych mocy.

Na samym początku, stanu wojennego 
Bazyli Kulik pisze ostre pismo do peł­
nomocnika Komitetu Obrony Kraju, puł­
kownika Kulpińskiego. Tłumaczy potrze­
bę, wyjaśnia, prosi.

Odpowiedzi pisemnej udzielił wicepre­
zydent miasta Zygmunt Niebudek w 
maju 1982 roku: „Roboty uzbrojeniowe 
ulicy Siemianowickiej i Janowskiej zo­
staną wykonane w 1983 roku, gdyż wy­
mienione ulice znajdują się w rejonie 
depresyjnym, co spowodowało koniecz­
ność opracowania oddzielnego projektu 
odwodnienia tego terenu...".

W sierpniu następnego roku, widząc, 
że wyznaczony przez prezydenta termin 
mija, a postępu żadnego nie widać, Kulik 
pisze do prezesa Rady Ministrów. Treść 
pisma podobna, jak poprzednio.

Odpowiedzi udzielił wiceprezydent Leg­
nicy Mieczysław Kus w październiku 83: 
„...wychodząc naprzeciw postulatom 
mieszkańców osiedli domów jednorodzin- 

a także mając na względzie odcią- 
budowniclwa wielkomiejskiego 

w ramach naszych moż­
liwości uzbrojenie terenów przeznaczo­
nych pod budownictwo jednorodzinne. 
(...) Osiedle „Białe Sady” w sferze fizycz­
nie wykonanych i pozostających do wy­
konania prac uzbrojeniowych nie jest 
przez Urząd Miejski traktowane, po ma­
coszemu.. Zakończenie robót przewidu­
je się na dzień 30 czerwca 1984 r., a w 
P zypadku trudnych warunków atmosfe­
rycznych — 30 września”

:ła kolejne pismo skierowane tym ra­
zem do Komitetu Miejskiego PZPR w 
Legnicy wice prezydent Kus w końcu 
czerwca 1984 r. odpowiada: .... Niezmien­
nej stoimy na stanowisku, że termin za- 

,iczcnia robót musi być dotrzymany na 
30.00. 19S4 r. Informuję także iż 

poleciłem p-zeprowadzić wizję lokalną
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1985 udałam sie do Ko- 
Miejskiego PZPR w Legnicu. 

trochę ruszyła, ale dalej tłw nie 
_ ________ Chodziłam do dyrektora do 
spraw technicznych PGKiM, wysłał ko­

była 30 lipca br.. ale do 
ma odpowiedzi, mimo że 

‘■—i razu. Dyrektor wysłał 
komisje która miała przyjść do 

'września, ale nie było nikogo. Udałam 
do dyrektora, który przyjął

Odpowiadając na artykuł red Z- 
Szczecińskiego, dotyczący m. in. miasta 
Chojnowa. Urząd Miejski chce uzupeł- 

poruszane w 
artykułem do-

j ■■ ?

Fot. Wincenty Kołodziejski

byliśmy ciągle zalewani, zaczai odpadać 
tynk z sufitu, woda ciekła po ścianach. 
Interweniowałam w hucie o remont 
mieszkania, a następnie w ZGM nr 4 
jak również u wojewody legnickiego. 
Obiecano remont na lipiec 1982 r. 1 
chwili obecnej nic nie jest zrobione.

na budowie, w świetle której twierdzenie 
obywatela, że na ulicy Janowskiej nic 
się nie robi nie pokrywa się ze stanem 
faktycznym i jest tendencyjne, mające 
na celu wprowadzenie władz społeczno- 
-politycznych w błąd. Uzbrojenie na uli­
cy Janowskiej jest kontynuowane. (...) 
Uważam, iż uzyskując powyższe wyjaś­
nienie uzna Obywatel dalszą korespon­
dencję za bezprzedmiotową”.
Obywatel rzeczywiście uznał 

korespondencję za bezprzedmiotową, ąle 
tylko do czasu, kiedy minął kolejny wy­
znaczony termin. Drugie , pismo do pre­
zesa Rady Ministrów pozostało, co praw­
da, bez odpowiedzi, ruszyły jednak prace 
ziemne na ulicy. Żostała wykonana sieć 
kanalizacji sanitarnej i deszczowej. Na 
tym jednak stanęło.

Od początku bieżącego roku, widząc,: 
prace nie posuwają się do przodu, B; 
żyli Kulik wysyła kolejne listy z pre­
tensjami i prośbami o interwencję. Tym 
razem adresatami są Urząd Miasta, 
Urząd Wojewódzki. Ministerstwo Admi­
nistracji i Gospodarki Przestrzennej, KM 
PZPR i ponownie prezes Rady Mini­
strów. Ten swoisty upór dyktują mu 
warunki w jakich mieszka — brak wody, 
gazu. Rezultat znikomy.

CZAS WYBORÓW
Obywatelskie spotkania konsultacyjne 

wyborców z wybieranymi, jakich wiele 
odbywało się w bieżącej kampanii wy­
borczej do Sejmu PRL dały kolejną moż­
liwość mieszkańcom „Białych Sadów” do 
zgłoszenia interwencji. Ludzie z ulicy 
Janowskiej wydelegowali swojego przed­
stawiciela, który na początku września 
w Akademii Rycerskiej wstał i przed­
stawił sprawę kandydatom na posłów. 
Okazało się, że był to strzał w dzie­
siątkę.

Co prawda, podczas spotkania w Aka­
demii Rycerskiej z ust Jerzego Wilka, 
kandydata na posła, I sekretarza KW 
PZPR padła tylko obietnica, że zajmie 
się sprawą, ale mieszkańcy Janowskiej 
i Siemianowickiej postanowili kuć żela­
zo póki gorące.

Już na drugi dzień wystosowali do Je­
rzego Wilka list nawiązujący do danej 
obietnicy i zaproponowali zorganizowa­
nie spotkania na miejscu budowy.

I rzeczywiście, 18 września na ulicy 
Janowskiej spotkanie takie się odbyło. 
Stawili się wszyscy zainteresowani: kan­
dydat na posła Jerzy Wilk mieszkańcy 
okolicznych ulic, prezydent miasta, 
przedstawiciele inwestora, wykonawcy 
uzbrojenia i wykonawcy nawierzchni 
ulic. Mało mówiono o żalach i preten­
sjach. Skupiono się głównie na wyzna­
czeniu aktualnych zadań i ostatecznych 
terminów ich realizacji. Sporządzono li­
stę ustaleń: „Inżynierią Legnica” ma 
wykonać do 5 października pełną sieć 
wodną i kanalizacyjną ulicy Siemiano­
wickiej. do 1 listopada naprawić zde­
montowane ogrodzenia właścicieli dom- 
ków jednorodzinnych, do 30 września 
sieć wodną na ulicy Janowskiej, do 15 
listopada ułożyć rury gazowe na tych 
ulicach. WPRID zobowiązał się wykonać 
nawierzchnię kilku ulic w terminach do 
czerwca 1986 i czerwca 1987 roku. Mie­
szkańcy ulic Siemianowickiej i Janow­
skiej, by ulżyć „Inżynierii” postanowili 
własnym sumptem wykopać rów pod in­
stalację gazową. Na końcu tego protoko- 
... —.------ iUSt>alone terminy są

muszą być bezwzględnie
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konkretne rozmowy
\

dni wybory

powiedzmy

który

• Czarno widzisz?

— Bojkot czarno widzę. No, chyba że

© W porządku, nam też o to chodzi.

o Dziękuję za rozmowę.

świadomie.
® W sytuacji kryzysowej...

po-

a
//

• Czy to już koniec twoich pretensji?

Lu-

Fot. Janusz Rudnicki
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© To brzmi jak herezja.
— Zgodziłam się na tę rozmowę pod 

warunkiem, że będę mogła być zupełnie 
szczera.

ne, a czasami nawet są sprzeczne z ideą 
narodową i ustrojową.

• Dostrzegasz więc i 
— poz\t>wy?

o Jak wysoka, twoim zdaniem, będzie 
frekwencja wyborcza?

związek 
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J. Wilk. Ale, przyznać trzeba, i odpo­
wiedzi były nieszablonowe, pozbawione 
niemal zupełnie sloganów w rodzaju 
„oby nam się żyło dostatnio”. Nawia­
sem mówiąc, jest to nie tylko moja o- 
pinia.

Amerykanie przyślą nam zaraz sto mi­
liardów dolarów i będą swoją demo­
krację zakładać; wybacz — żartuję.

• Rozczarowałaś się do Polski 
dowej?

również niemdowotonych
Z TERESĄ ANNĄ MAKOWIECKĄ, księgową, byłą działaczką rozwiązanego 

dziezy Polskiej rozmawia Ryszard Adamów.
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— Jakaś część społeczeństwa, kilka 
procent, ci etatowi wrogowie ustroju, 
zbojkotują wybory świadomie, inni,

• Byłaś kiedyś bardao aktywną dzia- 
l&cąką młodzieżową, pracowałaś spoić- 

w Zarządzie Powiatowym ZMP i 
w zakładach pracy, m. jn. w „Dziewia­
rzu” i — wówczas „młodej” jeszcze — 
Hucie Miedzi...

— No... trudno powiedzieć, ale... my­
ślę, że będzie wyższa niż w zeszłorocz­
nych wyborach do rad narodowych. Nie 
chciałabym używać zwrotów podbar­
wionych patetycznym sosem, powiem 
więc krótko, że wierzę w rozsądek Po­
laków.

— Brałam, oczywiście nie we wszyst­
kich. I to było zupełnie coś nowego. 
Absolutna otwartość i szczerość z obu 
stron, pytania kłopotliwe, formułowane 
ostro, nawet napastliwie. Kandydatów 
nie oszczędzano, bez względu na to czy 
byli nimi rolnik, pani ..robiąca” w ini­
cjatywie prywatnej czy I sekretarz KW

*) List Władysława G. drukujemy na 
str. 13.

• Chcesz powiedzieć, że w sejmie 
brak jest reprezentantów niezadowolo­
nej części społeczeństwa?

bardziej niż kontrowersyjnymi? Chwyt? 
A może liczenie się z opinią społeczeń­
stwa, w którym przeważają katolicy? A 
ze spraw bardziej przyziemnych. Prze­
cież każdy, kto nie chce być ślepy, mu­
si przyznać, że zaopatrzenie wyraźnie 
się poprawiło. Z tłuszczem skończyły się 
kłopoty, mięso, co prawda, ciągle na 
kartki, ale już niektóre gatunki (m. in. 
baranina) w wolnej sprzedaży, podob­
nie z wędlinami (kiełbasa).

— Daj spokój, sklepy dolarowe 
wstały na długo przed kryzysem. Wy- 
daje mi się, że mimo wszystko (wszel­
kich doraźnych korzyści) ta właśnie 
skórka nie opłaca się za wyprawkę. O- 
bym się myliła.

również kilka procent, me pójdą do urn, 
bo po prostu nie interesuje ich życie 
publiczne, żyją zamknięci w swojej sko­
rupie, niejako wyobcowani ze społeczeń­
stwa i to bynajmniej nie ze względów 
politycznych. Pozostają jeszcze ci. któ­
rzy wybory /.bojkotują nie tyle ze świa­
domie wrogiej postawy, ile... z bezmyśl­
ności. No, bo logicznie rzecz biorąc. co 
nam obywatelom tego kraju, tu miesz­
kającym i tu stale żyjącym. da bojkot? 
Poprawi naszą sytuację życiową? Niby 
jakim cudem? Przyniesie nam szacunek 
innych narodów? Nonsens! Żadne cywi­
lizowane społeczeństwo nie akceptuje 
anarchii. Bojkot wyborów może tylko 
pogorszyć naszą sytuację wewnętrzną i 
stosunki z zagranicą, w tym i z pań­
stwami o odmiennych ustrojach oolity- 
cznych. Po prostu przestaną nas trakto­
wać poważnie (jako partnera politycz­
nego, handlowego, kulturalnego), bo 
jakże inaczej traktować naród, 
sam sob i e szkód z i n a j bardzie j ?

o Co sądzisz o bojkocie wyborów? 
Jak zapewne wiesz, do bojkotu nawołu­
ją pewne polskojęzyczne radiostacje za­
chodnie i rodzime podziemie.

• Ciągle jeszcze przemawia przez cie­
bie gorycz.

— Nie, nie ciągle. Tylko wtedy... daj­
my jednak temu spokój.

• No, dobra. Wróćmy do czasów bar­
dziej współczesny cii. Wiem, zresztą od 
ciebie, że nie brałaś udziału w ubiegło­
rocznych wyborach do rad narodowych.

— Nie, nie poszłam głosować. Nigdy 
tego nie ukrywałam.

— Nie, nie koniec, i sądzę, nie tylko 
moich, choć naturalnie wypowiadam się 
tylko we własnym imieniu. Nie mogę 
na przykład zrozumieć, dlaczego propa­
ganda nasza jest tak bierna, pozbawio­
na prężności i schematyczna, co spra­
wia, że ciągle jeszcze mało skutecznie 
rywalizujemy z agresywną propagandą 
zachodnią. Telewizja, potężny środek 
przekazu, najważniejsze programy na- 
daje dość często z tzw. poślizgiem. Tak 
więc o wystąpieniu na konferencja pra­
sowej rzecznika naszego rządu, możemy 
niekiedy dowiedzieć się szybciej — i z 
odpowiednim komentarzem — z „Głosu 
Ameryki” niż z krajowych środkow 
przekazu.

— A nie jest? Sejm musi również re­
prezentować tych, jak to określiłeś, nie­
zadowolonych. Oczywiście nie chodzi o 
wrogow ustroju z podziemia (<i nie tyl­
ko podziemia) .politycznego. Poza tym 
sejm akceptuje pewne poczynania, któ­
re — być może — przynoszą korzyści 
doraźne, lecz które na dalszą metę, w 
perspektywie, godzą w interesy społecz-

Sejm powinien reprezentować
w roku 1956 Związku Mło-

byłam, byłam i nagle, niemal 
na dzień, przestałam być. Wyla­

no mnie, parafrazując znane powiedze­
nie, razem z kąpielą, mnie i wielu in­
nych.

• Chodzi ci o rok 1956?
W 1956 roku zupełnie nieoczekiwa­

nie władze polityczne podjęły decyzję 
o likwidacji związku, decyzję — o czym 
jestem do dziś przekonana — niesłusz­
ną i krzywdzącą. Obarczono nas — tzn. 
organizacją i jej działaczy — wszysfcki- | 
mi grzechami okresu ..błędów i wypa- I 
czeń”. Oczywiście przesadzam, nie by­
liśmy organizacją idealną — fakt, ale 
na pewno byliśmy .organizacją ideową, 
uczuciowo, że tak powiem, zaangażo- 
waną w budowę nowego — ustroju, 
naństwa społeczeństwa. Decyzja władz 
bvha-fatalna, o czy m zresztą rychło się 
przekonano, bo kiedy powołano nowy 
zw-azek młodzieżowy, zabrakło dziala- 

z prawdziwego zdarzenia. Zaczęto 
społeczników zastępować etatowy­

mi urzędnikami — „dńiówkarzami”, ta- 
k-mi co to o ósmej rano przychodzą do 
biura i - ..dzień dobry!” — wieszają 
kapelusz, a o piętnastej kapelusz znów 
na łeb i — „niech będzie pochwalony!”. 
Wyobrażasz sobie dobrego działacza, 
który pracuje tylko siedem czy osiem 
godzin na dobę?

• Związek jednak zrehabilitowano...
— O tak! 1 związek zrenaoilitowano, i 

— co za tym idzie — działalność jego 
aktywistów, ale zrobiono to jakoś nie­
śmiało, półgębkiem. Zapytaj przeciętne­
go, szeregowego członka ZSMP, co wie 
o ZMP. Nie wie nic lub odpowie — a 
spotkałem się z taką... hm... opinią — 
że była to organizacja, która pierwsza 
zaczęła rozkradać PRL.

— Bzdura! Rozczarować się do oj­
czyzny! Rozczarowałam się do ludzi 
posłów, których zresztą sama wybra­
łam. Czyżbym więc źle wybrała? Czyż­
bym wybrała ludzi niewłaściwych? Za­
pewne i tak, i nie. W jakimś stopniu 
przyczyną tego była i stara ordynacja 
wyborcza, która — co bu ukrywać — 
ograniczała możliwości wyboru, i my 
sami, wyborcy, pokorni, ustępliwi, dia­
bli wiedzą, czym zastraszeni, bo prze­
cież i w latach siedemdziesiątych nikt 
nikogo nie krzyżował za poglądy.

@ Zmieniła się ordynacja wyborcza, 
zmieniła się i atmosfera spotkań przed, 
wyborczych z kandydatami na posłów. 
Czy brałaś udział w tych spotkaniach?

otrzymacie rozsądniejszą motywację o- 
w&j decyzji.

• Za kilka dni wybory do Sejmu 
PRL...

— Och, my mamy najbardziej grzecz­
ny, najbardziej dżentelmeński sejm w 
Europie. Niekiedy można odnieść wra­
żenie, że to nie ministrowie służą sej­
mowi, lecz sejm ministrom. No i ta 
zgodność poglądów! W sejmie wszyscy 
lub niemal wszyscy są zgodni a społe­
czeństwo jest podzielone. Czy więc sta­
nowisko posłów odzwierciedla prawidło­
wo naszą siermiężną rzeczywistość?

• Cóż, takie są założenia tej rozmo­
wy. Interesuje mnie, dlaczego nie gło­
sowałaś?

— Administracja terenowa, a więc ra­
dy narodowe średniego i niższego szcze­
bla, to — moim zdaniem — najsłabsze 
ogniwo naszej administracji w ogóle. 
Ogniwo, które miast spajać „górę” ze 
społeczeństwem, często, zbyt często speł­
nia rolę wręcz odwrotną. Nasza telewi­
zja, pomijając wszystkie jej braki i sła­
bości, pokazuje sporo świetnych reix>r- 
taży interwencyjnych z tzw. terenu. 
Włos się jeży, kiedy się widzi, co wy­
prawiają z rolnikami panowie urzędni­
cy. Zbiurokratyzowanie, znieczulica, 
brak inicjatywy, niekiedy wręcz niedo- 
łężność, to główne cechy naszych urzę­
dów. A przecież są one kontrolowane i 
kierowane przez radnych. A więc oni, 
radni, odpowiadają za pracę admini­
stracji. W miastach, szczególnie woje­
wódzkich, jest nieco lepiej, co nie zna­
czy jednak, że jest dobrze. Znam pew­
ne małżeństwo, ludzie starsi, mocno ste­
rani życiem. Ón kombatant, odznaczony 
i — jak to się mówi — zasłużony, in­
walida wojenny (bezwładna, przestrze­
lona na froncie ręka), ona całkowicie 
sparaliżowana, nie opuszczająca od lat 
łóżka. Otóż obywatel ów zwrócił się do 
Wydziału Handlu UM w Legnicy z po­
daniem o przydział talonu na pralkę 
automatyczną, która, (ze względu na 
stan zony) jest mu naprawdę niezbędna. 
I jak myślisz, co mu odpisano? Poda 
nie obywatela z dnia... zostało ‘'rozpa­
trzone negatywnie z uwagi na niską po­
daż w/w artykułu”. No i cześć! Pora­
dziłam mu, żeby zwrócił się do was*).

— Bądź więc łaskaw wyjaśnić mi, jak 
np. godzić „Pewexy” z patriotycznym 
wychowaniem młodzieży lub istnienie 
tychże sklepów dolarowych z dążnością 
do integracji społeczeństwa? Przecież 
powoli stajemy się państwem dwuwa- 
lutowym, z tym, że złotówka nie 
rzecz jasna, żadnej szansy. Uczymy 
cunku dla — paradoks! — dolara...

• Wierzysz w skuteczność interwen­
cji prasowej?

— Powiedzmy: wierzę w ograniczoną 
skuteczność. W tym wypadku wierzę, że

• Nie miano o to do ciebie pretensji?
— Rozczaruję cię — nie. Choć nie 

wykluczam, że sporadyczne wypadki 
szykanowania wyborców mogły mieć 
miejsce, że np. jakiś pseudogorliwy na­
czelnik gminy nie wywierał na rolni­
ków presji: „Jeśli, braciszkowie, nie bę­
dę was widział przy umie, nie liczcie 
na to, że wam coś tam podpiszę”. Za­
pewne znasz takie wypadki?

• Wybacz, ale wołałbym, żebyś to ty 
odpowiadała.

— Mówisz jak porucznik Cieślak-Bo- 
rewicz: „Od zadawania pytań jestem 
ja”.

w Polsce, 
. T ---------------- o kraju z roz­

głośni „Wolna Europa”. A propos ..Wol­
nej Europy’’. Kiedy wydano „Miazgę” 
Andrzejewskiego, rozgłośnia ta zaczęła 
skrzeczeć: „Chwyt propagandowy gene­
rała Jaruzelskiego, chcą przekupić spo­
łeczeństwo” iup. No i bardzo dobrze, 
chętnie zgodzę się, by nadal tak mnie 
„kupowano”. Przecież każdy rząd, któ­
ry liczy się ze społeczeństwem, stosuje 
takie właśnie „chwyty”. Niedawno uka­
zało się nakładem PIW „Powstanie 
Warszawskie” J. Ciechanowskiego, któ­
re wcześniej wydało londyńskie wydaw­
nictwo „Odnowa”. Też chwyt? Skoro 
tak, to bardzo ładny chwyt. A pisma 
katolickie z ar tyku lamii jakże często

— O, Boże! Przecież żyję 
nie czerpię wiadomości

vuia 
nej Europy’’.
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Jawor przeżył inwazję. Jeszcze 

raz igrzyska, magia telewizji i kra­
my okazały się bezkonkurencyjne 
Tłum zalał jaworskie uliczki i zauł­
ki w poszukiwaniu wrażeń i... atrak­
cyjnych towarów. Te ostatnie oka­
zały się zresztą gwoździem progra­
mu dnia. Zbladły przy nich turnie­
jowe potyczki, artystyczne prezenta­
cje. nawet telewizyjne jupitery. Ko- 
lejkowicze wyparli z ulic kibiców, 
którzy kapitulując bez oporu, wy­
cofywali się do własnych mieszkań. 
Do późnych godzin wieczornych przy 
straganach wrzała walka (na łokcie 
i nie tylko) o: pralki, wirówki, od­
kurzacze. plastykowe wiaderka, ro­
wery. wełnę, konserwy i słodkości, 
o proszki do prania i termosy, o pi- 
weńko — słodsze niż gorycz kolej-

ML ?

Tumult przed sklepem z artykuła­
mi gospodarstwa domowego. Bar­
czysty blondyn tarasuje wejście. — 
Ustaw się pan w ogonku, bo wyjdę 
z nerw i walnę! — warczy groźnie 
na sąsiada. O. ho, ho. jaki ważny, 
stróż porządku, czy co? Zobaczyć 
tylko chciałem. — Tam jest telewi­
zja, to idź pan i patrz, a nie pętaj 
się tutaj!

W kawiarni „Biedroneczka” 
ścisk nie tylko przy stolikach. Dzia­
dzio klozetowy uwija się. jak w u- 
kropie. Po pięć złotych i następny. 
Nie marudzić, bo ludzie czekają!

Na kawiarnianym tarasie też ogo­
nek. Bułki z kiełbasianą wkładką 
„idą jak woda”. Do rączki, czy na 
miejscu? Do rączki, kochanieńka, bo 
czasu szkoda!

— Uff. nareszcie — przysadzista 
mamusia odrywa się od lady z 
kwaśną miną. Za nią kilkuletni ber­
beć. — Cztery godziny stania i tyl­
ko czekolada. Będzie dla dziecka.

A na turniejowej arenie, królują­
cej w centrum jaworskiego rynku 
zacięta rywalizacja. Właśnie tata 
Łukasik strzela wyborowego gola i 
piłka ląduje w bramce Adamskich. 
Jawor górą w rodzinnych potycz­
kach! Burzliwe brawa zagłuszają na 
moment jarmarczny zgiełk. Żelazny 
plotek przechyla się niebezpiecznie 
pod naciskiem kibiców. — Nie moż­
na! — chłopcy w ohapowskich mun­
durach temperują skutecznie pod­
nieconą gromadę.

Redaktorzy Stanisław Wolny i 
Antoni Mielniczuk w szykownycn 
kombinezonach i w pełnej gotowo­
ści. Przed każdym „wejściem” na 
antenę w ekipie wrocławskiej tele­
wizji mobilizacja i napięte nerwy. 
Żeby nie było wpadki! Bezpośrednie 
relacje wymagają dyscypliny i wy­
jątkowej koncentracji całego zespo­
łu.

W loteryjnym punkcie numer trzy, 
ustawionym w parku Pokoju puch­
nie kasa. Jest godzina trzynasta, a 
w sejfie już 277 tysięcy. Jaworzanie 
nie żałują pieniędzy. Po stuzłotowe 
cegiełki na budowę krytej pływalni 
też spora kolejka. Obsługa punktu 
pracuje od rana i prawie bez od­
dechu. Zakłady coraz wyższe — po 
dwieście, tysiąc, a nawet pięć tysię­
cy złotych. Wielka Loteria Festynu 
„Babiego Lata” kusi rarytasami. Tyl­
ko sto złotych, a do wygrania ży­
wy baran. prosię, albo Świnia, 
drzewka owocowe, prace jaworskich 
artystów, kuchnie węglowe, komple­
ty przekaźników świateł, zestawy 
kosmetyków „Polleny”. kasety 
FOTO-PAM, szlafroki, rozdrabniacz 
uniwersalny, talony na zamrażarkę, 
pralkę automatyczną, lodówkę, że­
lazka i młynki do kawy. Kupić, nie 
kupić, pograć warto. Prosimy o jed­
ną cegiełkę. Może się poszczęści i 
„Konkrety” wylosują barana!

Pod zielonym namiotem terkocze 
krótkofalówka. Tomek Wilf przyj­
muje życzenia od kolegów krótkofa­
lowców z Wrocławia: „Jesteśmy z 
wami, trzymamy kciuki, życzymy 
zwycięstwa”. Namiot stoi już w 
miejskim parku od sobotniego po­
ranka. Drużyna Harcerskiej Służby 
Łączności SP6ZFE też nie narzeka 
na brak zajęcia. W rejestrze pra­
wie sto rozmów. Oczywiście na plan 
pierwszy wysuwa się w nich nie­
codzienne wydarzenie w Jaworze.

Nie wiedzie się jaworzanom w 
sprawnościowych konkurencjach. 
Przegrywają kowale, potem blacha­
rze, a i drużyna malarzy traci punkt 
w pechowym pojedynku na pędzle. 
Na tablicy wyników Wieluń nokau­
tuje reprezentację miasta. — Oj, nie­
dobrze — słychać jęki.

W gabinecie naczelnika wrze jak 
w kotle. Pokój okupuje ekipa tele­
wizyjna. Papierosowy dym. wypeł­
nione popielniczki i strzępy scena­
riusza na stole. Każde „wejście” 
poddawane jest tu surowej ocenie. 
Nie obywa się bez krytycznych uwag 
pod adresem kolegów z Lodzi: — Co 
on robi z tą kamerą, celuje prosto 
w światła!

komieie, dowodząc
że potrafią zorganizować 

imprezę z wyobraź- 
wyliczyć wszystkie 

przygotowane przez gospodarzy a- 
trakcje. Były dwie sceny — jed­
na przytulona do ściany ratusza, 
druga wtopiona w parkową zieleń 
— spięte handlowym deptakiem 
Były kramy (może kilkanaście) - 
znaczone czytelnie graficznymi ~ 
kami i wypełnione towarem 
brzegi, punkty z napojami i prze­
kąskami, wystawy twórczości ama­
torskiej i witryny, w których pre­
zentowały się jaworskie zakłady 
pracy (Unitra-Diora, Pollena, PTTK 
FOTOPAM, Zakłady Kuziennicze i 
Maszyn Rolniczych. spółdzielnie- 
„Ogniwo”, „Polmetal”, „Inprodus”, 
..Pionier i Spółdzielnia Krawiecka 
im. Obrońców Pokoju), były budki 
z loterią, namiot z krótkofalówką, 
monitory... Turniejowe rozgrywki or­
ganizatorzy połączyli bowiem z tra­
dycyjnym i corocznym Festynem 
„Babiego Lata”, który jak zawsze 
wypełniony był ciekawą treścią. Na 
scenach koncertowały więc prawie 
bez przerwy, w artystycznym ma­
ratonie zespoły amatorskie i pro­
fesjonalne: Big-band z Jaworskiego 
Ośrodka Kultury, gdańska kapela 
„Kliką Dominika”. Zespół Północnej 
Grupy Wojsk Armii Radzieckiej, ze­
społy przedszkolne i tańca towa­
rzyskiego, orkiestry dęte, zespoły 
iolklorystyczne: „Ojry”, „Postoliczan- 
ki”, ..Złoty Kłos”, muzykująca ro­
dzina, grupy rockowe, harcerze ze­
spół „Bajm” itd. Szkoda tylko, że 
tak niewiele udało się zobaczyć. 
Inwazja tłumu przerosła oczekiwał 
nia i pojemność jaworskiego rynku, 
który pękał w szwach.

Wyjeżdżaliśmy (około dwudzie­
stej) przygnębieni i w przekonaniu, 
że zwycięży wiwatujący już Wie­
luń. Przed ekranami telewizorów 
odetchnęliśmy z ulgą. Remis.

nych porażek. Przedobrzyli gościnni 
jaworzanie otwierając serca i pra­
wie wszystkie sklepy (mimo nie­
dzieli), ponieważ turniej, chyba 
wbrew intencjom organizatorów, 
zamienił się w jarmark, owiany 
bynajmniej nie sportową atmosfe­
rą. Ten, kto wybrał się do Jawora 
na telewizyjne rozgrywki, wracał 
zawiedziony. ..L ------
albo niewiele. Ten, kto r 
tam z zapasem kolejkowej 
gii i z grubą gotówką 
ni, wyjeżdżał z miną

Jeszcze kilka lat temu 
miast był w telewizji programo­
wym szlagierem. Serwowano go 
często, hałaśliwie, z rozmachem i 
w sporej, transmisyjnej dawce. 
Dzisiaj, chociaż nadal przyciąga 
wielu sympatyków, przebojem już 
nie jest. Wręcz przeciwnie — 
brzmi czasami jak wyśpiewany 
bez reszty refren. Nie bawią już 
bowiem scenariuszowe powtórki, 
wyprane pomysły, pojedynki stra­
żaków, malarzy, blacharzy, kowa­
li. rzuty do celu, a zwłaszcza wy­
eksploatowane (przynajmniej na 
Dolnym Śląsku) potyczki rodzin­
ne. Denerwują powielane z tur­
nieju na turniej realizacyjne sche­
maty, czasem mało odkrywcze pre- 
zenterskie chwyty. W sumie więc 
impreza, chociaż podporządko­
wana chwalebnej idei, którą kon­
tynuować warto, zestarzała się w 
formie i treści, oferując coraz 
mierniejszą rozrywkę. Potwierdził 
to pojedynek Jawora z Wieluniem, 
który nie przyniósł żadnych pro­
gramowych rewelacji, nie zasko­
czył niespodzianką, nie porwał do 
zabawy. Wprawdzie do jaworskiej 
kasy wpłynęło prawie 
milionów i o Jaworze 
cała Polska (z drugim programem), 
ale dopiero po zbilansowaniu kosz­
tów okaże się, czy będzie to czy­
sty zysk.

Jawor przygotowywał się do roz­
grywek od wielu tygodni. W biu­
rze naczelnika organizacyjny sztab, 
skupiający najtęższe głowy i 
miejscowe autorytety, analizował 
drobiazgowo każdy szczegół spot­
kania. Tu rodziła się lista spraw do 
rozwiązania, stąd wypływały dys­
pozycje. Na ulicach panowały eki­
py porządkowe i techniczne, które 
pucowały każdy zakamarek, łatały 
dziury, malowały elewacje niektó­
rych rynkowych kamieniczek. Opła­
cił się jednak tytaniczny wysiłek. 
W niedzielny poranek Jawor przy­
witał gości świąteczną oprawą* o- 
kraszony niebanalną dekoracją, czy­
sty i jak zawsze urokliwy. Nic też 
dziwnego, że w telefonicznym gło­
sowaniu większość telewidzów i na­
czelników miast opowiedziała się za 
Jaworem, a jurorzy komplemento­
wali gospodarzy, chwaląc za estety­
kę miasta, scenografię, a nawet za 
troskę o zabytki. Jaworzanie wy­
brnęli więc z trudnego zadania zna­
komicie, dowodząc (nie pierwszy 
raz), że potrafią zorganizować na­
wet tak dużą 
nią. Trudno

porwał

dziewięć 
usłyszała

— uiugnu pi Mgl UliJCm),

ale dopiero po zbilansowaniu kosz-
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Zanim odzyskaliśmy niepodległość dwa 
państwa centralne Niemcy i Austria 
zdecydowały się, w obliczu trudności mi­
litarnych i gospodarczych, utworzyć „sa­
modzielne” państwo polskie z ziem „wy­
dartych panowaniu rosyjskiemu”. Aktem 
obu cesarzy z 5 listopada 1916 r. pow­
stało więc Królestwo Polskie, bez kró­
la, ale z trzyosobową Radą Regencyjną 
(Lubomirski, Kokowski, Ostrowski) na 
czele. Ten „rząd”, którego głównym za­
daniem miało być dostarczenie „mięsa 
armatniego” dla armii niemieckiej, spo­
wodował jednak rozpoczęcie prac 
przyszłym ustrojem Polski. Miała 
być królestwem z dwuizbowym parla­
mentem. Prawo głosu miało przysługi­
wać tylko mężczyznom, którzy ukończy­
li 25 lat Polowa senatu miała się skła­
dać z tzw. wirylistów (członków rodziny 
królewskiej, biskupów, przedstawicieli 
duchowieństwa ewangelickiego i osób 
mianowanych przez króla). „Druga po­
łowa miała być wybierana przez właści­
cieli większych majątków ziemskich, 
przez organy samorządu wiejskiego 
i miejskiego, przez właścicieli większych 
przedsiębiorstw przemysłowych i han­
dlowych, wreszcie przez wyższe zakłady 
i instytuty naukowe. Król miał mieć 
prawo weta ustawodawczego, prawo roz­
wiązania sejmu i obieralnej części sena­
tu”. Taki parlament, oczywiście, nigdy 
nie został wybrany i informacje te, ja­
ko mało znane, podaję po to, abyśmy 
uświadomili sobie, jaką drogę przeszło 
nasze myślenie o tych sprawach i pol­
skie ustawodawstwo ustrojowe.

Później była trudna droga do niepod­
ległości. Odezwa Piotrogrodzkiej Rady 
Delegatów Robotniczych i Żołnierskich 
i orędzie prezydenta Wilsona, spowodo­
wały wyniesienie naszej sprawy na fo­
rum międzynarodowe. A kiedy „wy­
buchła” Polska...

A kiedy „wybuchła Polska", w 
padzie 1918 r., tworzyła się ona z chao­
su. Mieliśmy trzy rządy: lubelski rząd 
ludowy, Polską Komisję Likwidacyjną 
w Galicji i Radę Regencyjną w b. Kró­
lestwie Polskim. Nie mieliśmy natomiast 
granic, administracji i wojska, bo trud­
no za takie uważać luźne i podległe 
różnym dowództwom oddziały zbrojne. 
Trwały spory nawet wokół naszego go­
dła i hymnu państwowego. Więzi gospo-

pada 1918 r. o najwyższej władzy Re­
publiki Polskiej, stwierdził: „Obejmuję, 
jako Tymczasowy Naczelnik Państwa, 
Najwyższą Władzę Republiki Polskiej 
i będę ją sprawował aż do czasu zwo­
łania Sejmu Ustawodawczego”. Po prze­
wrocie majowym w 1926 r. Piłsudski po­
wie jeszcze: „Gdy wróciłem z Magde­
burga i posiadałem władzę, jakiej nikt 
w Polsce nie posiadał, wierząc w odro­
dzenie narodu, nie chcialem rządzić ba­
tem i oddałem władzę w ręce zwołane­
go przez siebie Sejmu Ustawodawczego, 
którego wszak mogłem nie zwołać”. Ale 
prawda jest przecież inna. W 1918 ro­
ku, w czasach rewolucji w Rosji i w 
Niemczech, nie można było tworzyć jaw­
nej dyktatury. I to było, zupełnie nie­
zależnie od osobistych przekonań 1 prag­
nień Naczelnika Państwa, prawdziwym 
powodem i pospiesznych wyborów do 
sejmu, i postępowego ustawodawstwa 
pracy i zwiększania swobód demokraty­
cznych.

Pierwsze wybory do sejmu, odbyły się 
26 stycznia 1919 r. Oczywiście, tylko w 
części Polski, jako że poza jej granica­
mi były jeszcze i Śląsk i Wielkopolska 
i Pomorze, a na wschodzie cała wschod­
nia część Galicji, nie mówiąc już o in­
nych ziemiach zabużańskich, 
były powszechne (prawo głosu 
no również kobietom), tajne, bezpośred­
nie i proporcjonalne. Wzięły w nich u- 
dział wszystkie istniejące partie za wy­
jątkiem Komunistycznej Partii Robotni­
czej Polski. W wyborach uczestniczyło 
4.600.000 wyborców. Stronnictwa prawi­
cowe uzyskały 40 procent głosów, socja­
liści 10,7 proc., chłopskie „Wyzwolenie" 
16,9 procent, inne stronnictwa chłopskie 
8,3 procent. Wybrano 340 posłów, a po 
przeprowadzeniu wyborów w innych, 
później przyłączonych ziemiach polskich, 
liczba posłów osiągnęła 432 osoby. 
Pierwsze posiedzenie sejmu odbyło się 
10 lutego 1919 r Otworzył je o godz 
11.15 Józef Piłsudski, mówiąc: „Dzisiaj 
mamy wielkie święto narodu, święto ra­
dości po długiej ciężkiej nocy cierpień 
W tej godzinie wielkiego serc polskich 
bicia, czuję się szczęśliwym, że przypadł 
mi zaszczyt otwierać Sejm Polski, któ­
ry znowu będzie domu swojego ojczyste­
go jedynym panem i gospodarzem”. 
Pierwszym marszałkiem sejmu został 
Wojciech Trąmpczyński, który wygrał 
te wybory z Wincentym Witosem. Był 
to parlament jednoizbowy, stanowiący 
jedyną „władzę suwerenną i ustawodaw­
czą w państwie". Rząd i naczelnik pań­
stwa byli odpowiedzialni „przed sejmem 
za sprawowanie swojego urzędu”. Po­
słowie byli nietykalni.

Najważniejszym zadaniem powstałego 
Sejmu Ustawodawczego było uchwale­
nie konstytucji. Do prac przystąpiono 
natychmiast. Jednakże na przeszkodzie 
stanęła wojna w 1920 r. Ostatecznie w 
dniu 17 marca 1921 r. uchwalono kon­
stytucję. Czytamy w jej preambule:

„My, Naród Polski, dziękujemy O- 
patrzności za wyzwolenie nas z półtora- 
wiekowej niewoli, wspominając z 
wdzięcznością męstwo i wytrwałość o- 
fiarnej walki pokoleń, które najlepsze 
wysiłki swoje sprawie niepodległości bez 
przerwy poświęcały, nawiązując do 
świetnej tradycji wiekopomnej Konsty­
tucji 3 Maja —; dobro całej, zjednoczonej 
i niepodległej Matki-Ojczyzny, mając 
na oku, a pragnąc Jej byt niepodległy, 
potęgę i bezpieczeństwo oraz ład społe­
czny utwierdzić na wiekuistych zasa­
dach prawa i wolności, pragnąc zara­
zem zapewnić... wszystkim obywatelom 
Rzeczypospolitej równość, a pracy po-

darcze poszczególnych dzielnic kraju, 
rozdzielonych przez ponad 120 lat nie­
woli pomiędzy państwa zaborcze, nie 
istniały. Trzeba było wiązać ze sobą sy­
stemy komunikacyjne, tworzyć jednoli­
te prawa i oświatę, integrować ludność., 

Powoli wszystko się normowało. Ist­
niejące „rządy” rozwiązały się i przeka­
zały władzę w ręce owianego legendą 
twórcy Legionów Józefa Piłsudskiego. 
Internowany pod koniec wojny w Mag­
deburgu, okazał się on, głównie zresz­
tą dzięki niespodziewanemu zbiegowi 
okoliczności, mężem opatrznościowym, 
na którego prawie wszyscy mogli się 
zgodzić. Był to kompromis, który za­
szczyt przynosi naszemu narodowi. Nie 
czas było wtedy walczyć o władzę. 
Trzeba było tworzyć państwo. Stopnio­
wo też, drogą powstań zbrojnych, plebi­
scytów, walk i układów pokojowych u- 
tworzyly się granice. Leczono rany za­
dane przez wojnę i zaborców.

A co z sejmem? Już w tydzień po 
utworzeniu pierwszego rządu Jędrzeja 
Moraczewskiego, ukazał się dekret o or­
dynacji wyborczej, a na dzień 26 stycz­
nia 1919 r. rozpisano wybory. W publicz­
nym oświadczeniu złożonym w dniu 14 
listopada 1918 r. Piłsudski pisał: „Prze­
konany, że twórcą praw narodu może 
być tylko Sejm, żądałem zwołania go w 
możliwie krótkim, kilkumiesięcznym ter­
minie", a w dekrecie z dnia 22 listo-

Trudno jest pisać o czas.eh H Rzeczy­
pospolitej. Zbyt wicie eiuo.ji i uprzedzeń 
nawarstwiło się w naszym społeczeń­
stwie. Żal z powodu klęski wrześniowej, 
gorycz wynikająca z nierozwiązanych 
wówczas kontliktów społecznych i pro­
blemów narodowościowy.h. To wszystko 
pomieszane z echami dawnej propagan­
dy, z tkwiącym w starszym pokoleniu 
kultem Komendanta, z wyolbrzymiony­
mi, a trzeciorzędnymi przecież, sprawa­
mi dyplomatycznych polowań w Biało­
wieży, sprawiły, że przeciętny czytelnik 
nic bardzo wic co myśleć o tym okre­
sie naszych dziejów. A przecież korzenie 
wielu dzisiejszych problemów tkwią w 
dwudziestoleciu międzywojennym, w któ­
rym powstawała nowoczesna Polska. 1 
tak. jak nikt nie może odrzucić swoje­
go dzieciństwa, tak też żadne społeczeń­
stwo nie może uznać za niebyły okresu 
kształtowania się podstaw jego bytu i 
jego świadomości. Gorąco więc zachęcam 
do solidnego poznawania dziejów dwu­
dziestolecia i to w sposób spokojny i 
obiektywny, bez emocji i uprzedzeń, ale 
też i bez ulegania milom i euforii. Je­
żeli ten krótki szkic o sejmach II Rzeczy­
pospolitej pomoże w tym Czytelnikom, 
jeżeli zachęci ich do lektury i przemy­
śleń, zadanie swoje będę uważał za wy­
konane.

Rzeczypospolitej. W nocy z 9 na 10 
września 1930 r. aresztowano 19 posłów 
w tym trzykrotnego premiera Wincen­
tego Witosa, Pragiera, Dubois, Kierni- 
ka i innych. Słynny proces brzeski za­
kończył się wyrokami skazującymi. Wi­
tos udał się na emigrację.

Odbyte w atmosferze terroru wybory 
dały tym razem większość BBWR- Sejm 
stracił jednak na znaczeniu. „Jak to 
złośhwte powiedziano, większość sejmo­
wa tworzyła grupę urzędników, którzy 
za pomocą kosztownie opłacanego wsta­
wania i siadania pieczętują to, co Palae 
Namiestnikowski z góry pozytywnie za­
opiniował”. W takiej to atmosferze, po­
sługując się ponadto podstępem uchwa­
lono tzw. konstytucję kwietniową, któ­
ra zmieniła ustrój państwa-z parlamen­
tarnego na prezydencki.

We wrześniu 1935 r. przeprowadzono 
nowe wybory. Glosowało w nich już tyl 
ko 46 procent uprawnionych. Marszał­
kiem sejmu został Stanisław Car. Był 
on tak posłuszny, że... zdecydowano się 
na rozwiązanie go w dniu 13 września 
1938 r.; nie miał bowiem żadnego po­
parcia w społeczeństwie, a to w obli­
czu coraz trudniejszej sytuacji między 
narodowej stawało się konieczne. Pb” 
wołano nową organizację Obóz Zjedno­
czenia Narodowego w miejsce skompro­
mitowanego BBWR. W wyborach wzić'

'-'dział 67 procent wyborców. Ten sejin 
już nie miał okazji do wykazania 
sukcesem. W pamięci pozostanie tno-1 
jeszcze lylko ostatnie przemówienie n’,1' 
nistra Becka, godne i piękne, ale jak-u 
spóźnione.

Sejm II Rzeczypospolitej zebrał się

szanowanie, należne prawa i szczegól­
ną opiekę Państwa zabezpieczyć — tę oto 
Ustawę Konstytucyjną na Sejmie Usta­
wodawczym Rzeczypospolitej Polskiej 
uchwalamy i stanowimy”.

Jednym z najważniejszych, poza kon­
stytucją, aktów uchwalonych przez sejm 
była uchwala z 10 lipca 1919 r. o refor­
mie rolnej. Ustalono w niej maksymal­
ną wielkość majątku nie podlegającego 
parcelacji na 60 do 180 ha, a na kre­
sach 400 ha. Ta reforma, uchwalona 
większością zaledwie jednego głosu, zo­
stała tylko w niewielkim stopniu wpro­
wadzona w życie, przyniosła jednak pew­
ne uspokojenie nastrojów rewolucyj­
nych na wsi polskiej.

Wybory do drugiego sejmu rozpisa­
no na dzień 5 listopada 1922 r. Miał to 
być już, zgodnie z konstytucją, parla­
ment dwuizbowy. Liczył 444 posłów i 111 
senatorów, z tym, że część z nich po­
chodziła z tzw. list państwowych (n.e 
była wybierana). Z list tych miano 
przydzielać mandaty tym stronnictwom, 
które zyskały w wyborach co najmniej 
6 mandatów, aby w ten sposób ograni­
czyć ogromne rozdrobnienie partyjne w 
sejmie. Do wyborów bowiem zgłoszono 
11 list. Tym razem w wyborach wzię­
li udział również komuniści pod szyldem 
Związku Proletariatu Miast i Wsi. Wy­
bory bojkotowali tylko Ukraińcy (nie 
wszyscy). Udział wyborców w glosowa­
niu sięgał 68 procent uprawnionych. 
Z wyborów osłabiona wyszła lewica (22 
procent). Więcej mandatów niż poprzed­
nio uzyskały mniejszości narodowe (20 
procent). Spadła liczba posłów — chło­
pów i robotników. Marszałkiem sejmu 
został Maciej Rataj

Zaraz na początku działalności tego 
drugiego sejmu Drugiej Rzeczypospolitej 
nastąpiły wydarzenia tragiczne. Wyb’a 
ny przez Zgromadzenie Narodowe pre­
zydentem państwa Gabriel Narutowicz, 
został po upływie tygodnia zastrzelony 
przez fanatyka Eligiusza Niewiadomskie­
go. Byl to mord polityczny, za który od­
powiedzialność ponosiła polska prawica 
agitująca przeciwko „żydowskiemu pre­
zydentowi”. (Na Narutowicza, znanego 
ze swojej nieposzlakowanej uczciwości 
i prawości, glosowali również posłowie 
z mniejszości narodowych).

Rozpoczęły się trudne lata pracy no­
wego sejmu. Brak zdecydowanej więk­
szości parlamentarnej ogromnie utrud­
niał podejmowanie decyzji, a przede 
wszystkim, powodował częste zmiany 
rządu. Wprawdzie przeciętny okres 
pracy poszczególnych gabinetów uległ w 
porównaniu z poprzednim okresem wy­
dłużeniu z 5 do 8 miesięcy, to jednak 
uniemożliwiało to rządom prowadzenie 
racjonalnej polityki gospodarczej. Nie­
mniej udało się premierowi Władysławo­
wi Grabskiemu dokonać reformy mone­
tarnej i przeprowadzić uchwalenie przez 
sejm pierwszego budżetu, co przedtem, 
wobec szalejącej inflacji było niemoż­
liwe Potem rząd Grabskiego upadl. 
Premierem został Skrzyński, a po jego 
obaleniu ponownie Witos...

W dniu 12 maja 1926 
sudski dokonał zbrojnego zamachu sta­
nu. Rząd i prezydent ustąpili. Nowego 
premiera wyznaczył Piłsudski. Został 
nim Kazimierz Bartel.

Nastały dla sejmu trudne dni. Pił­
sudski wypowiedział się publicznie w 
stosunku do posłów: „Warunki tak się 
ułożyły, że mogłem nie dopuścić waś 
do sali Zgromadzenia Narodowego, kpiąc 
z was wszystkich, ale czynię próbę, czy 
można jeszcze rządzić bez bata. Nie 
chcę czynić nacisku, ale ostrzegam, ze

sejm i senat są instytucjami najbardziej 
znienawidzonymi w społeczeństwie.- 
Moim programem jest zmniejszenie łaj­
dactw i utorowanie drogi uczciwości”.

Sejm się ugiął. Uchwalono poprawki 
do konstytucji zwiększając uprawnie­
nia rządu i prezydenta. Jednakże sejm 
nie został rozwiązany. Jego kadencja 
zakończyła się 28 listopada 1927 r.

Na dzień 4 marca 1928 r. rozpisano 
wybory do sejmu. Rząd, który zdawał 
sobie sprawę ze swojej małej popular­
ności zorganizował Bezpartyjny Blok 
Współpracy z Rządem, łączący ludzi O 
różnych orientacjach politycznych, go­
dzących się na taką współpracę. Wy­
stępową! on pod hasłem sanacji (uzdro­
wienia) stosunków politycznych w kraju 
Na akcję wyborczą przeznaczono ogrom­
ne sumy. Wywierano różnego rodzaju 
naciski na wyborców. Wynik jednak był 
mizerny. BBWR uzyskał jedynie 122 
mandaty (lewica 137). W glosowaniu na­
tomiast wzięło udział 78 procent upraw­
nionych.

Sejm trzeciej kadencji zebrał się 27 
marca 1928 r. w nowym gmachu, w ro­
tundzie zbudowanej według projektu 
architekta K. Skórewicza. Otwarcia sej­
mu w imieniu prezydenta dokonał ak­
tualny premier Piłsudski. Był to pa­
miętny dzień, w którym na polecenie 
Piłsudskiego z pogwałceniem zasad kon­
stytucyjnych, policja państwowa usunęła 
z sejmu i zatrzymała posłów komuni­
stycznych. Niestety, nie mogę przyto­
czyć barwnej i zupełnie pozbawionej 
skrupułów opowieści o tym wydarze­
niu ministra Felicjana Sławoj-Składkow- 
skiego, ponieważ jest zbyt długa. Są to 
już jednak inne czasy. O sejmie pan 
minister i późniejszy premier mówi 
„sejm ladacznic”, a o posłach „ci s... sy- 
ni komuniści”. I sam pisze o tym z 
rozbrajającą szczerością.

Marszałkiem sejmu został Daszyński. 
Deklarował on chęć utrzymania z rzą­
dem lojalnych stosunków, ale do poważ 
niejszych zadrażnień doszło już w mar 
cu 1929 r, kiedy to przed Trybunałem 
Stanu oskarżono ministra Czechowicza 
o wydanie poza budżetem znacznych sum 
na akcję wyborczą (dla BBWR). Piłsud­
ski się zdenerwował. Ogłosił swój slyn 
ny artykuł „Dno oka”, w którym posłów 
nazywa „fajdantis poslinis”..

Ostatecznie sprawę Czechowicza u- 
morzono. Na jesieni tego roku doszło 
jeszcze do utarczki słownej Piłsudskie­
go z marszałkiem sejmu Daszyńskim, w 
stosunku do którego Piłsudski użył sło­
wa „dureń”. 30 -:------ ------ ----- —
dent rozwiązał sejm 
niemożliwości dalszej 
cy.

Potem doszło do najsmutniejszej 
sprawy w dziejach parlamentaryzmu II 
Rzeczypospolitej. W nocy

Wybory 
przyzna-

nich u-
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nowca robi światową karierę. Jakże to 
fascynujące. Jak wielu tych, którzy skry­
cie marżą o podobnym, sukcesie, tłoczy 
się wokół swego Guru, by poprzez ob­
cowanie z nim uzyskać choć nikły pro-

I1 I

MARZENIE MIŁOSNE. Nastolatek, fo 
stworzenie, które nic tylko ma rozliczne 
kłopoty z otaczającą rzeczywistością, 
przed którą chroni się w magiczny ob­
szar koncertu rockowego, najlepiej w 
grupie podobnych sobie, ale innych niż 
cała reszta. Natolatek ma również kło­
poty z samym sobą i to w bardzo cieles­
nym sensie. Okres dojrzewania seksual­
nego. zwany przez dorosłych „cielęcym 
wiekiem”, to moment, kiedy to najczę­
ściej rodzice tracą kontakt 
dziećmi. W bardzo wielu 
nych listami do redakcji

ze swym: 
sygnalizowa- 
przypadkach 

powodem bywa brak akceptacji rodziców 
dla Idola jako wzorca osobowości, szcze­
gólnie zaś wzorca erotycznego.
Oto zn:w przykłady z listów: „...jest cu­
dem natiru. aż trudno uwierzyć, że jest 
na ziemi. To nanrawdę ogromne szczę­
ście — kochać Go. Jego nieosiągalność, 
inteligencja, talent to cechy, ktjre nigdy 
nie $a połączone w jednym człowieku, 
tylko właśnie w Nim. Tym jedynym 
spośród milionów ludzi”. „Kocham. Go 
za to wszystko, co może objąć ludzka

lizacji, sztywne i mechaniczne plany na 
przyszłość — oto co dziś nurtuje mło­
dzież. W jego tekstach pojawiają się tak­
że problemu takie jak: zagłada ludzko­
ści, wojna atomowa — a to też nie jest 
nam obce”.

Z jednej strony Idol jako pojedynczy 
wzorzec osobowy; indywidualny czło­
wiek, wraz z prywatnym bagażem rado­
ści i smutków. Z drugiej zaś — Idol ja­
ko wyraziciel wspólnych poglądów. Ktoś 
z kim się można identyfikować zarów­
no strojem jak i myśleniem. Poglądami 
na rzeczywistość W wielu wypadkach 
Idol jest nieporównywalnie bardziej wia­
rygodny niż — na przykład — środki 
przekazu. Idol bowiem mówi to, co mło­
da widownia chcialaby usłyszeć. W tym 
chyba tkwi istota „idolizmu” w 
możliwości natychmiastowego, bo już na 
koncercie, zweryfikowania prawdy. I nie 
jest tak istotne, że ta prawda może być 
nieprawdziwa, bo — powiedzmy — spro" 
kurowana przez menedżerów i speców 
od reklamy. Ta prawa JEST prawdziwa 

bo nastolatki CHCĄ. aby taka była 
Lecz biada Idolowi, który oszuka swą 
publiczność.

Żart żartem, ale fryzura i ubiór są 
traktowane jak mundur: znak przyna­
leżności do konkretnej, ściśle określonej 
formacji. Bardzo wyraźnie widać to w 
Jarocinie, gdy „czarne skóry” i „piesz­
czochy” opuszczają stadion, podczas kon­
certu reggae, kiedy na widowni prze­
ważają barwy rasta: czerwono-żółto-zie- 
lone. Bywa tak. że punki wyrzucają ze 
swego koncertu zwolenników reggae, 
czy heavy-metalu. a przynajmniej od­
suwają ich na dalsza odległość. Przecież 
obecność „regała” czy „metalowca” na 
koncercie punkowym (i odwrotnie (0 jest 
świętokradztwem; naruszeniem 
nej przestrzeni kontaktu Mistrza 
niem.
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snaście lat zaczął samodzielnie zarabiać 
na swoje życie. Nie był dzieckiem wy­
chowanym w cieplarnianych warunkach. 
Nie chuchano i nie dmuchano na Nie­
go. Nie jest synem znanego w całej An­
glii producenta płyt a także jego ojciec 
nie jest multimilionerem ani mechani­
kiem samochodowym. Syn potrafił o wła­
sny los i własną przyszłość walczyć. Jest 
przykładem człowieka, który piął się do 
góry i doszedł gdzie chciał”. „Popieram 
jego poglądu o nienawiści i wojnie. Za 
to Go właśnie ubistwiam”. „Podoba mi 
się osobistu stosunek mojego Idola do 
życia”, „Zycie każdego człowieka jest 
ciężkie, ale te ciężkie momenty mogą 
zwiastować tylko jedno: są jaśniejsze 
momenty, dla których xoarto żyć”. „..Ze­
spół jest nietypowy pod względem poru­
szanych tematóiu w tekstach. Są to te­
maty społeczne. Nie kocham swego Ido­
la za urodę, lecz za piosenki; za to. że 
tworzy utwory dla nas. abyśmy się mogli 
wzruszać do głębi”. „Z tej muzyki wyła­
niają się postacie młodych ludzi — za­
kompleksione. zagubione istoty, żyjące w 
dwudziestym wieku. Zagubienie w cywi-

Rzecz ciekawa, podobne wymiatanie 
:ykr^uk\ow^ni%LleakiCieheavy-menulr. 
czyli tych gatunków, które maja swoją 
filozofie, natomiast nikt nikogo nie wy­
rzuca na koncercie bluesowym.

MOJ MISTRZ I NAUCZYCIEL Gdy 
uważnie przeglądam listy od 
zawsze zdumiewa mnie rzecz następują 
ca' wyobrażenie o Idolu kreślone J 
przez pryzmat ślepej wiary i jaufania 
Dla przykładu: Kocham go „...za to. zc 
mon? w niego wierzyć, widzieć w nim 
bóstwo, wielbić go". „Wszystko co robi 
jest trafne i najlepsze”. „On sprawia, ze 
jestem milsza dla ludzi i lepsza . „Dzię­
ki niemu podciągnęłam się w nauce”. 
„Zrozumiałam co to znaczy kochać lu­
dzi”.

Te określenia można by mnożyć w nie­
skończoność. I nie ma tu najmniejszego 
znaczenia że Idol tak naprawdę — w 
życiu codziennym — jest inny. Nawet 
„demolka” hotelu może byc odczytana 
jako objaw pozvtvwny. gdyż... Idol nie 
może czynić zla. To wynika z niepisanej 
definicji. Idol jest wzorcem i drogowska­
zem. Bo pizecież nie tylko szpan estra­
dowy ciuchy i makijaż, iest istotny. 
Wierni fani zauważają rzeczy, które ich 
rodzicom, oburzonym jedynie kreacją 
sceniczną oo prostu umykają (a może 
nie chcą ich zauważyć). I znów sięgnij­
my do listów, przy czym nie jest waż­
ne nazwisko Idola, lecz fakt dostrzeżenia 
konkretnych cech i poglądów: „Przede 
wszystkim cenię go za to, że mając sze-

„Przy jego glosie uwalniani się od co­
dzienności, kłopotów, szarych spraw, 
czuję się wolna i szczęśliwa. Istnieje tyl­
ko ta muzyka i ja”.

Nic nowego. Od zarania dziejów ludzie 
potrzebowali idoli. Budowah 'E*1 ‘ ;
złota i marmuru, lecz ci by i m>l<»acy 1 
wymagań specjalnycidole 
mm-murow?są zimni i niedostępni. Two­
rzono więc idoli cielesnych, zyjących tu 
i teraz. Byli nimi mężowie stanu, wodzo­
wie. Byli i artyści. Zwłaszcza ci ostatni, 
bo najbardziej wiarygodni. Sztuka bo­
wiem ma to do siebie, że na dłuższą 
metę nie toleruje kłamstwa. Artysta, 
który kłamie przed swą publicznością, 
prędzej niż później zostanie odrzucony.

Bywa też tak. że artysta odrzucony 
przez czynniki oficjalne i miarodajne 
staje sic pupilem publiczności. Dosko­
nałym. również dlatego, że nie rocko­
wym przykładem jest Ivo Pogorelic. Je- 
*0 nowatorska, rzec by można — rocko­
wa (jednak?) interpretacja dzieł Chopina 
wzbudziła nieoczekiwaną euforię. Może

skromna miłość, jak również za to, cze­
go nie można mierzyć ziemskimi kaiego- 
riami. Choćby był daleko stąd przenigdy 
nie powiem: żegnaj Moja Miłości”.

Można sobie kpić z „cielęcych miłości” 
i zwykle się to robi. Czasem jednak mi­
łość do Idola zmusza nastolatków do 
rozstrzygania poważnych problemów mo­
ralnych, które jakże często są proble­
mami dorosłych i opiewanymi tak w li­
teraturze pięknej jak i naukowej. „To 
nic, że ma żonę. Przecież go kocham tyl­
ko w marzeniach”. „Nieraz się zastana­
wiałam, czy można pokochać człowieka, 
który ma żonę i dzieci? Okazuje się, ja 
tak sądzę, że można”.

Wśród listów znajdujemy i takie pe­
rełki liryki miłosnej: „Kocham Go za te 
piękne poglądy na miłość: „Miłość jest 
dla mnie uczuciem wielkim, wszechogar­
niającym. Gdy kocham, jestem w stanie 
bez reszty zatracić się dla drugiej o- 
soby, całe życie poświęcić komuś dru­
giemu. dla siebie nie pragnąc nic w za­
mian”.

Wzloty ducha wzlotami ducha, lecz 
czasem budzący się erotyzm ujawnia się 
w sugestiach bardzo konkretnych. I znów 
wróćmy do literatury, a szczególnie do 
filmu. Jeśli często kontakt miłosny bywa 
najpiękniejszą pointą miłości. Czy mogą 
więc oburzać takie słowa: „Nieraz, gdy 
spoglądam na plakaty, w mojej wyo­
braźni rysuje się obraz nas obojga. Jego 
i mnie. Dlatego, że mam bujną wyobraź­
nię. Potrafię sobie wyobrazić dużo rze­
czy i jest mi z tym dobrze. Niekiedy ża­
łuję, że nie mogę go mieć wyłącznie 
dla siebie, żeby byt mij, ale wtedy po­
maga mi wyobraźnia”. ,„..przyznam 
szczerze, że czasami śnie o nim po no­
cach. ach, to są wspaniale sny (gdyby 
to było jawą a nie snem, byłabym naj­
szczęśliwszą osobą na świecie)”.

Gdyby... Jakoś trudno mi znaleźć sło­
wa oburzenia i potępienia, nawet gdy 
obserwuję przebiegłe kombinacje mało- 
latek (również — nasto- i -dziestolatek) 
próbujących slalomem przedrzeć się przez 
kordony bramkarzy. Przecież obraz wy­
śniony zawsze jest atrakcyjniejszy nad 
prozę życia. Czymże młodzieńcze ma­
rzenie o JEDYNEJ NIEPOWTARZAL­
NEJ miłości do idola jest gorsze od pła­
skiej i przyziemnej miłości dorosłych do 
samochodu i pralki automatycznej?

MUZYKA ŁAGODZI OBYCZAJE. Każ­
da — oprócz rockowej — zakrzykną 
przeciwnicy tego gatunku. Otóż nonsens. 
Już św. Augustyn miotał się. nie mo­
gąc rozwiązać dylematu „czy coś jest 
piękne, bo się nam podoba, czy też po­
doba się bo JEST piękne”. Każda forma 
działalności artystycznej jest sztuką dla 
wtajemniczonych, a profanom od niej 
wara. Rock jest wykroczeniem poza do­
tychczas obowiązującą normę, a więc 
MUSI denerwować znaczną grupę łu­
dzi. Błąd nadmiernego uogólnienia po­
pełnia znaczna część krytyków, nie tyl­
ko muzycznych. Wszak żadna forma 
działania artystycznego nie wywołuje 
powszechnej aprobaty. Są ludzie i to 
wśród wykształconych muzycznie, którzy 
organicznie nie znoszą Pendereckiego. 
Nie? — no to nie!

Czy rock łagodzi obyczaje? Czy uspo­
kaja i oczyszcza, czyli dysponuje tymi 
samymi atrybutami co twórczość Chopi­
na i Beethovena?

Przede wszystkim rock pomaga roz­
ładowywać emocje i stresy. Czasem kon­
cert rockowy wywiera dokładnie ten 
skutek co rąbnięcie serwisem w podłogę 
po kłótni małżeńskiej. Rock bywa pio­
runochronem. po którym bez szkody dla 
nikogo spływają agresje i frustracje. Tu­
taj reakcja odbiorcy niczym się nie róż­
ni od reakcji katharsis. tak pożądanej 
przez autorów antycznych dramatów i 
tragedii.

Oto dowody z korespondencji nasto­
latków: „Jego osoba mobilizuje mnie do 
czegoś więcej niż robiłam dotychczas. On 
jest dla mnie przykładom uporu i wiary 
we własna gwiazdę’’. ..Kiedy mam zły 
dzień, kiedy pokłócę się z kimś, włączam 
magnetofon i słucham głosu mego ido­
la. Świat wy da je mi się wtedy piękniej­
szy i prostszy”. „Ta muzyka mnie od­
pręża. wprawia w zadumę, gdy jestem 
zdenerwowana — uspokaja. Jestem ro- 
mantyczką i bardzo lubię odchodzić na 
długie chwilo w świat marzeń i fanta­
zji”. „Ich muzyka jest dla mnie czymś 
więcej niż rozrywką; jest ucieczką od 
dnia codziennego, od trosk i od zmart­
wień”. „Dzięki ich muzyce potrafię się 
odnaleźć. przvjąć odpowiednie wskazów­
ki, uc;ec choćby na moment od rzeczy­
wistości”.

WIELKI ODLOT. Czym jest rock’ 
Czymś w dur, czymś w moll? Czv też 
raczej nróba kreacii nieistniejącego św a- 
ta: próbo tworzenia rzeczywistości pięk­
nej. mądrej i sprawiedliwej, a więc zu­
pełnie innej od tej. która iest nam da­
na na co dzień. Siedząc w Jarocinie (sto­
jąc lub leżąc) na koncertach rockowych 
czuin si° iakbym czvtal Korczaka i jego 
.Króla Maciusia Pierwszego” Polecam 
to lekturę przyjaciołom i wrogom ro^T*

I Przyjaciołom by W’cdz;eli iak pięknie 
I iest tworzyć ni-.-kne iluzje. Wrogom, by 
l wiedzieli, cz*m to się może skończyć
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dlatego, że miał czelność być inny?
Czym jest idol dia siucnacza? Wybra­

łem Pogorelica by wskazać, że nie jest 
■znowu tak istotny rodzaj uprawianej 
twórczości. Gitarę Fendera i fortepian 
Bechsteina wbrew pozorom bardzo wie­
le łączy. Wspólny jest tu brak akcepta­
cji przez czynniki decydujące. Oto bar­
dzo wiele głów usiłuje zrobić „coś” z 
całym tym nieuczesanym, brudnym i jaz­
gotliwym rockiem. Można zacząć od we­
ryfikacji. poprzez podniesienie kosztów 
wynajmu sali i transportu aż po zakaz 
wstępu. A sposób jest niezwykle prosty 
1 aż mi dziwno, że jeszcze nie został u- 
rzeczywistniony. Wystarczy, by 
nie .wapniaków” i „nietoperzy” 
towało rocka bardzo serio i w pełni go 
zaakceptowało. Ostateczny cios jazzowi 
wymierzono w momencie, gdy tę 
zykę piwnic i slumsów zaproszono 
filharmonii

PRZESTRZEŃ MAGICZNA. Zarówno 
niegdysiejszy jazz jak i obecny rock są 
duszące tak długo, jak długo stanowią 
swoiste rezerwaty dla wtajemniczonych i 
ZAWSZE PRZECIW niewtajemniczonym 
Obszar koncertu rockowego jest swo­
istym sacrum -— przestrzenią rytuału; 
szansą wyłączenia się z otaczającego, na 
ogół nienawistnego świata Chciałbym 
przypomnieć wrogom rocka, że taka sa­
mą przestrzenią rytualną były występy 
Paderewskiego. Rubinsteina czy Kiepu­
ry i dokładnie takie same reakcje wi­
downi im towarzyszyły

Uroczyste pochody fanów towarzyszą­
ce drodze Kiepury z lotniska do hotelu, 
wyprzęganie koni z pojazdu Paderew­
skiego i wiele innych obrazków z ży­
cia tych artystów, niezbyt sie różni od 
działań Fan-Clubów

A skoro wspomniałem Fan-Cluby... To 
także prawidłowość Miłość 
skiego miała charakter 
Może nieco szerszy — 
Kiepury lecz tu — jak sadze 
łał element z muzyka nie mający 
wspólnego, czyli tzw model „z puc . 
ta — milioner” Oto na z cbłooak z Sos-

myk tej szansy. Wszak każdy żołnierz 
nosi w ■ tornistrze buławę mar­
szałka. Japońscy kamikadze w 
swój ostatni lot zabierali kosmyk wło­
sów czy wycinki paznokci ukochanej o-

by mieĆ do końca poczucie obco­
wania z mą; współobecności. Ileż to za­
machów czyniono na lwią grzywę Pa­
dewskiego? Albo — Grześka Ciechow­
skiego czy Janka Borysewicza? Czy o- 
byczaj noszenia znaczków i przylepia­
nia plakatów tak bardzo się różni od o- 
byczaju kamikadze?

Również — nosimy konkretne stroje i 
uczesania. Szczególnie te ostatnie bardzo 
mnie intrygują. Uczesanie jest bowiem 
najbardziej widocznym znakiem przy­
należności (zapewne dlatego tyle zamie­
szania spowodowała zmiana fryzury Cie­
chowskiego). Tu problem dla socjologów 
i dla fryzjerów, skoro chyba wszystko 
już było, od łysej pały, poprzez wystrzy- 
ganki w paski i kratki, barwienie na 
dowolne kolory, aż po włosy puszczone 
na żywioł, to w jaki sposób będą się 
identyfikować nastolatki za kilkanaście 
lat?
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Spartakiada wymaga rzeczywiście dużej sprawności fizycznej.
Fot. Krzysztof Kaczkowiak

czepie tryumfował Uhl z Oleśniczanki 
rezultatem 78,68 m. W tej samej kon­
kurencji Adamus ze Śląska Wrocław 
rzucił na odległość 75,02. Bieg na 10 km 
wygrał Tadeusz Ławicki z Zagłębia Lu­
bin w czasie 29:57,57.

Najbardziej cieszy fakt, że w mityngu 
startowało bardzo liczne grono młodzie­
ży województwa legnickiego. Uzyskała 
ona kilka interesujących rezultatów. Le- 
gniczanin (MKS Ikar) Zbigniew Mar­
czak rezultatem 1:57,15 w biegu na 800 
m zdobył II klasę sportową. Jego ko­
lega klubowy Artur Kowal też uzyskał 
limit II klasy — w biegu na 400 m 
— 51,04. Dobrze też wypadła Danuta Ło- 
jewska na 800 m uzyskując czas 2:20,25 
oraz Dorota Jędrzejczyk. która skoczyła 
wzwyż 150 cm. Było mnóstwo rekordów 
klubowych i życiowych.

Pierwsze dużej rangi zawody na no­
wym obiekcie (dotychczas rozgrywano 
imprezy wojewódzkie) zdały egzamin. 
Egzamin zdała też nowa nawierzchnia, 
wszyscy zgodnie podkreślali, że w Lu­
binie będzie można organizować ciekawe 
imprezy lekkoatletyczne. Jedną z nich 
będzie kontynuowanie sobotniego mityn­
gu, jako tradycyjnych zawodów.- Przy­
czyni się to niewąptliwie do popularyza­
cji lekkiej atletyki. Przed laty Lubin 
występował w II lidze i miał duże szan­
se na pierwszą. Być może teraz szanse 
te zostaną zrealizowane.

Dziesięć meczy, tylko cztery punlc. 
trzy zdobyte bramki. Taki był bilans fJ 
karzy Zagłębia Lubin w pojedynkuj 
ekstraklasy. Stan to wielce alarmujący i 
nic dziwnego, że przed tygodniem pisa­
liśmy nawet o ratunku. Oczywiście przed 
degradacją. Beniaminek I ligi wystarto­
wał wprawdzie udanie (1:0 z GKS Ka­
towice) ale potem było już znacznie go­
rzej. Drużyna niby grała, a efektów tego 
jakoś nie widać. Zdecydowano się nawet 
na zmianę trenera, ale i to nie przyno­
siło oczekiwanej metamorfozy. Piłkarze 
starali się jak mogli, lecz to nie wystar­
czyło na zdobywanie bramek i niezbęd­
nych punktów. Denerwowali się działa-

Remis

A 24 listopada rozpoczynają się roz­
grywki dolnośląskiego makroregionu 
juniorek starszych. Podopieczne Henry­
ka Wolanina walczyć w nich będą ze 
Slęzą Wrocław, Tęczą Leszno, Zrywem 
Zielona Góra. Szprotavią, Karkonosza­
mi Jelenia Góra. Dwie najlepsze dru­
żyny zakwalifikują się do półfinałów 
mistrzostw Polski.

Wcześniej. bo już 19 października, 
wystartuje liga mlodziczek. Zawodnicz­
ki Ikara (opiekunem jest Romuald Ro­
manowski) walczyć w niej będą ze Slę­
zą Wrocław. Szprotavią, AZS Zielona 
Góra, MOS Wrocław, Karkonoszami Je­
lenia Góra. Spartą Ziębice, Odrą Wro­
cław, Osą Zgorzelec. Olimpią Strzegom, 
Bolesłavią i Unią Wałbrzych.
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Spotykamy ich każdego dnia w bar­
dzo różnych porach doby. Widać ich 
w różnych punktach miast i wsi, na 
drogach, podwórkach, nic mówiąc już 
o niebezpiecznych miejscach. Ludzie w 
niebieskich mundurach muszą być 
wszędzie tam, gdzie wymaga tego bez­
pieczeństwo ich współmieszkańców.

Nie tylko patrolują. ale także wyko­
nują wiele skomplikowanych zadań. 
Sprawy to znane i nie trzeba się nad 
nimi rozwodzić. Warto jednak zajrzeć 
za kulisy i przekonać się, że milicjant 
nie tylko zajmuje się zawodowymi spra­
wami. Cechą każdego funkcjonariusza 
jest troska o swoją, jak najlepszą, spra­
wność fizyczną. Zapewnia ją stały 
kontakt ze sportem. Prawda ta znana 
jest od dziesiątków lat i nic dziwnego, 
że w tej służbie, szeroko pojętej kul­
turze fizycznej nadaje się dużą rangę.

Jeszcze przed kilkoma laty Lubin 
chlubił się jedną z pierwszych w kraju 
bieżnią sotarową. Działała też silna sek­
cja lekkoatletyczna. Z upływem czasu 
nowoczesną nawierzchnie trochę zanied­
bano. a potem uległa — również z przy­
czyn atmosferycznych i niezbyt precy­
zyjnego wykonania — zniszczeniu. Za­
panowała też stagnacja w sekcji królo­
wej sportu. Doszło niemal do likwidacji 
tej sekcji w lubińskim Zagłębiu. Stosun­
kowo szybko otrząśnięto się. Dzięki du­
żym staraniom wojewódzkich władz po­
lityczno-administracyjnych udało się na­
kłonić GKKFiS do renowacji stadionu 
przy ulicy Odrodzenia. Prace zostały wy­
konane i zaistniała możliwość praktycz­
nego reaktywowania lekkiej atletyki w 
Lubinie. Dziś obiekt prezentuje się oka­
zale. posiada nową nawierzchnię nie tyl­
ko na bieżni, ale także innych miej­
scach niezbędnych do rozgrywania kon­
kurencji technicznych.

Doskonałą okazję do sprawdzenia ja­
kości odrodzonego obiektu był rozegra­
ny w sobotę, 5 października, ogólnopol­
ski mityng, na starcie którego stanęło 
około 400 zawodniczek i zawodników z 
całego kraju, a zmaganiom lekkoatletów 
przyglądała się liczna (jak na tę dyscy­
plinę) widownia. Na nowej nawierzchni 
(tym razem torpol) uzyskano kilka do­
brych rezultatów. W sobotnich zawodach 
Juszczyszyn z AZS AWF Wrocław uzys­
kał w rzucie dyskiem 63,66 m. a w osz-

skakać w dal, rzucać granatem oraz 
strzelać do sylwetki.- Dlatego też uwa­
żam zajęte przez nas miejsca za duży 
sukces.

— Uczestniczycie także w 
organizowanych przez Ligę 
Kraju...

— Muszę podkreślić, że od lat bar­
dzo dobrze współpracujemy z tą orga­
nizacją. a w ostatnim czasie osobiście 
z kierownikiem biura płk. Jerzym Zar-

Odbyły się liczne akademie, spotkania 
i imprezy towarzyszące, wśród których 
nie zabrakło interesujących zawodów 
sportowych. Najbardziej zasłużonym 
wręczono odznaczenia, dyplomy i na­
grody. W ich gronie nie zabrakło spor-, 
łowców, którzy mogą już pochwalić «■ 
znaczącymi sukcesami, a znacznie wię­
kszymi pochwalą się zapewne w naj­
bliższym czasie.

— Zagadnieniom upowszechniania 
sportu — mówi naczelnik Wydziału 
Szkolenia Wojewódzkiego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych w Legnicy ppłk Leszek 
Rogowski — zawsze dawaliśmy priory­
tet w pracy szkoleniowej. Trudno bo­
wiem nie dostrzegać walorów wyso­
kiej sprawności fizycznej w naszej 
żmudnej i bardzo odpowiedzialnej pra­
cy. Przejdźmy jednak do szczegółów 
Nie chcę rozwodzić się na temat ruty­
nowego szkolenia, a skupię się wyłącz­
nie na sporcie. Przy WUSW działa 
G-wardyjskie Koło Sportowe ..Gwardzi­
sta”, które w rejonach i komisariatach 
posiada swoje sekcje. Jest ich osiem, 
a to: strzelanie i sporty obronne (to 
dla nas rzecz najważniejsza), siatków­
ka. turystyka samochodowa, tenis sto­
łowy i ziemny. szachy, wędkarstwo ■ 
(jesteśmy jednym z kół Polskiego 
Związku Wędkarskiego) oraz judo. Nasz 
„Gwardzista” nie jest organizacją za- ; 
mkniętą i zawsze stosuje zasady o- 
twartych drzwi. W organizowanych 
przezeń imprezach mogą uczestniczyć 
wszyscy chętni. Imprez jest bardzo wie­
le i trudno wszystkie wyliczyć. Ograni­
czę się tylko do tych najważniejszych, 
przeprowadzonych w ostatnich miesią­
cach.

W bieżącym roku uczestniczyliśmy 
m.in. w zawodach strzeleckich z okazji 
rocznicy wyzwolenia Złotoryi. Cieszy 
fakt, że zwyciężyła drużyna miejsco­
wego RUSW. W kwietniu nasi strzel­
cy przebywali w Czechosłowacji — na 
międzynarodowych zawodach. W silnej 
obsadzie w Trutnov (startowało 17 e- 
kip) zajęliśmy drugie i trzecie miejsca, 
a nasze barwy reprezentowali: Franci­
szek Fikuś. Jan Szymański. Bolesław 
Dąbrowa. Zbigniew Dusze ńk o i Izydor 
Klimczak. Potem majowe zawody strze­
leckie w Złotoryi i... kolejny sukces. 
Odbyły się one 9 maja, a w dzień póź­
niej kolejna impreza o puchar dowód­
cy ZOMO. Nasi pracownicy odnieśli 
podwójne zwycięstwo, mimo że obsada

na życzenie
cze, martwili się nowi szkoleniowcy, nie 
mówiąc już o głównych autorach spot­
kań i ich kibicach. Wszyscy liczyli, że 
złą .passę przełamie pojedynek z gdańską 
Lechią. Nic z tego nie wyszło i trzeba 
było pogodzić się z porażką.

Sytuacja nie do pozazdroszczenia. Zna­
lazło się wielu proroków, którzy zdołali 
zdegradować Zagłębie do II ligi. Nic 
więc dziwnego, że do Sosnowca wyjeż­
dżano w bardzo minorowych nastrojach. 
Przegrywa się u siebie, a na wyjazdach 
o punkty wyjątkowo trudno, zwłaszcza 
że sosnowiczanie zawsze byli groźni na 
własnym podwórku. Przed sobotnim spot­
kaniem trener Andrzej Wojciechowski 
długo martwi! się zestawieniem 
składu i taktyką gry. Kontuzji uległo 
kilku piłkarzy, a najbardziej martwiła 
niedyspozycja Krzysztofa Budki. Lekarz 
i masażyści czynili wszystko, by mógł on 
wystąpić na Stadionie Ludowym w Sos­
nowcu. Wpisano go nawet do protokołu 
zawodów, ale po rozgrzewce okazało się, 
że nie jest w stanie zagrać i w ostatniej 
chwili zastąpił go Marian Kowalski. Wy­
magało to zmiany całego ustawienia. To 
jakoś się udało, a do bramki (po dłuż­
szej absencji) wrócił weteran Jacek Wiś­
niewski. Tak więc Zagłębie wystąpiło w 
Sosnowcu w składzie: Wiśniewski. Mą- 
drachowśki, Kowalski, Pietrzykowski, 
Turkowski. Kubot. Ptak (od 97 min. , 
Stańko), Kujawa, Walowski, Krakowski 
(od .88 min. Stelmasiak).. Kurant.

Jak było do przewidzenia, mecz za­
czął się od ataków gospodarzy, a goście . 
stosowali destrukcyjną obronę i. często 
starali się kontratakować i uniemożli-. 
wiać grę niezwykle groźnemu Ryckowi.. 
Sosnowiczanie jakoś nie połapali się w 
tej zagmatwanej taktyce, grali słabo i. 
bezbarwnie. Nie oznacza to, iż nie było 
interesujących momentów. Często strze­
lali Tochel i Rycek. Ten osta.tni miał 
dużą szansę zdobycia prowadzenia w 31 
minucie, w czym ,.pomógł” mu Wałow- 
ski, który o mało co nie strzelił samo­
bójczej bramki. W trudnym okresie dla ’’ 
lubinian na wysokości zadania stawał 
Jacek Wiśniewski, który nie tylko odna­
lazł się. ale zaczął mądrze dyrygować 
defensywą. Ambitni, nieustępliwi i co 
mogło zadziwić skutecznie walczący lu- 
binianie dobrze radzili sobie z doświad­
czonym rywalem. Nie bali się zdecydo­
wanych wejść na pole karne przeciw­
nika. To musiało przynieść jakiś skutek. 
Tak stało się w 41 min. Po jednej z 
akcji Lubina Ptak został sfaułowany na 
polu karnym. Sędzia Andrzej Libich z 
Warszawy podyktował rzut kamy, któ­
rego egzekutorem by! poszkodowany. 
Eugeniusz Ptak nie zmarnował _ okazji 
i pewnie strzelił w lewy, dolny róg.

Po zmianie stron obraz gry nie uległ zmla- 
nie, z tym że piłkarze Lubina grali już spo­
kojniej. a gospodarze zbyt nerwowo. Stąd 
też jch niecelne podania i duży chaos w 
zespole. W tej fazie gry dogodnej sytuacji na 
podwyższenie wyniku nie wykorzystał Ku­
rant. który zbyt długo manewrował pitką. 
Gra nie była zbyt ciekawa widownia często 
gwizdała na swoich zawodników i oraktyczaiie 
na boisku nic się nie działo. Wyglądało na 
to, że obie stron _ 
rezultatem. Trwało to do 82 minuty, 
darze zaatakowali 1... zdobyli wyrównu. . . 
bramkę. Była ona zresztą prezentem lubiń­
skiej defensywy. Podanie od Tochela „prze­
dłużył” czubkiem głowy Turkowski. Kapitan 
Sosnowca nie zmarnował szansy. Strzelił tuż 
przy dolnej części słupka

Mecz zakończył się rezultatem remisowym 
1 jak to określił prezes OZPN, Piotr Czaja, 
był to remis na życzenie lubinian. którzy 
w pewnym momencie zagubili się i stracili 
szansę na wywiezienie z Sosnowca dwóch 
punktów. Zdobyli tylko jeden, ale może on 
mieć duże znaczenie w dalszej fazie rozgry­
wek. Piłkarze przekonali sle że mogą grać 
skuteczniej niż dotychczas. Bvć może uwie­
rzyli wreszcie w swoje możliwości i w na­
stępnych pojedynkach spisywać się będą co­
raz lepiej. O tym czv tak się stanic przeko­
namy się już. w sobotnim (godz. H.30) poje­
dynku z Motorem Lublin.

Do zakończenia rundy jesiennej zostały je­
szcze cztery kolejki spotkań. Po meczu r. Mo­
torem Zagłębie wyjeżdża do Górnika ‘ ' 
brzych. potem podejmuje wrocławski N'*: 
l jedzie do LKS Lódż. Na tym nie skom* 
się Migowe bole, gdyż rozegrane _
jeszcze trzy kolejki rundy wiosennej, 
rych łubin lanie dwa mecze rozegra ij n . -a 
jardach (GKS Katowice 1 Stal N. _‘na 
tylko jeden — z Bałtykiem tcud-
własnvm boisku. Czeka Ich więc »»n 
na próba.

była bardzo silna. Nic ograniczaliśmy 
się tylko do strzelectwa. Funkcjona­
riusze uczestniczyli także w imprezach 
organizowanych m.in. przez OSiR oraz 
ZW TKKF, nic mówiąc już o KGKM. 
Startowali w coraz popularniejszych 
biegach długodystansowych „Lwa Le­
gnickiego” i „Szlakiem Polskiej Mie­
dzi”. Nasi pracownicy, od kilku lat, u- 
czestniczą w wieloboju oldboya w Zło­
toryi, a bardzo dobre rezultaty w tej 
rywalizacji notują Jan Tokarski i Wie­
sław Wołk-Łaniewski. Nie zapomina­
my też o zawodach resortowych i im­
prezach ogólnopolskich dla biegaczy. 
Przed rokiem startowaliśmy w trady­
cyjnym biegu we Wrocławiu i tam 
Stanisław Jaworski zajął drugie miej­
sce, a Mieczysław Maślany był czwar­
ty w swej kategorii wieku. Ten sam 
zawodnik w jeleniogórskim maratonie 
górskim zwyciężył w kategorii 49—58 

a Jan Chmielewski uplasował się 
na piątej pozycji.

Reprezentacja WUSW bierze udział w 
spartakiadzie MSW. która rozgrywana 
jest w piłce siatkowej, biegu na orien­
tację, strzelaniu i wieloboju milicyjnym 
i w strefowych rozgrywkach zajęliśmy 
w ostatnich dwóch latach czwarte (w 
Legnicy) i piąte miejsce w Poznaniu 
Spartakiada ta wymaga rzeczywiście 
dużej sprawności fizycznej, a najwięk­
szej wielobój milicyjny. Składa się on 
z kilku trudnych konkurencji. Zawodni­
cy muszą pokonać 100 i 800 metrów,

I czyńskim i specjalistą od strzelania i 
; sportów obronnych Tadeuszem Jani­

kiem. Staramy się nie opuścić żadnej 
z lokowskich imprez. Zdobywamy tez 
odznaki strzeleckie. Ostatnio w zawo­
dach LOK z broni małokalibrowej star­
towało aż 60 milicjantów, którzy zdo­
byli 27 drugich i U trzecich klas od­
znaki strzeleckiej.

__ Nie ograniczacie się do strzelania 
i biegów...

— Organizujemy masowe 
pozostałych dyscyplinach i 
-_ , z*l i .■'O i o L, 1 ih VI 11
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spartakiadach międzyzakładowych i n- 
cznych imprezach specjalistycznych or­
ganizacji sportowych. Dla przykładu, w 
Jaworze (tam organizatorem jest za­
stępca dowódcy RUSW ds. polityczno- 
-wychowawczych kpt. Bogdan Bezeg) 
nasi funkcjonariusze uczestniczą w re­
jonowych turniejach szachowych i 
miejskiej lidze w tenisie stołowym, nie 
mówiąc oczywiście o strzelectwie spor­
towym i sportach obronnych. Dużo 
miejsca poświęcamy także rekreacji ru­
chowej, w której posiadamy ośmiu wła­
snych instruktorów, a w razie potrzeby 
korzystamy z ludzi z zewnątrz. Muszę 
w tym miejscu podkreślić, że zdoła­
liśmy nawiązać dobrą współpracę z 
wszelkimi organizacjami sportowymi. 
Zarówno w Legnicy, jak i w, całym 
województwie. Sami nie bylibyśmy w 
stanie pochwalić się w miarę skromny­
mi, ale liczącymi się osiągnięciami na­
szych pracowników. Cieszymy się z o- 
siągnięć w wyczynie, lecz największa 
uwagę skupiamy na masowości. To jest 
właśnie nasze główne pole działania. 
^Milicjanci zawsze muszą być sprawni 
i gotowi do wykonywania trudnych i 
skomplikowanych zadań służbowych. 
Nic więc dziwnego, że niemal każdy z 
nich chętnie uprawia sport i rekreacja 
fizyczną.

*7 I W „ , . v - i-i Z"*—

A Coraz głośniej o młodych koszy- 
karkach legnickiego Ikara. Jeszcze nie 
tak dawno raczkowały, a już teraz co­
raz częściej dają o sobie znać. Po raz 
pierwszy uczestniczyły w półfinałach 
mistrzostw Polski SZS w Chełmie. Prze­
grały wprawdzie wszystkie mecze 
(52:102 z Cementem Chełm, 52:86 ze 
Zniczem Pruszków. 48:50 z Junakiem 
Włocławek. 57:68 z Osą Zgorzelec i 
41:44 z MKS Toruń), ale zasłużyły na 
pochwalę. Był to zespół juniorek młod­
szych. a ich rywalki to już juniorki — 
niektóre z Ii-ligowych zespołów.
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0 RYBY (21 11—20 III). W rodzinnych 
nieporozumieniach szukaj raczej winy w 
sobie. Zbyt jesteś apodyktyczny i ni© 
zawsze ty masz rację. Z twojej posta­
wy wynikają spory i niesnaski. W spra­
wach zawodowych twoje wysiłki zosta­
ną docenione, co z pewnością da ci wiele 
satysfakcji.

u

O STRZELEC (23X1—22X11). Odkła­
dasz spotkanie, a tymczasem sytuacja 
staje się coraz bardziej niezręczna. Im 
szybciej się na nte zdecydujesz tym 
większe korzyści z niego wyciągniesz. 
Przyjemna wiadomość służbowa umili et 
koniec tygodnia.

O WAGA (24 IX—23 X). Pragniesz 
czyjegoś ciepła i zainteresowania, al® 
czy przy twojej postawie jest to aoożli- 
we do zrealizowania? Musisz sobie n« 
to pytanie obiektywnie odpowiedzieć. NI© 
ulegaj podszeptom głupszych od siebie.

Wierzymy, że Czytelnicy przyjmq 
ten horoskop z przymrużeniem 
oka, a losów swoifeh gwiazdom 
nie powierzę.

Kierownik 
Jadwiga Wilkus

I tyle, i na to „tyle” rok czekałem. 
Piszą: „z uwagi na niską podać”, to jest 
argument, który ma przekonać mnie,in­
walidę. Przecież gdyby była podaż nor­
malna, to bym po prostu kupił, tę pral­
kę i nikomu nie zawracał głowy. Może, 
wy, redakcjo, coś pomożecie?

WŁADYSŁAW G.
(nazwisko i adres znane redakcji)

i bardzo dla mnie, inwalidy, uciążliwą. 
W tej sytuacji zwróciłem się z prośbą 
do Wydziału Handlu Urzędu Miejskiego 
w Legnicy o przydział talonu na pralkę 
automatyczną. Myślalem, że zrozumieją 
moją sytuację i jakoś mi dopomogą. A 
oto odpowiedź, którą otrzymałem (cytu­
ję dosłownie):

0 SKORPION (24 X—22X1). Zaczy­
nasz bujać w obłokach, ale wydarzeni* 
w połowie tygodnia sprowadzi cię na 
ziemię. Musisz szybko zadziałać. Najle­
piej jeśli się do tego przygotujesz fi­
nansowo. Rodzinne spotkanie upłynie w 
miłej atmosferze. ale uważaj na na­
stępstwa.

0 LEW (23 \ II—23 VIII), Odnosisz jtpęj 
do pewnej sprawy z duża rezerwą. 
jest to słuszna postawa. Przyjrzyj się 
temu bliżej. Staraj się też nie 
sugestiom. Spotkanie dawno nie 
nej osoby umili cl koniec tygodnia.

0 PANNA (24 VIII—*3 IX). W tjsss 
tygodniu nie obawiaj się ryzyka, ale 
nie zgrzesz lekkomyślnością, zwłaszcza w 
sprawach finansowych. Nie dawaj w tyfoy 
tygodniu wiążących obietnic, mogą by4 
na przyszłość uciążliwe. Koniecznie daj 
odpowiedź tym. którzy od dawna m 
nią czekają.

0 KOZIOROŻEC (23X11—20 1). Dłu­
ga rozmowa z kimś bliskim pozwoli cl 
podjąć trudną decyzję. Czasem trzeba 
ryzykować. W domu miła atmosfera 
wprawi cię w dobry humor. Finanse w 
normie. Pomyśl o swoim zdrowiu. Co­
dzienna gimnastyka i tygodniowa dieta 
wpłyną na ciebie korzystnie.

Pewnie wyszła, bidula, po piwo na 
kaca, pomyślał błogo o dzieweczce. I 
zaraz z tej błogości zrobiło ńiu się tak 
sucho w gębie, że chcąc nie chcąc mu- 
siał machnąć szklaneczkę żytniej. Za­
bierał się właśnie do drugiej, wszak je­
dna suchości nie koi, kiedy rozległo się 
pukanie — energiczne, urzędowe. Listo­
nosz? Skąd o tej porze listonosz? Flo­
rian O. spojrzał na zegarek, nie miast 
zegarka dojrzał tylko jaśniejszą plamę 
na ręce. Zanim zdążył się zastanowić, co 
to może znaczyć, drzwi — czymś mocno 
walnięte — puściły 1 do mieszkania 
wpadli dwaj panowie milicjanci i... wła­
mywacz. I od razu do obywatela Flo­
riana O. x wrzaskiem: Co tu robisz, ta- 
ka-owaka twoja mamuśia była?! Flo­
rian O., nieco speszony, wyjaśnił, że w 
zasadzie nic nie robi, bo czeka na na­
rzeczoną, właścicielkę lokalu. Oburzony 
włamywacz, ciągle wrzeszcząc, odpysko- 
wał, że właścicielem to jest on, Mateusz 
K, konduktor PKP. lat BO, nieżonaty 
- I Florian O. zgłupiał do reszty. Wnet 
jednak przestał głupieć, wyjaśnił, że

brak japońskiego magnetofonu, pięciu 
tysięcy, co leżały na śtóle i świąteczne­
go garnituru, co wiśklł w szafie. Znaczy 
się, zaistniało przestępstwo — fakt. A 
przestępstwo, wiaćlorhó, że nie może 
ujść bezkarnie.

No i
Jeśli 
jakim

0 BARAN (21 III—20IV). Będzie o- 
kazja aby w szerszym gronie zaprezen­
tować swoje zawodowe poglądy. Ni« 
przejdą one łatwo, ale warto walczyć. 
Przytłoczą cię nieco domowo zajęcia, im 
szybciej je wykonasz tym lepiej. M.lłj 
koniec tygodnia przyniesie spotkania, 
które sprawi ai wiele radości.

0 BYK (21 IV—21 V). Zapowiada się 
dosyć pracowity tydzień. Aia n&a rzze- 
żesz domowych obowiązków zepchnąć 
na kogoś Innego skończyć tp sie »&&&& 
katastrofą. List rozjaśni tTjoje 
myśli. Ale nje przywiązuj do niego afoyt 
wielkiej wagi.

0 WODNIK (211—20 11). Obawiasz 
się rozmowy, która okaże się dla ciebie 
bardzo pomyślna. Pokaż się od jak naj­
lepszej strony. Twoje projekty są dobre, 
dlatego raczej już ich nie zmieniaj, ale 
staraj się wszystko doprowadzić do koń­
ca. Unikaj w tym tygodniu Bliźniąt.

Otóż po wyściu z „Mieszka" Regina 
W. 1 Florian O„ oboje na dużym gazie, 
ruszyli — jak wiadomo — „na chatę’'. 
Szli przed siebie, przekonani, że każde 
prowadzi do swojej chaty. Tak trafi!li 
do jakiejś kamienicy, a w kamienicy — 
na otwarte drzwi mieszkania obywatela 
Mateusza K. Weszli tedy do wnętrza i 
rozgościli się, nie mając zgoła pojęcia 
że znajdują się w obcym mieszkaniu. 
Czuli się dobrze i swobodnie, ale oby­
watel Florian O. rychło u*nął. Wtedy 
Regina W. pmyślała. że choć, owszem, 
czuje się dobrze, to zapewne poezuje 
się jeszcze lepiej, jeśli tytułem rekom­
pensaty za słodkie chwile czułości, któ­
rymi obdarowała obywatela Florka, weź­
mie sobie jakiś drobny fant. No i wzięła, 
co było pod ręką: pięć tysięcy ze stołu, 
garnitur z szafy i japoński magnetofon 
z regalu, wzięła również, co było na 
ręce — mianowicie panaflorkowy ze­
garek. Wzięła i poszła w odległą i siną 
dal. Ale dal — o czym już wiemy — 
choć sina, nie okazała się wcale daleka.

I pomyśleć: wszystko stało się przez 
przypadek i... żytnią. A więc od nad­
miaru żytniej zachowaj nas, Panie! 
Amen.

szych dostaw mleka do sklepów podle­
głych PSS. Wobec takiego stanu rzeczy 
kierowniczce sklepu udzielono upomnie­
nia pozbawiając ja jednocześnie premii 
za sierpień. Ponadto zobowiązano ją do 
czuwania nad pełniejszym zaopatrzeniem 
sklepu w mleko — bez względu na to 
czy PSS zmniejsza dostawę mleka do 
swych sklepów.

Za zaistniały stan rzeczy w dniu 19 
i 26 sierpnia br. Spółdzielnia przeprasza 
i jest zdania, że podjęte przedsięwzię­
cia organizacyjne wyeliminują w przy­
szłości podobne niedociągnięcia.

STEFAN KOTAPSKI 
Prezes zarządu GS Polkowice

Pralka n’e dla 
kombatanta

Jestem inwalidą wojennym. Walcząc 
w szeregach LWP odniosłem ranę, na 
skutek której mam bezwładną rękę. 
Mam sparaliżowaną żonę, która od lal 
nie opuszcza łóżka. Zajmuję się sam do­
mem, m. in. praniem, co przy chorobie 
mojej żony jest czynnością dość częstą

0 BLIŹNIĘTA (22 V—20 VI). Realiza­
cję osobistych planów przełóż na dru^ 
połowę tygodnia, Lepiej je będsle 
pro wadzić dopiero po rozmowie.. Waga 
ma do ciebie uzasadńtóne pretensje. Md- 
aisz jej wszystko wyjaśnić. Kłopoty IV 
nansowe zaczną się jeśH zdecydujesz sdę 
na duży wydatek.

0 RAK (21 VI—22 VSI). Zbyt wielką 
wagę przywiązujesz do błahych 
rżeń i unosisz się ambicją. Ńic dtfbręgj? 
z tego wyniknąć nie może. Tym 
dziej, że już raz podjąłeś jakąś deeyz^. 
Staraj się patrzeć optymistycznie ń* 
świat. Wszystko zaeznte dę lepiej ukła­
dać.

milicjanci zaczli główkować: I 
owa Luśka nie niiula klu/czy, to j 

■przedziwnym spoś&bem mogła f 
wiedzieć, że mieszkanie będzie otwarte i 
bo on, Mateusz., konduktor &KP, akurat [ 
wy jdzie na pół piętro za potrzebą 1 do ! 
tego mocno przy tej potrzebie się 
zdrzemnie? Cud jakiś czy co?

W cuda jednak nie wierzyli. I Słusz­
nie. Albowiem Luśka ilie wiedziała. 
Wszystko, całą hecę spowodował nie­
zwykły. rzadko spotykany przypadek. 
Ale okazało się to dopiero później, kie­
dy obywatel Florian O., po okazaniu 
mu przez panów milicjantów pewnego 
albumiku, rozpoznał na fotce Luśkę, 
czyli niejaką Reginę W., znaaaą władcy 
złodziejkę 1 prostytutkę. I jpazęze póź­
niej kiedy ową Reginę- Lrt&ę ’ dopro­
wadzono do komisariatu.

/,Gdzie kupić m!ekoz/
w związku ze skargą dotycząca zao­

patrzenia sklepów spożywczych na te­
renie Polkowic — Zarząd Gminnej 
Spółdzielni Samopomoc Chłopska” w 
Polkowicach po zbadaniu sprawy uprzej­
mie komunikuje, że wszystkie sklepy 
’?°dl?s’e "a™j Spółdzielni otrzymały 
13. i Zb 08.85 pełne zaopatrzenie w 
w ek?; C‘ mleka byly 0 10 Pr°c- 
większe od normalnych •

Ponadto ustalono, że brak 
sklepach należących do S, ' ‘ ‘ 
stępuje w takich dniach, w 
sklepy PSS na terenie miasta

mleka.

znalazł się tu, zaproszony przez damę 
lśnieniem Luśka — i podał bardziej de­
taliczne okoliczności. Nie, do mieszka- 

jest pewny — nie włamali s-ię, 
-albowiem weszli cicho jak trusie.

Znaczy się, albo mieszkanie było o- 
iwarte. albo owa Luśka miała klucze? 
— zdziwili się milicjanci, i poczęli nie­
przyjemnie zezować na Mateusza K., 
który rad nierad odparł, że nawiasem 
mówiąc, jest to możliwe, gdyż wrócił z 
pracy na bani, na bani zaś często go 
goni. No i właśnie jakoś po północy po­
czuł potrzebę, pobiegł więc na półpię- 
terko do wygódki, znaczy się. klozetu i 
_  pewny rychłego powrotu — zostawił 
drzwi uchylone. W wygódce zabawił je­
dnak dość długo, bo przysnął. Z drzem­
ki obudził go sąsiad, któremu też było 
pilno. Opuścił więc wygódkę. I wtedy 
okazało się, że drzwi mieszkania «ą 
zamknięte. Pomyślał: zatrzasnęły się 
i pożyczył od sąsiada śrubokręt, by wy­
łamać zamek. No. a dalej już wiadomo, 
co i jak... .

Milicjanci pokiwali głowami i pora- 
dziti Mateuszowi K., by tak na wszelki 
wypadek rozejrzał się po mieszkaniu. 
Mateusz K. rozejrzał się i stwierdzi!

Dziwną, choć mało zabawną, przygo­
dę przeżył w nocy z 31 sierpnia na 1 
września br. obywatel Florian O., 12-Ic- 
tni kierowca miejskich środków komu­
nikacji. W sobotę 31 sierpnia Florian O. 
jeździł na drugiej zmianie, wracał więc 
do domu, jak zawsze po drugiej zmia­
nie. późną nocą. Szedł sobie tedy ulicą, 
gwizdał arię Jontka i o czymś tam my- 
ślal, kiedy ni stąd, ni zowąd kolo noc­
nej knajpy ...Mieszko” zastąpiło mu dro- 
gę jakieś dziewczę o nieokreślonej w 
ciemnościach urodzie i z lekka o- 
chryplym głosem poprosiło o „śluga”. 
Obywatel Florian O., dżentelmen 
każdym calu — jak zresztą każdy 
rowca. szczególnie zaś miejski — 
tychraiast spełnił prośbę dziewczęcia, 
aczkolwiek, przyznać trzeba, uczyni! to 
E pewnym zażenowaniem, jako że palił 
tylko „popularne”, które należą do pa­
pierosów raczej szmatławych.

Dobrze wychowane dziewczę podzię­
kowało. sztachnęło się dwa razy, ka­
szlnęło w kułak, splunęło na but oby- 

v;a Floriana i oznajmiło, że wabi 
Luśka, jest sierotką i ma mnóstwo 

czasu. Zachęcony tym wyznaniem, oby­
watel Florian O. oświadczył zaraz, że 
jest mu Floruś i też specjalnie nigdzie 
się nie spieszy. Wtedy sierotka Luśka 
.proponowała nieśmiało, żeby on. Flo­

ruś postawił piwo. Ponieważ Florian O. 
był akurat przy walucie, nie miał w 
zasadzie nic przeciwko. Weszli zatem do 
Mieszka". I tu dopiero, w podbarwio­

nym na czerwono świetle kryształowych 
żyrandoli, okazało się, że Luśka, choć 
sierotka, jest dziewczęciem przecudnym 
nad wszelki wyraz. Tak przecudnym, 
że zachwycony jej urodą Florian O. za­
dysponował od razu i piwo, i połówkę 
żytniej, i dwa oryginalne kubańskie śle­
dzie w rzepakowym oleju. 4— nawet — 
paczkę „zefirów”.

Po skonsumowaniu żytniej Luśka o- 
kazała się jeszcze przecudniejsza, no, 
wprost boska. Obywatel Florian O. z 
mety więc zawołał o drugą połówkę. Po 
drugiej połówce była oczywiście trze­
cia, potem... Nie, czwartego naczynia 
nie było, bo Luśka już całkiem ■—- jak 
się wydawało — dorżnięta. zgłosiła 
wniosek o pójście na chatę, w celu, rzecz 
jasna, przćkimania się. Wniosek ów, 
owszem, przypadl Florianowi O. całkiem 
do gustu, poparł go zatem z ochotą 
wziął z bufetu dwa flakony na wynos 
— i poszli kimać. Szli dość długo, klu­
czyli ciemnymi ulicami, wreszcie doszli. 
A ponieważ cudna Luśka mieszkała na 
parterze, wnet, bez wspinania się po 
schodach, znaleźli się w mieszkanau. Tu 
wypili jeszcze jedną póllitrówkę, po 
czym legli na tapczaniku i po pewnych 
wyczerpujących nieco czynnościach —- 
kimnęli.

Obywatel Florian O. «pał może godzi­
nę, z górą dwie, kiedy obudziły go ja­
kieś, wyraźnie dochodzące od atrony 
drzwi, odgłosy: zgrzyty, trzaski, skroba­
nie. Ktoś usiłował włamać się do mie­
szkania, by ani chybi obrabować piękną 
sierotkę. I pijany lew obudził clę w pi­
janym obywatelu Florku, który szybko 
hycnął z tapczanlka, wdział barchano­
we gatki, podszedł na palcach do drzwń 
> — bach! — gwałtownie je otworzył.

Progiem istotnie stał włamywacz — 
przerażony i ze śrubokrętem w ręce, 
■rtonan 0. sprężył się 1 nie czekając — | 
zaczął łomotać. Przeważnie po łbie. Po 
„/Pn^^hły^^cza. rzecz jasna. Łomotał 
mealugo, bo włamywacz, nleglupl prze­
ocz, zaraz wrzasnął i dał dyla. Upojo- 
ny zwycięstwem, dumny z siebie Flo­
rian o. wrócił na tapozanik — i dopie- 

eraz zauważył brak cudnej Luśki-
1 •, Zapalił światło, rozejrzał się 

mieszkaniu — Luśki ani śladu.

►trzymały
« Air

o 10 
dostaw.

- mleka w 
Spółdzielni wy- 

których 
----------- otrzymu­

ją mniejsze ilości mleka, co miało 
miejsce 19 i 26 sierpnia br. Z oświad­
czenia kierowniczki sklepu nr 27 wyni­
ka. że w dniach, o których wyżej mo­
wa. nastąpi! zwiększony wykup mleka, 
którego nie przewidziała, a jego przy­
płyną jak podano wyżej, był fakt mniej-

Oby watel
G... Władysław

Informuję, iż podanie Obywatela z 
dnia 25.11.84 r. w sjtrawie zakupu au- 

pralniczego zostało rozpatrzosne 
przez Komisję w dniu 

uwagi na niską podaż w/w8.08.85 r. 
artykułu.



ogłoszenia

WojewódzkiegoDyrekcja

.1

Komunikacyjnego zatrudni natychmiast
w Legnicy, ulica Hibnera nr 2 NAUCZYCIELA MATEMATYKI.

ZATRUDNI:

na kurs kierowców

autobusowych (z oderwaniem ed pracy).
1292-k

Praca na terenie Legnicy, Lubina i Głogowa.

dziale służb pracowniczych (telefon

1287-k

1226-k

ZGUBY

ODSTĄPIĘ

NIERUCHOMOŚCI

ZATRUDNI:
MAJSTRÓW BUDÓW

’ MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH
©

ROBOTNIKÓW NAUKA

NIEWYKWALIFIKOWANYCH (ŁADOWACZY).
MATRYMONIALNE

Bliższych informacji udziela dział kadr. teł. 270-35, wewnętrzny 25.
SPRZEDAŻ1200-k

LOKALEpieczątkę
o treści:

14 ® Konkrety

_

Lubińskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane

w Lubinie, ul. Kościuszki 12

Gerard, 
boczny

lat, a nadto orzeczono podanie treści 
wyroku w „Konkretach”.

Majster CWB Bogdan Gałka
1291-k

UPRZEJMIE INFORMUJĘ 
PT. KLIENTÓW

ZAKŁADU CZYSZCZENIA 
KOŻUCHÓW I ODZIEŻY 

SKÓRZANEJ 

w Polkowicach

W 
po

Rudnej.
19.

20717-J

Sąd skazał

■

;raficzny
. 264-28

prawo 
Gmin; 

Ryszard <

„ydane
cy na

Kos-
20712-g

ZGUBIONO 
przez Urząd 
wisko 
Wielki.

Lenina 4—5.
20707-g

Ogłoszenia drobne
- .. . ---

B wydane 
na naz- 
aUbiatów 

20711-g

B.T wydane 
na naz- 
idziszów 

20710-g

2 KIEROWCÓW KATEGORII „B” lub „C”

Atrakcyjna płaca. Bilety wolnej jazdy 
pracowników i członków rodziny.

Możliwość korzystania z wczasów 1 kolonii. Dla samotnych możliwość korzysta­
nia z kwater prywatnych.

 M-2. M-3, 
Legnicy — domki w Legnicy, Lubi- 
--------•... a T oc-zrtif* WiadO- 

Bielań-

Wiadomość:
20. Mikołaj 

20684-g

zakład
Wiadomość: Legnica,

USŁUGI
CZYSZCZENIE. dywanów. tapicerki meblowej 
i samochodowej, ‘wiadomość: Legnica, More- 
Iowa 28, tel. grzecznościowy 280-02, ,
rem. K ©mosiński. 3O.i-»-s

UNIEWAŻNIA

B 
Legnic; 
zam.

Warunki płacy i pracy 
200-51, wewn. 223-2’4).

w Legnicy, ul. Jaworzyńska 254

■

M-5 własnościowe w 
. Oferty pisemne: Sę- 

" gm. Świerzawa. 
20708-g

TANIO sprzedam gospodarstwo 
z zabudowaniami. Wiadoi  
59-314 Lubin, woj. Legnica. Socha.

awo jazdy kat. 
a gminy w Złotoryi 
' Staniczewski zam.

• Prawomocnym wyrokiem Sądu Re­
jonowego w Lubinie z dnia 17.07.1985 r. 
skazny został ANDRZEJ SINIAK zam. 
Lubin, ul. Traugutta 4 za to, że w mie­

siącu maju 1985 r. bez wymaganego ze­
zwolenia wyrabiał spirytus sposobem 
domowym — na karę 1 roku pozbawie­
nia wolności i 60.000 zł grzywny. Wyko­
nanie kary pozbawienia wolności wa­
runkowo zawieszono na okres próby 3

Przedsiebiorst wa

I
I

UNIEWAŻNIA się pieczątkę o treści: Zakład 
Czyszczenia Kożuchów i Odzieży Skórzanej 
— Ewa Czerwonka, Polkowice, ul. Bieruta 8.

20720-g

u 11. 
" zażliid 
J8-SS-, - 

WS3S-*

fotogi 
, tel.

ZGUBIONO pra 
przez naczelnika 
wisko Stanisław 
40.

W 1986 roku możliwość otrzymania mieszkania (kawalerka lub rodzinne dla mał­
żeństwa nauczycielskiego z kwalifikacjami), 1255-k

jazdy kat.
iy Wądroże Wielkie r
Ociepka, zam. Bu<

SPRZEDAM mieszkanie własnościowe M-4 (64 
ni kw.). Wiadomość: Legnica. Wielkiej Niedź­
wiedzicy 23/12. 20704-g

SPRZEDAM pilnie — mieszkania 
M-4 w Legnicy domki w Le£  
nie, Poznaniu, Strzelinie, Lesznie. Wiado­
mość: Biuro Pośrednictwa Legnica, Bielań­
ska 17/2, poniedziałek — piątek 11—18. Dymyt 

20722-J

PRZESTR AJ ANIE zachodnich 
radiowych — gwarantowana 
RTV Bolesławiec, Kutuzowa

• Prawomocnym wyrokiem Sądu Re­
jonowego w Legnicy z dnia 7.08.1985 r. 
w trybie przyspieszonym skazano JACKA 
OLCZAKA na karę 6 miesięcy pozba­
wienia wolności, 50.000 zł grzywny, 
przepadek dowodu rzeczowego w postaci 
banknotu 5000 zł, nadto podanie wyroku 
do publicznej wiadomości za to, że 6 
sierpnia 1985 r. w Legnicy podczas prze­
wożenia do Izby Wytrzeźwień wręczył 
funkcjonariuszowi MO pieniądze w kwo­
cie 5000 zł w zamian za odstąpienie od 
wykonywania czynności służbowych.

1293-k

— wiek 21 lat,
— dobry stan zdrowia,
— uregulowany stosunek do służby wojskowej,
— prawo jazdy kategorii „C”, rok pnaktyki zawodowej w kierowaniu samocho­

dami ciężarowymi, powyżej 3,5 tony,
— prawo jazdy kategorii „B”, 5-letnia praktyka w kierowaniu pojazdami samo­

chodowymi.

A,B wydane 
Złotoryi na 
Łubków 36. 

20703-g

ZGUBIONO prawo jazdy kat. 
przez Wydział Komunikacji, w 
nazwisko Fryderyk Kopeć, zam.

GMINNY ZESPÓŁ 
Ekonomiczno-Administracyjny Szkół 

w Rui z siedzibą w Polance, telefon 80-315

2519-p 
 rolne 12 ha 

>mość: Szklary Górne 
- - --------- 20701-g

do omówienia na miejscu w

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A.B.C.E wy­
dane przez Wydział Komunikacji Krosno 
Odrzańskie na nazwisko Roman Komarnicki, 
zam. w Lubinie, ul. Stary Lubin 14a. 20715-g 
ZGUBIONO druki L4a seria HW nr 909497 l 
909498 wydane przez dyrekcję Zespołu Opie­
ki Zdrowotnej w Chojnowie, ul. Nowotki 20.

20716-g

treści: Zakład

ZGUBIONO prawo jazdy kat. 
przez Wydział Komunikacji w 
nazwisko Wiesława Żółkiewska, 
kowice 74.

ANGIELSKI — korepetycje, konwersacje, tłu­
maczenia. Kołcan, tel. 22-15-16 Wrocław.

44613-g

ZGUBIONO pieczątkę o treści: Ciapa 
Legnica, ul. Jagiellońska 12/2 numer 
154 taksówka oraz dowód tożsamości takso­
metru T-9-D nr fabryczny 11710 wydanego 
przez Zrzeszenie Transportu Prywatnego w 
Legnicy. 20709-g

Z POWODU choroby odstąpię pawilon usłu­
gowy (magiel) wraz z drugim pomieszcze­
niem nadającym się na handel lub rzemio- 

Wiadomość: Polkowice, Lei 
Oglądać od 12 do 18 oprócz soból.

iż powierzone mi mienie, wy­
dawane będzie na podstawie 
kwitu i dowodu osobistego w 
lokalu w Rynku 11 w Polko­

wicach w dniach 12 i 13 paź­
dziernika (sobota, niedziela) w 

godzinach 11—17.

EWA CZERWONKA 
 20719-g

na autobusy komunikacji miejskiej dla

„SZANSA” — dla inwalidów. 
59-400 Jawor, skrytka pocztowa 
Beca.

DUŻY wybór mebli swarzędzkich kompletów 
wypoczynkowych, ławostołów i innych poleca 
sklep meblowy — Głogów, Głowackiego 27. 
Pijarska. 2««79-g

ZGUBIONO legitymację pracowniczą zniżko­
wą nr 3/85 wydaną przez dyrekcję Zespołu 
Szkół Rolniczych w Legnicy na nazwisko Ja­
rosława Kaman. zam. Legnica, Warmińska 
7/9. 20713-g

SKRADZIONO legitymacje zniżkowe na Pol­
skie Koleje Państwowe nr 84/84 i 53/85 wy­
dane przez Miejski Zespół Ekonomiczno-Ad­
ministracyjny Szkół w Legnicy na nazwisko 
Bronisława Hryszkiewicz i Dionizy Hryszkie- 
wicz zam. Legnica, Marsa 16/8. 20705-g

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A,B,T wyda­
ne przez Urząd Gminy Pęcław na nazwisko 
Marek Borek zam. Wietrzyce 39. 20706-g

CYKUNOWANIE, lakierowanie.
Legnica, tel. 213-25. Zajączkowski.

i odbionhkOw
jakość.

9, tel.

• Sąd Rejonowy w Złotoryi, Wy­
dział II Karny, skazał 25-Ietniego ZE­
NONA PRZYBYSZA, mieszkańca Zło­
toryi na karę 3 lat pozbawienia wolno­
ści i 100.000 zł grzywny oraz ZBIGNIE­
WA KURIATĘ, 24-Ietniego mieszkańca 
Pielgrzymki na karę 3 lat i 6 miesięcy 
pozbawienia wolności i 100.000 zł grzyw­
ny za to, że w okresie od 20 maja 1985 
r. do 26 maja 1985 r. w Złotoryi, dzia­
łając wspólnie i w porozumieniu prze­
stępstwem ciągłym, dokonali kradzieży 
z włamaniem do mieszkania K.W., skąd 
zabrali w celu przywłaszczenia różne 
przedmioty o łącznej wartości nie mniej­
szej niż 73.108 złotych. Jako karę do­
datkową orzeczono podanie wyroku do 
publicznej wiadomości przez ogłoszenie 
w tygodniku „Konkrety”.

Wyżej wymienieni skazani w miejscu 
zamieszkania nie posiadają dobrych opi­
nii.

Wyrok jest prawomocny.

L MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH.

Kandydaci na kurs kierowców powinni odpowiadać następującym wymogom:

RENCISTA rolnik, sprzeda pilnie zabudo­
wania, wyłączone z rolnictwa, nadające się 
na warsztat, magazyny, inne cele rolnicze. 
Możliwość kupna ziemi z PFZ. Tel. grzecz­
nościowy 523-25, Jelenia Góra, po 16.

OKAZYJNIE sprzedam • 
Gorzowie Wielkopolskim, 
dziszowa, uL Złotoryjska 3, 
Dąbrowska.

POKROWCE samochodowe ze sztucznego fu­
tra na wszystkie typy — sprzedam. Jan Śli­
wiński, 59-230 Prochowice, ul. Warszawska 
5/3. 2453-p
SPRZEDAM piec gazowy c.o., mieszkanie do 
100 m kw., tel. Wrocław, 55-23-39, wieczorem.

44638-g 
SPRZEDAM szczenięta jamniki krótkowłose 
rodowodowe. Wiadomość: Złotoryja ul. Sło­
wackiego 3b/3, tel. 388. * ’ 20653-g



4

i /.i;-'

Spotkajmy się przy mach w/yborczycti l
—“J

APEL RADY WOJEWÓDZKIEJ PATRIOTYCZNEGO RUCHU

1

RODACY! $

pełnym wcieleniu

SZANOWNI OBYWATELE!

F

a
li-

X 
$?• 
rt-

i

dziewiątej 
Znaczenie 

Nie tylko dla-

yw.
1SS5 
zij.
16 
eży 
ad 
hi

do- 
io 

nie

Czytelników

trzeba wznieść się ponad nie. porozumieć wokół spraw nadrzęd­
nych dla Polski, skupić na pełnym wcieleniu w życie zasad so­
cjalistycznej odnowy. (Z Deklaracji Wyborczej PRON)

Minął czas najostrzejszych konfliktów. W świadomości spo­
łecznej pozostaje jednak jeszcze niemało urazów i rozterek. Dziś

ODRODZENIA NARODOWEGO W LEGNICY 
...

jewództwa. Wielu z nas osobiście zna kandydatów, obok nich’ 
mieszka, z nimi pracuje, z nimi działa społecznie. Zna ich rodzi­
ny i bliskich. Z zaufaniem więc przekazujemy im nasze spra­
wy te codzienne i te wymagające pilnego rozwiązania przez 
Sejm. Aby dać im nasze wsparcie do prezentowania legnickiej 
społeczności, pójdziemy wraz z nimi do urn wyborczych Nie t

Coraz bliższy jest dzień 13 października, dzień w którym wy­
razimy swoją obywatelską postawę wypełniając powinność wy­
borcy. Dzień ten poprzedzała szczególna w naszej praktyce wy­
borczej kampania. Na obywatelskich zebraniach konsultacyj­
nych i spotkaniach przedwyborczych poznaliśmy kandydatów 

j posłów zgłoszonych przez środowiska społeczne naszego

13 października wybieramy Sejm 
kadencji w historii Polski Ludowej, 
obecnych wyborów jest wyjątkowe 
tego, że wybieramy posłów w nowej sytuacji spo­
łecznej i politycznej, dalekiej od arogancji i zadu­
fania władzy końca lat siedemdziesiątych i różnej 
od posierpniowego rozwichrzenia

Dobiegła końca wielomiesięczna kampania wy­
borcza. ogólnospołeczna rozmowa o ważnych spra­
wach Polski PoHirów Po raz kolejny okazało 
sic. jak wiele nas łączy, co nas dzieli. Na setkach 
zebrań kandydatów na posłów z wyborcami pow­
stawał program wyborczy Pokaźny rejestr spraw 

J do załatwienia To zarazem zobowiązanie. jakie 
wezmą na siebie przyszli posłowie

Staraliśmy sic iako dziennikarze, wiernie od­
dawać klimat i problemy podejmowane na spotka- 

i niach z kandydatami przekazywać treści tych 
! spo-kań społeczeństwu ziemi legnickiej, pośredni- 
! czyć dialotru władzy ze społeczeństwem Naj- 
; ważni®łsyp nharakfervsfvczne dla naszego regio­

nu problemy omawialiśmy w cyklu ..Sprawa dla 
1 posł'* IVvhrałiśm« i" tfórvch rozwiązanie wy­
kracza poza kompetencje władz wojewódzkich. 
Jednocześnie opracowaliśmy wykaz snraw możli­
wych do załatwienia własnymi siłami Będziemy 
troszczyć sie abv nie zostały one zapomniane, aby 

< nic z bogatego plonu dyskusii nie uronić W ten 
| sposób pojmu.iem? nasze społeczne posłannictwo 
i; Poniżej zamieszczamy apel Radr Wojewódzkiej 

Pa<riotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego Do 
redakcji napłynełr także inne wezwania organiza- 
cii społecznych i politycznych o powszechny udział 
". a Wvborozym Do swoich członków zwróciły 
si" ZW ZSMP i Liga Kobiet Polskich W pełni 
popierani? apel PRON wyrażając zarazem nadzie- 

ze naszymi czytelnikami spotkamy sie 13 paź­
dziernika przv urnach wyborczych

 Wespół ..Konkretów”

damy posłuchu silom wrogim Polsce. Nie pozwolimy aby mani- | 
pulowano naszymi umysłami i sercami, by odwodzono nas od 
aktu będącego potwierdzeniem roli gospodarza we własnym 
kraju.

Dlatego wzywamy wszystkich: manifestujemy swoją odpowie­
dzialność za dziś i jutro Polski Ludowej, za wszechstronny roz­
wój zagłębia miedziowego i lepsze jutro jego mieszkańców. 
Niech nasza postawa świadczy, że chcemy żyć i pracować w spo­
koju. Clicemy aby w naszym ojczystym domu gościła zgoda, aby- 

vo- śmy szanowali się wzajemnie.
na

vvo-
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spraw 
Jaw ora.

wotnej.
Zgadzam się całkowicie z

— Za 
społeczny, który powinien 
czekać się rozwiązania 
Sejm IX kadencji uważam renty 
i emerytury. Jest to sprawa 
która dotyczy 
pracowników 
łecznionych i rolników.

Wfi

51 lal. Jest prawnikiem.
1952 roku pracuje w przemyśle 
cukrowniczym. Od czternastu lat 
jest dyrektorem cukrowni w 
Jaworze, jednej z najlepszych w 
kraju. Jest działaczem społecz­
nym i politycznym, szczególnie 
zaangażowanym w rozwiązywa­
niu żywotnych spraw swego 
rnias*a

zadecyduje
rozwiązań

przez reformę 
powiedzieć, że by- 

) wielkim pasjona-
Jest ona bowiem 

jedyną szansą
praktyce

w

— Spotkania konsultacyjne u- 
twierdzily mnie w przeświadcze­
niu, że najważniejszą sprawą z 
punktu widzenia sprawiedliwo­
ści społecznej je-t rewaloryzacja 
rent i emerytur starego portfe­
la. Ogromne poczuci e krzywdy 
mają zwłaszcza ludzie zasłużeni 
dla naszego kraju

Natomiast najbliższa moim za­
interesowaniom, między innymi z 
racji zawodowych.’ jest sfera go-

*s .

— Cztery problemy leżą •; \ 
szczególnie na sercu: renty r • 
merytury „starego portfela” :• 
pieką nad małymi dziećmi. :■ 
prawa warunków życia ko •.

Jest 
szerokiego ogółu 
zakładów uspo-

Y::*&-'s'

45 lat. Mieszka w Polkowi­
cach. Pracę w zagłębiu mie­
dziowym podjął bezpośrednio po 
ukończeniu AGH w Krakowie. 
Obecnie jest głównym inżynie­
rem ds. wentylacji w ZG „Rud­
na”. Przewodniczy radzie pra­
cowniczej w kopalni. Jest auto­
rem bądź współautorem wielu 
wynalazków i usprawnień. 
Działacz społeczny, inicjator 
wielu czynów na rzecz miasta.

ekonomiczne zastępuje się „ręcz­
nym sterowaniem”. Co to zna­
czy? Ano wyłącza się niektóre 
firmy z obowiązku stosowania 
niektórych rozwiązań — zwal­
nia się od podatków, od FAZ, 
przyznaje najprzeróżniejsze ulgi. 
Wiele przedsiębiorstw zamiast 
skupić się na obniżaniu kosz­
tów produkcji, na wytwarzaniu 
nowocześniejszych wyrobów, na 
poszukiwaniu lepszych zaiob- 
kow poprzez zdobywanie rynku, 
całą uwagę koncentruje na wy­
łuskiwaniu kolejnych ulg

Rozumiem oczywiście, że są 
takie dziedziny gospodarki. Któ­
re z pewnych istotnych wzglę­
dów, dla państwa jako całości, 
muszą być na przykład subsy 
diowane. Ale mogą to być przy­
padki sporadyczne.

Dla mnie jako kandydata na 
posła walka z takimi zjawiska­
mi. w interesie zachowania peł­
nego Kształtu reformy, je.st spra­
wa najistotniejsza

■ £ 

,’Y-Y

— powodzenie lub niepowo­
dzenie wszystkich naszych pla­
nów i zamierzeń zależeć będzie 
od funkcjonowania gospodarki. 
Zaś o tym jaka będzie gospo­
darka zadecyduje zakres stoso­
wania rozwiązań systemowych 
wniesionych przez reformę O 
sobie mogę i 
łem i jestem 
tern reformy, 
r aszą

Niestety, 
-ożnie

najpilniejszych 
’ . zasługu­

jących na szczególną uwagę Sej­
mu, uważam trudności, które 
dotknęły oświatę. Na wielu spot­
kaniach młodzież wręcz prosiła 
nas aby przyszli posłowie nie za­
pomnieli o ich kłopotach Zdarza 
się. że dopiero po kilku miesią­
cach docierają do szkół podręcz­
niki. Bezwzględnie musimy do­
prowadzić do takiego stanu, żeby 
przed 1 września każdy uczeń był 
wyposażony w komplet potrzeb­
nych mu książek Nawet gdyby 
miało się to stać kosztem innych 
wydawnictw W dodatku nowe 
podręcznik’

stanie, że niemal od razu roz­
sypują się. Przykro jest słuchać, 
gdy młodzi ludzie wytykają do­
rosłym marnotrawstwo.

Brakuje nam szkół i przedszko­
li, zarówno w kraju jak i w wo­
jewództwie. W Legnickiem tyl- 
ko 50 proc, dzieci w wieku od 3 
do 6 lat objętych jest wychowa­
niem przedszkolnym. I już w tym 
momencie zaczyna się problem 
nierównego startu części młodego 
pokolenia. W gminach źle funk­
cjonują dowozy do szkól i przed­
szkoli.

Wiele doraźnych potrzeb szkol­
nictwa można by rozwiązać przy 
pomocy zakładów pracy pod wa­
runkiem. że się je do tego za­
chęci. A przecież nie sprzyjają 
tym celom zasady wysokiego opo­
datkowania kwot przekazywanych 
z wypracowanego w zakładzie 
zysku na fundusz pomocy szko­
le. Nie negując czynów pomocy 
szkole powinniśmy jednak stwo­
rzyć taki system utrzymania o- 
światy, który byłby oparty na sta-

rytur trudno dziś wyżyć U .• 
żarn, że Sejm dziewiątej kad:• 
cji musi dokonać radykaln: 

7.mian w tej sferze
Potrzebna jest ustawa

w
39 lat. Od dziesięciu lat 

cu je w Z PD „Milana” w G1 ■ 
wic jako mistrz konfekcji. 
także przewodniczącą rady • 
cowniczej w „Milanie”. Wy ■ 
niona ni. in. tytułem „Najle ! 
mistrz, nauczyciel i wychów 
ca młodzieży” Pracę zawód) 
i działalność społeczną umii .• 
nie łączy z obowiązkami 
wadzenia domu i wychowy 
nia trojga dzieci.

, ■ . ■:

— w czasie kampanii pr» <’ 
wyborczej wiele miejsca 4 
swięcano sprawom zaspokoję! > 
najbardziej pilnych potrzeb 4 ;? 
łecznych Aby móc to uc4'J 
należy przede wszystkim i 
s^yć efektywność nasze: \ 
•tarki Dlatego też gdyb^tf 
stal wybrany do Sejnui 1 
większą wagę przykładaH V 
do spraw związanych z 
gospodarcza Jako przeds’3^' ■ 

i śroa ^ska inteligenci’ i 
'•ej v ygnąlbym abv
- utenty cznie <.amtcre."'xV-“i.:4 , 

1 '.acząl stosować nar^'3.”-' :
’ miczne w swoi

I Witold, Jabłoński 
j marek Jan, KinVN'NiTA|ż|' 
! Komender Zenon, A‘‘>

Mikołaj. Kodo' > IV

52 lala. Od 1955 roku prowa­
dzi własny warsztat krawiecki 
w Legnicy. Wcześniej pracowa­
ła w „Elpo” jako technolog o- 
dzieżowy. Od wielu lat jest rad­
ną WRN, obecnie przewodniczy 
Komisji Handlu i Usług WRN. 
Działa w legnickim samorządzie 
rzemieślniczym i Prezydium 
Izby Rzemieślniczej we Wrocła­
wiu.

— Za jeden z 
problemów społecznych.

33 lata. PObd do &ejmu \ lu 
kadencji. Mieszka w Rogowic, 
gm. Prochowice. Od 18 roku ży­
cia samodzielnie prowadzi go­
spodarstwo rolne specjalizujące 
się w produkcji trzody chlewnej. 
Pracę w gospodarstwie godzi z 
działalnością polityczna oraz 
podnoszeniem kwalifikacji rol­
niczych.’ 
kiem.

V ¥z, -

W systemie rent i emerytur 
rolniczych należałoby przepro­
wadzić kontrolę realizacji po­
szczególnych etapów wdrażania 
ustawy o świadczeniach socjal­
nych dla rolników i ich rodzin. Z 
wypowiedzi rolników wyciągną­
łem wniosek, że nie negują oni 
samej ustawy, natomiasl m^cno 
krytykowany jest suosob jej 
realizacji Uważam, ze zadaniem 
Sejmu jest me tylko uchwaiame 
ustaw ale także 4 sprawowanie 
kontrol: nad ich wdrn

.^podarki rolnej. Czuje się duży 
wysiłek państwa zmierzający 
do podniesienia poziomu rolni­
ctwa, mamy wiele trafnych do­
kumentów dotyczących tej dzie­
dziny gospodarki, ale realizacja 
ich przebiega zbyt opornie

Musimy mądrze i rozsądnie 
inwestować w rolnictwo, nie ko­
niunkturalnie ale ciągle i kon­
sekwentnie. Jednocześnie za rol­
nictwem musi nadążać przemysł 
wytwarzający środki produkcji 
dla wsi Z kolei mówiąc o rol­
nictwie nie wolno pominąć prze­
twórstwa. bo te gałęzie ściśle są 
ze sobą sprzężone, przetwórstwo, 
które mamy nie jest w stanie 
ochłonąć płodów rolnych do- 
.■bodzi do olbrzymi r, strat.

I o te właśnie sprawy, o 
szlość naszego rolnictwa 
czyłbym jako poseł w Sejmie

Istnieje przekonanie, 
rytura nie odzwierciedla 
lości pracy, a jej wysokość za­
leży wyłącznie od czasu orzej­
ścia na emeryturę.

bal/

i ;

Aleksiewicz Norbert, Auderska Halina, Barcikowski 
Kazimierz, Bender Ryszard, Biedrzycka Jadwbn Ci­
borowski Adolf, Czyrek Józef, Dabal Franciszek ’ 
braązyński Jan Gabryś Gerard, Gierowski Józef An- I wieź Mikołaj. K<>^ , ; 
izej, Goiywoda Manfred, Gucwa Stanisław. Hensel ! Aleksander,

43 ka.ii jesi iuiesz.kdni.ein Lv 
bina. W przemyśle n:iet'zi<"'.'< 
pracuje od 1967 roku Obei-ii: 
jest głównym specjalistą ds cii. 
talurgii w KGHM Jesi dział 
czem politycznym ora/ spolet 
nym. Przewodniczy Koln 
nierow i Techników NOT 
gnicy
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/ńc?ak Ta- 
cleusz.Witold, Modzelewski Kazimierz Edward Muraw­
ski Kazimier?, Nałęcz Maciei. Niepokuk-zycka Maigo- j Szmaklziński Jerzy, Szurkowski Ryszard, 
rzata, Ozdowski Jerzy, Penisa Stanisława. ł‘oręlxki i 1 —•••-■ -
Tadensz, Rakowski Mieczysław Franci-zer'. Roczni Ta- I

Lubinie, 
w 19G7 
w Po- 
Za czy-

| deus?., Satanowski Robert, Siemion Wojciech, Siwicki 
| Florian, Suchodolski Bogdan, Szelachowski Tadeusz, 

Wieczorek
i Marek, Zielij.sk "J-ZarzyU, a Krystyna, Zieliński Zbig- 
I niew. Żokrowski Wojciech.
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w ramach [■' ' 
inczej będą mogli 
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znaczne i 
na lizać ję i 
~--4 natychmiast 
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— Interesuje mnie, z 
konywanego zawodu, 
wszystkim rolnictwo 
z uwagą obserwuję 
Sejmu w tej właśni;

racji wy- 
przede 

Dlatego też 
działalność 

Sejmu w tej właśnie dziedzinie 
W najbliższej kadencji posłowie 
będą musieli zastanowić się nad 
sprawą- najważniejsza — w jak; 
sposób skutecznie poprawić wy­
dajność wszystkich sektorów zaj­
mujących sie hodowla i uprawa 
ziemix

*
WSW, 1 1 M VI < % w

— WRN w 1 
społecznikowskie tradycje 
dzinne — ojciec był posłem 
Sejmu PRL.

— Generalna sprawa, to do­
finansowanie oświaty i służby 
zdrowia Nakłady finansowe z 
budżetu państwa na ten cel po- 
winny wzrosnąć na tyle, aby u- 
nowocześnić bazę ; lepiej upo­
sażyć kadrę Należałoby zacząć 
od zwiększenia sieci szkolnictwa 
na wsi z prawdziwemi salami 
gimnastycznymi i boiskami 
Dzieci powinny iść do szkoły z 
kompletem dobrych barwnych i 
trwałych podręczników i calvm 
wyposażen em. jakie jest ucznio­
wi niezbedne

JERZY

będą 
można liczyć 
J ec h no logicznej 
°.vć jednak stworzony 
system ekonomiczny 
się preferować korzyść- dlu 

z tytułu postępu 
np w

W 
N
'^1
d«trn YWk

leżą m: 
ochrona 

w

J " X

| f ? :

trudności. Muszą się jednak zna­
leźć siły i środki na dokończe­
nie budowy — i to szybkie — 
obiektów wznoszonych dla służ­
by zdrowia, a także na nowe in­
westycje. Mamy tu wiele za­
niedbań Trzeba opracować zu­
pełnie nowy system preferencji 
dla ludzi kończących studia me­
dyczne. aby chcieli podejmować 
pracę w małych ośrodkach. Tzw. 
kredyt na zagospodarowanie w 
wysokości 120 tys. złotych me 
stanowi już żadnej motywacj' — 
co można za to kupić9 Muszą się 
także znaleźć fundusze na no­
woczesną aparaturę medyczną.

Degradację naturalnego śro­
dowiska odczuwają szczególnie 
mieszkańcy wsi położonych w 
wielkich okręgach przemysło­
wych. takich jak nasz Najbar­
dziej doskwiera brak wody Na­
turalne zbiorniki wodne są aa- 
nieczyszczone studnie przydo­
mowe także Moim zdaniem 
sprawie wyposażenia wsi w wo­
dociągi trzeba nadać taką rangę 
jak niegdyś ich elektryfikacji

.v? oiu:;.tc a aa! wiek. Nie do­
konamy tego bez przygotowania 
kad* stworzenia zaplecza meto­
dycznego. zaopatrzenia pracow­
ni szkolnych w nowoczesne po­
moce naukowe Kadrę pedago­
giczną przygotowuje się według 
starych programów nauczania, 
przyszli nauczyciele akademiccy 
nie mają przygotowania pedago­
gicznego w ogóle
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/'/■■Jerzy, Kiszczak Czesław, i 
X;j‘vski Jan Karol, Kozakie- | 
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1 Koman, Messrer Zbigniew, I
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Proste rezerwy polegające na 
zmianie struktury zasiewów, po 
prawie jakości i terminowość-

iu ucz) cielKą i 
kieruje Liceum Medyc/n>m w 
Glugowie Pełni społeczne obo­
wiązki prezesa Zarządu Oddzia­
łu ZN'P V\ prac? zawodowej i 
działalności społeeznc.i wyróżnia 
sie zaangażowaniem i konsek- 
wc n eją
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Inżynierowie, kadra techniczno- 
ekononmeznu lz ty|xo

pełnej reformy gosp<> 
=-! nemie aule: ■ 

społeczną 
R warunk* ąo 

inicjatywy 
technologi /ne 

tylko poprzez 
wy nalazczość 

wdrażane 
zmniejszenie 

Musi tu 
właściwy 
Powinno

• .-A<_ , W -- -------------- - - J

kładów z tytułu postępu tech 
'"ńcznego. np w ooslaci ulg po­
datkowych i pozostawiać te 
środki do dyspozycji załóg c 
przeznaczeniem na postęp te-.-n 
ni-.-z-i\ nagrody r-l System ta­
ki .-nusLAo' jedno .?t--nie wuł» 
wać na epszą ja'-.uść Sejm mu 
si c>uwać nad refo.n-ą jęi lr,.. 
■ami Od niej zależy przecie' 
□rzyszlość naszej gospodarki

problemy 
na sercu:

i zaopatrzenie wsi 
wodę Mają one wymiar ogólno­
polski i to. z czym mamy do 
czynienia w Legnickiem nie jest 
niczym wyjątkowym Chociaż 
trzeba przyznać, że właśnie u 
nas niektóre zjawiska występują 
ze szczególną ostrością jeśli zo­
stanę członkiem parlamentu po­
staram sie zrobić wszystko, aby 
Wysoka Izba i rząd poświęciły 
tym zagadnieniom maksimum 
uwagi

To prawda

I......

szko’ne pow.r.ni
uno .vocześmone

04 lilua. 1 iClUCIrtl z. 
w Legnicy, 
W cześniej pracował 
rad narodowych i 
partyjnym, był m 
rzem KW 1’ZI’R 
oraz zastępcą kierownika VVj- 
działu Ideologicznego KC PZPR 
Inicjator tzw eksperymentu le­
gnickiego oraz wielu innych 
działań społecznych i politycz­
nych służących rozwojowi ziemi 
legnickiej

wykonywanych zabiegów agro­
technicznych, czy większa dba­
łość o stan hodowli powoli już się 
wyczerpują Niezbędne będą dzia­
łania inne Myślę tutaj o wpro­
wadzeniu na nasze oola nowych 
odmian i upraw, o lepszych na­
wozach mineralnych, o wapno­
waniu i środkach ochrony roślin

— Wiele jest spraw ważnych 
ale najważniejszą jest budów 
nictwo mieszkaniowe. Na tych 
sprawach 'eśl. zostanę posłem 
chcialbym sku.pZ- swoje w\siłk; 
na forum Sejmu Dotycliczasowe 
doświadczenia zrodzone w rra-7- 
c.e realizacji eksperymentu led­
nickiego” dowodzą że w buciou- 
nictwie mie-Jka-lwvm 
spore rezerw}

Z drugiej strony warto bv|- b 
rzetelnie zbilan-o wać 
snóleczn e. • i eś 1 chodź

Jeśli chcemy osiągnąć samo­
wystarczalność w zakresie rolnic­
twa. a uważam, że powinniśmy 
stać się nawet ważnym eksporte­
rem żywności, musimy przestać 
mówić o bielonych światłach dla 
rolnictwa, a podjąć konkretne de­
cyzje Z tej racji, iż na rzecz go­
spodarki żywnościowej oracuje 
kilka sektorów, sprawa winien 
się zająć Sejm, bardziej konsek 
wentnie niż czynił to do tej pory 
Niezbędne są kosztowne inwesty­
cje w przemyśle chemicznym 
maszynowym ■ od efektywności 
ich realizacj’ zależeć bedzie w 
dużym stopniu przy<złv obraz poł- 
•kiego rolnictwa

nneszKunia. I* aktem jesi, ze obo­
wiązujące obecnie orz«^o«sy miesz­
kaniowe czynią z m.eszkama 
swoists leiysz. żc m.eszk<nnie me 
jesi mie-zkaniem. .ecz bywa lo 
kalą kapitału W Konse/ wencji 
mamv taka sytuację, że s-poro 
samotnych osób mieszka w 1u- 
żych lokalach, inni czynią inten­
sywne zabieg: o mieszkania dla 
nieletnich dzieci.

Inna sprawa, to potrzeba cało, 
ściowegc traktowania problemu 
mieszkaniowego, a więc nie tyl­
ko budownretwe wielko Mowę 
ale także budowmciwo jednoro 
dzinne oraz remomv irarych bu.

N e oowmno tak być 
.przedm eściu powstaie 

osiedle a w centrum mja 
niszczeją mieszkania w <ta 

i budynkach bo nie
Tiater: >lów budowla- 

remonty le-’em
<nmplel<siwe2j' 

Trobłemu m • 
zarówm- iakc dylematu 
z°P'- ink •'•zneeo

KARPIŃSKI
38 łat. Jest prezesem RSP w 

Górkowie kolo Głogowa, jednej 
z najlepszych spółdzielni w Le- 
gnickieni. Od wielu lat pełni o- 
bowiązki radnego; przed laty 
WRN w Zielonej Górze; po u- 
tworzeniu naszego województwa 

Legnicy. Kontynuuje 
—’-:ę tradycje ro- 

do

Płace w szkolnictwie powinny 
ulec zmianie. To nic nauczycie­
le powinni równać do kadry in- 
żynieryjno-technicznej. ale od­
wrotnie Inaczej nigdy nie od- 
feminizujemy zawodu nauczycie­
la

Te same problemy dotyczą 
służby zdrowia: wyposażenia w 
nowoczesny sprzęt. aparaturę, 
leki, zaplecze naukowo-badaw­
cze Poprawie powinny ulec wa­
runki bytowe pracowników, 
zwłaszcza średniego personelu 
medycznego

43 lata. Mieszka w 
Pracę w KGHM podjął 
roku, zaraz po studiach 
litcchnice Wrocławskiej, 
nal od dozorcy cncrgomaszyno- 
wego na dole Przeszedł wszy­
stkie szczeble zawodu górnicze­
go. Obecnie jest głównym inży­
nierem ds inwestycyjnych w 
ZG „Lubin” Zorganizował no­
woczesny ośrodek informacyjny 
dla celów zarządzania

Zwłaszcza w naszym regionie 
bvłoby konieczne organizowanie 
np. wczasów leczniczych _ dla 
matek z małymi dziećmi, 
rżenia ć. -c 
bowiem nagminne Trzeba stwo­
rzyć system specjalnej opieki.

Poprawy warunków życia ko­
biet wiejskich upatruję przede 
wszystkim w wyposażeniu wsi 
w wodociągi i w inne urządze­
nia technićzne Musimy jako 
państwo zdobyć się na taki wy­
siłek. Mało która dziewczyna 
chce dzisiaj wiązać swą przy­
szłość z gospodarstwem wiej­
skim.

I ostatnia sprawa — służba 
'drowia Narzekań na jej funk­
cjonowanie jest bardzo wiele 
Wszystko tu jest ważne. Od bra 
ku odpowiedniej bazy aż po 
warunki socjalne pracowników. 
Uważam jednak, że najpilniej- 
?zą sprawą jest stworzenie od­
powiedniego systemu preferen 
•yjnego, który zachęciłby mlo- 
j--ch lekarzy dc podejmowania 
p:acy w małych ośrodkach O-. 
becny zupełnie s;e zdewaluowal
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Legnicy przygotowała specjalną krzyżówkę, za rozwiązanie której można
1 2

wygrać radio tranzystorowe. Aby jednak wziąć udział losowaniu na-w

gród, należy odgadnąć hasło. Po rozwiązaniu krzyżówki litery kratekz
8 8 1 55

oznaczonych cyframi prawym dolnym rogu ułożone kolejności odw w

1 do 26 dadzą hasło. Odpowiedzi kartkach pocztowych (z naklejonym 17 1na
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10 n 12 1513
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Głogowska 16
nr 2, Głogowska 50

LOK, Piastowska
Nadleśnictwa. Z’

PIONOWO: 1) słynna była Bu­
dionnego, 2) wyposażenie gospodar­
stwa rolnego, 3) uczesanie, 5) szyb­
ki'bieg konia, 6) oddamy 13 paź­
dziernika br., 11) eksploatuje sta­
tek własny albo cudzy, 12) kilku­
dziesięciu posłów razem pochłonię­
tych jednym wspólnym problemem. 
14) remont, 15) kołki, tyki, 16) pie­
niądze wydane na dany przedmiot, 
17) krwiopijca, 22) buzia w pąsie, 
24) do kopania, 25) podrywacz 
minionej epoki, 26) teren z ulami i 
pszczołami, 27) zwierzę, roślina lub 
przedmiot martwy, otaczany przez 
ludy pierwotne czcią religijną jako 
uosobienie przodka.

L Sala nrzx
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uych w

nr 9. 
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1. Dom
2. Szkoła
3 Szkołago

7. Szkoła Podstawowa 
worska 82

8. Klub „Piast”, ul. Moniuszki 10
9. Państwowy Dom Rencistów, 

ra 3
10. Szpital Rejonowy, ul Szpitalna 2 

LEGNICA
1. Hotel Robotniczy PBRol.. Jaworzyn
2. Zespół Szkół Budowlanych, ul. 22 

14/22
3. Szkoła Podstawowa nr
4. Zespół Szkół Elektromechanicznych, 

pego 4 
Zespół 
ski 5 
Młodzieżowy 
cza 3 
Szkoła Podstawowa nr 19. Świerczewskie­
go 123 
Świetlica Krajowej I 
kacji Samochodowej.
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Podstawowa nr 5, 
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Szkoła Podstawowa nr 5 Ki ińskiego 12 
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Podstawowa nr 7 22 Lipca
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Szkół Górniczych Legnicka 
Podstawowa nr 9 Legn: 

nr 12. Jastrzębia 2 
nr 10. 
nr

^odstawowa w Iwinach 
WĄDROŻE WIELKIE

1. Świetlica RSP w Bielanach
2. Szkoła Podstawowa w Wądrożu Wielkim
3. Państwowy Dom Pnmopy ^nołpcznej w

MiPrczvrnrh

1. Dom
2. Chocianowski 

szki 5
3. Wiejski Ośrodek Kultury w
4. Przedszkole w Chocianowcu
5. Wiejski Ośrodek Kultury w Ża.bicach
G. Szkoła Podstawowa w Szklarach Dolnych

PROCHOWICE
Ośrodek Kultury

’”Kn\VIr r
Podstawowa w Żukowicach 

Świetlica OSM w Brzegu Głogowskim
Nielubi

WYKAZ OBWODOWYCH
KOMISJI WYBORCZYCH 

CHOJNÓW
1. MDK, ui Komsomolska 7
2. ZDR „Pałacyk”, ul. Marksa 7
3. Dom Chemika, pl. 1 Maja 20
4. Świetlica PGKiM, ul. Drzymały 4
5. Zespół Szkół Zawodowych, ul. Wojska

Polskiego 16
„Dolpakart”, ul. Okrzci
„Renifer”, ul. C —
Rejonowy, ul.

GŁOGÓW 
Podstawowa nr 8.1. Sz.ko.a Podstawowa nr 8. ul. Morcinka 2

2. Przedszkole nr 6, ul. Morcinka 6
3. Hotel Robotniczy HM. ul. Wojska 

skiego 9
4. Szkoła Podstawowa 

kowskiego 10
5. Przedszkole nr 7. u).
6. Spółdzielczy Dom 

Budowlanych 8
Podstawowa

POZIOMO: 4) nasz wyborczy na 
stronie trzeciej i na okładce „Kon­
kretów Wyborczych”, 7) „poseł” w 
radzie, 8) pojazd opancerzony na 
gąsienicach, 9) pół-człowiek, pół- 
-koń, 10) niewidka, 13) używany w 
lecznictwie, przemyśle perfumeryj­
nym i spożywczym, 18) hazardowa 
gra w karty, 19) należy do najbar­
dziej upośledzonej kasty w Indiach, 
zniesionej w 1947 roku. 20) ślama­
zara, 21) taniec grecki, 23) 
cienka tkanina bawełniana, 26) 
uprawnia do prowadzenia zakładu 
nandlowego lub przemysłowego, 
28) straż lub próba, 29) wybierze- 
my go 13 października, 30) do kina, 
31) otrzymamy w czasie głosowa­
nia do Sejmu PRL.

. - ------------------- z. Kolejowa 4
Szkoła Podstawowa nr 3, Zawadzkiego I

5. Szkoła Podstawowa nr 1, pl. Zwycięz- 
ców 7

6. Zespół Szkół Zawodowych, 
skiego 50

7. Szpital, ul. Hoża
8. Wojewódzki Szpital Psychiatryczny, Szpi­

talna 7

24. Klub Techniki i Racjonalizacji 
wlarz’ . Lenina 7 
Klub ZNP J orda na 
Zamek Piastowski

27. Biuro Wystaw Artystycznych, Rynek U
28. Akademia “ ' "
29. Siedziba 1
30. Szkoła
31. £
32. Świetlica

ry
33. Szkoła Podstawowa ...
34. Świetlica PRIBO. Bojowników

i Demokrację 21 
Filia Politechniki 
go 8 
Wojewódzki Dom Kultury, Leńskicgo 19 
Międzyzakładowy Dom Kultury „Hutnik” 
Złotoryjska 84 
Internat Zespołu Szkól Elektromechanicz­
nych. Piechoty 1 
Szkoła Podstawowa 
Zespół Szkół Hutnic:

41. Wojewódzki Szpital 
ska 177

LUBIN
1. Liceum Medyczne, Skłodowskiej-Curie
2. Szkoła Podstawowa nr 1. Skłodowskiej- 

Curie 4
LO — bud. ,.B” Kopernika 16

Podstawowa nr 8, Osiedlowa
Przedszkole nr 7. Osiedlowa 7a
Szkoła Podstawowa nr 3 Składowa I
Klub .Labirynt’’ Topolowa 102
Szkoła Podstawowa nr 4 al.
głości 31
Zespół 
Szkoła
Zespól 
wickie j 
Szkoła

7. Szkoła 
go 11 
Klub „Skorpion”, ul. Perseusza 2 
Przedszkole nr 16. Perseusza 9 
Przedszkole nr 9

11. Szkoła Podstawowa nr 10. Perseusza 5
12. Szkoła Podstawowa nr 10. Andromedy 62
IX Osiedlowy Dom Kultury ..Pegaz”. ul. 

Gwiaździsta 5a
14. Przedszkole nr 18, Gwiaździsta 16
15. Szkolą Podstawowa nr 11, Gwiaździsta 2
16. Przedszkole nr 20, Herkulesa 4
17. Szkoła Podstawowa nr 12. Polna 25
18. Szkoła Podstawowa nr G. Kościuszki 18
19. Dom Kultury Jesienna 2
20. Świetlica PŹMot., Mickiewicza 55
21. Świetlica PZMot., Świerczewskiego 32
22. Szkoła Podstawowa nr 2
23. Zespół Szkól Hutniczvch 

sza
24. Zespól Szkół Budowlar
25. Szkoła Podstawowa nr
26. Liceum Ogólnokształcące. Jedności 

tniczej 10
27. Szkoła r ' -

go 1 
Zesp:’. • 
Głogowa

29. Ośrodek 
szica 17

30. Szpital '

1 Procho wieki
Rynek 5
Szkoła Podstawowa ni 2, Kościuszki 1 
Klub Rolnika w Kawicach

PRZEMKÓW
1. Zak. Pr Ryb., pl Targowy 1
2- Zakładowy bom Kulturę — ZM, ul. Wiel­

kie Piece
3. Spółdzielnia
4. Szkoła “
5 Szkoła

Kmicica
Głogowska 22 

pl PKWN 1 
Dąbrowskiego i 

•esia”. pl. PKWN 6 
Legnicka 3

znaczkiem PRON wyciętym z gazety) należy nadsyłać pod adresem: Re-

Kościuszki 5
Składowa 3

Hanki Sa­

le. Świetlica TPD,
11. Internat Zespołu 

Wrocławska 183
12. Szkoła Podstawowa nr 1, 1
13. Dom Kultury „Kolejarz”, I
14. Świetlica TPD, Pstrowskiego
15. Świetlica osiedlowa, ul. Bieszczadzka 1
16. Szkoła Podstawowa nr 12, Mazowiecka 3
17. Przedszkole nr 19, Tatrzańska 7
18. Szkoła Podstawowa nr 1, Polarna 1
19. Osiedlowy Dom Kultury, Koziorożca »
20. Szkoła Podstawowa nr M, Waszkiewicza 1
21. Świetlica osiedlowa. Wielkiej Niedźwie­

dzicy 24
22. Szkoła Podstawowa nr II, Radosna 1
23. Szkoła Podstawowa nr 6, Waszkiewicza

POLE
w Legnickim

i Rycerska. Partyzantów 1 
KO nr 9 

Podstawowa
Świetlica 
Świetlica

:kola

Koskowicach 
GMINA LUBIN

1. Świetlica PGR w K rzeczy nie Wielkim
2. Szkoła Podstawowa w Księginicach
3. Szkoła Podstawowa w Lipinach
4. Szkoła Podstawowa w Oborze
5. ’ Świetlica w Miłoradzicacb
6. Szkoła Podstawowa w Niemstowie
7. Świetlica PGR w Szklarach Górnych
8. Świetlica w Zimnej Wodzie
9. GOKSTiW w Chrostmku

10. Świetlica SKR w Osieku 
GMINA MĘCINKA 

.Ruch” w Męcince
- - - w przj'byłowicach

w Pomocncm 
.Ronika” w Piotrowicach.

MIŁKOWICE
Dom Młodego Robotnika w
II Armii Wojska Polskiego 

Podstawowa w Rzeszotarach 
.Ruch” Ulesie 99

MŚCIWOJÓW
1. Klub „Ruch’ w Targoszynie
2. Gminny Ośrodek Kultury w 

GMINA PASZOWICE
i Wiejska w Paszowicach 
Ośrodek Kultury w Kwietnikach

PECŁAW 
Ośrodek Kultury 

PIELGRZYMKA
w 

Vnwł»j



wieczór Sherlockiem do wyboru...z

Ij/dzień h/ telen/izo
PROGRAM I

Ich a

PROGRAM II

Wesołe miasteczko
10.

ja rzuciłem się do
Wtorek

Sobota
PROGRAM I

k.

PROGRAM H

Odet-

PROGRAM IIpieniędzy 
•ciedział:

skoń- jego kumpli były Środa
PROGRAM I

J

Niedziela
PROGRAM I

PROGRAM II

rtlUl Z.V. XO._t

Program lokaln;

Czwartek
PROGRAM I

12.20

ziemię...

Poniedziałek

Dotarłem do nich 
ciągnąłem ciężkie,

Nie zrobiło to 
wrażenia, ale 
chwycił go

jeszcze prawa do 
się i grali dalej.

ku głównej 
ciemno

wtedy przypomniałem
4 Z*. V, —t -- ■ C < r' /1 ' f O

łem otworzyć okno, 
chnąłem z ulgą.

fil— 
noce 

J ózef

klt-
18.00

Koncert 
9.00 Dla

,Dom”
. 17.20

zagi-

Ma- 
mo-

otwarcie.
niczy.
Dobranoc

18.30 
codziennego.

Gangesem”. 
iy sami” cz.

dla 2 
ści. IG.
igazyn

17.:

my 
16.00 

10 Dla 
nas”

i gra”. 
;ram lo- 
a a nim.

film 
>Q1O” 
Jel- 
22.30 

lacDo- 
intym- 

.30 Wia-

Gorett: 
dean, 
22.15

riqćek

od 11 do 17 października 1985

18.20 
ny. 
0.00 

erią. 
Izina 

ni- 
Nut- 

•owUL

: ..5-10-15”.
„Ze S2 

i ..W . 
— ..W labiryntach
RFN. 18.30 Program

Gór Sowich. 19.30 
jcych). 20.00 Filh; 
'ratislavia

my 
l'arnt 
ik i

w „ .
. film dok. 11.15 
lasze c

i Ma­
ku- — 
Studio 

19.00 Dobranoc 
..Studio 

Konkurs 
ta. 19.39 
„Zapro- 
Claud® 

Jean-Luc Bi- 
Komentarzł 

„Chopl

Losowanie 
- I Uga 
18.40 „Z 
(2). 19.00 
..Studio 

Konkurs 
19.30 

franc. 
Bel-

na nim większego 
jeden z jego kolegów 

chwycił go za ramię i powiedział:
— Daj spokój, Harry! Pamiętaj, 

jesteśmy na
I Pomogło.

Szedłem wzdłuż ściany pierwszej sali, 
w której w sezonie zapalały się przera­
żające obrazy. Krok za krokiem doszed­
łem do kąta sali. I właśnie wtedy oni 
stanęli w otwartych drzwiach. Nasłu­
chiwali. Czekali aż uczynię jakiś ruch... 
Okno było metr, może dwa, ode mnie. 
Chciałem podejść bliżej, ale skrzypnęła 
podłoga i spociłem się ze strachu...

•am dnia. 17.00 ......te nieznośne
życiu 1 w filmie”. 17.30 Pobocze

3 ..Rawa blues — 
Przeboje ,,DwóJ- 

ikalny. 19.00 Zycie i styk 
tea linia” — expres® 

światowego sportu, 
zaprasza — 

” film RFN, 
Jer, wyk.: Brigitt® 

Carstensen 1 In. 23.20 Wladomo-

słyszałem

Poszedłem w stronę bocznej bramy. 
Na najbliższym skrzyżowaniu stała bud­
ka telefoniczna. Zastanowiłem się chwi­
lę Nie . Przvjedzie policja. zabiorą ich 
potrzymają kilka dni. Nie! Tym razem 
tak to się nie skończy, bo najlepszym 
miejscem dla takich upiorów jest „dom j 
upiorów”...

Ruszyli na mnie, a ja rzuciłem się do 
ucieczki. Ukryłem się w cieniu jednej 
budy. Ledwo poznałem, że to moja. I 
nagle w mojej głowie narodził się pe­
wien pomysł...

Tuż za mną znajdował się „dom upio­
rów7”. Na jego drzwiach były metalowe 
klapy przećiwburzowe. Na oknach to sa­
mo. Zainstalowano je kilka dni temu. 
Zamki tych metalowych klap i okien­
nic można było otworzyć tylko z zew­
nątrz...

ce. Potem z bijącym sercem spróbow; 
łem otworzyć okno. Udało się. Ode

Jeden z tamtych ruszył od drzwi. Sły­
szałem jak posuwa się wzdłuż ściany... 
Nagle potknął się... Był już bardzo bli­
sko...

_________  _ „ w 
pod przeciwległą ścianę. Kiedy 
___ łotr » łja'z

16.55 Program dnia. 17.30 ..Zbliżenia”
li to i owo o filmie. 18.00 Zatrzymane 
kadrze — Strażnicy echa. 18.20 Przeboje 
..Dwójki”. 18.30 Prn-rnm lokalne. 19.00 Tvlko 
dla panów. 19.30 Dziennik. 20.00 Gorącą linia
— oxpress reporterów. 20.15 Salon muzyczny
— festiwal Im. .lana Kienury. 21.15 Osadźmy 
sami. 21.4(1 Oblicza polskiego kina ..Zaraza” 
roż. Roman Załuski, wyk'.: Tadeusz Borow­
ski. Janusz Bukowski, Stanisław Michalski 1 
in. 23.25 Wiadomości.

Potem na czworakach ruszyłem do 
głównego wejścia... Kroki Harry'ego i 
jego kumpli były coraz głośniejsze... 
Szybko odciągnąłem cztery rygle meta­
lowych klap. Nacisnąłem klamkę. Drzwi 
ustąpiły. Wbiegłem prędko do środka.

(lu — ostatni; 
f'okin, wyk.: > 

Solomin i in. : 
igram rozrywkow;

Studio sport — 
w gimnastyce 17.00 ,,Savoir-vivre na cztery osoby i stół”. 

17.30 „Moja muzyka” — Ewa Wycichowska. 
18.00 „Kosmiczny test” — teleturniej.
Przeboje „Dwójki”. 18.30 Program lokaln; 
19.00 „Piękni i wspaniali”. 19.30 Dziennik. 20,. 
Szkice historyczne. 20.15 Spotkanie z Nlgei' 
21.00 Magazyn motoryzacyjny. 21.30 Rodź 
Pietrzaków. 21.55 Opowieści o miłości „Art 
ka” (i) serial filmowy ang., reż. Collr. " 
ley, wyk.: Chrislina Rlgno. Jesse Bir< 
Ann Charlotte Stalhammar i in. 22.50 Wiado­
mości.

Wielka
• Progru 

- ang. fnm 
Matejko” - 

,Bylo, nie mim 
11.45 „Sprawa . 
serial USA.

w sprawie Jetfrey’a M; 
>ublic. 23.00 Rozmowy 
ik być mężczyzną. 23.:

17.00 Program dnia. 17.05 Konsylium — 
nika zdrowego człowieka. 17.30 Impuls. 
Podaj łapę — Pies w literaturze. 18.20 Prze­
boje „Dwójki”. 18.30 Program lokalny. 19.09 
Zdarzenie dnia codziennego. 19.30 Dziennik. 
20.00 Co pana do nas sprowadza. 20.15 Dooko­
ła świata — ..Nad Gangesem”. 21.00 (Uudto 
sport. 22.40 „Osądźmy sami” ez. 2. 23.25 Wia­
domości.

Odpiąłem pasek 
spodni. Zwinąłem go

17.05 Konsr 
oka. 17.30 I 
literaturze.

10.00 Wiadomości. 10.10 Film 
„Oshin” (G). 11.10 „Bądź piękna”, 
rzeta świata” — „Koń indiański” — frano. 
film dok. 11.45 ...Jak się robi mysz” — film 
RFN. 16.25 Wiadomości. 16.30 Dla młodych wi­
dzów: ..Akademia muzyczna”.
— teleturniej dla dzieci. 17.20 
17.30 Gazeta rolnicza. 18.00 Telewl 
mator Wydawniczy. 18.15 „Maledi 
koralowe” — reportaż filmowy, 
za. 19.00 Dobranoc „Kaczanek 1 
19.10 „Studio konkursowe” — : 
rodowy Konkurs Pianistyczny 
Chopina. 19.30 Dziennik. 20.00 
cystyczny. 20.30 „Oshin” (6) — jap. 
mowy. 21.30 Komentarze. 21.53 „Zi< 
port” widowisko public. 22.40 ..Muzyt 
netracje” — „Zmowa w Wenecji” 
Wiadomości.

ostatkiem sil. Po- 
___  —,____, metalowe skrzydło. 

Ze środka usłyszałem kroki biegnących 
w moją stronę. Ostatkiem sil pchnąłem 
potężną bramę. Zatrzasnęła się... Zasu­
nąłem rygle i osunąłem się bez sił na

16.55 Progra 
dzieciaki w ży 
sportu — Czas rozliczeń. 18.00 
85” — rep. muzyczny. 18.20 I 
ki”. 18.30 Program lokr.lr.y 
19.30 Dziennik. 20.00 ,.Gorą< 
reporterów. 20.15 Gwiazdy 
21.00 Powroty — Rewal. 21.30 
„Matka Kusters wędruje do nieba” 
reź. Reiner Worner-Fassblndt 
Mira, Marglt 
ści.

z. 22.00
ni). 22.55

Cofnąłem się, ale z tyłu chwyciły 
mnie silne ramiona. Harry podchodził 
do mnie. Gdy był już dostatecznie blis­
ko. uderzyłem go w żołądek, a tego, 
który mnie trzymał, pchnąłem na żelaz­
ną bramę. Usłyszałem, jak palnął w nią 
głową. Przez chwilę byłem bardzo z sie­
bie dumny, ale w tym samym momencie 
coś tak rąbnęło mnie w twarz, że upad- 
łem. Wtedy przypomniałem sobie o tym 
trzecim.

11.00 Peryskop — wojskowy pr. public. 11.30 
Lokalny koncert życzeń. 11.55 Powitanie. 12.00 
„Kwadrans z hejnałem”. 12.15 Wiadomości. 
12.20 „Sprawy człowiecze” — Jarosław Iwasz­
kiewicz... Jak mijały zielone trawy. 13.15 Ki­
no familijne „Rycerze i rabusie” (4) — „U- 
czeń mistrza Rumianku” — polski serial fil­
mowy, reż. Tadeusz Junak, wyk.: Tomasz 
Stockinger, Krzysztof Luft. Jerzy Trela. Mar­
cin Stawski 1 in. 14.00 Kalejdoskop filmowy 
„Kino-oko”. 14.45 „Sprawy człowiecze” — Ja­
rosław Iwaszkiewicz... ”...Póki się rodzi świat 
i znika”. 15.25 „Beata Tyszkiewicz o sobie” 
(2). 16.05 Nowości dokumentu „Pamięć’ — 
film Kazimierza Karabasza. 17.35 Wielkie fil­
my małego ekranu „Sześć żon Henryka VIH” 
(4) — Anna dc Clevcs” — ang. serial histo­
ryczny, reż. John Glenister. 19.05 ..Sprawy 
człowiecze” — Jarosław Iwaszkiewicz ..Kro­
pla Polski”. 19.30 Dziennik (dla nicslyszą- 
cycli) 20.30 Kalejdoskop z piosen­
ką. 21.10 Wawelowi, narodowi. Polsce. 21.30 
„Łańcut 85” — gra Krzysztof Jakowicz. 22.00 
Film dok. 22.45 „Jan Sebastian Btfch” — se­
rial biogr. 0.05 Wiadomości.

8.55 Próg) 
dzow: „Soi 
na prerii”, 
dzieje? — pr. 
— program >’ 
wizyjna lista 

. odprs 
Żolniei 

13.35

Nie widziałem tamtych trzech, ale sły­
szałem ich kroki. Szybko przekradali 
się od budy do budy... Szukali mnie...

wyciągnąłem ze 
kulę i rzuciłem 

__ upadł, 
zabrzmiało to jak niezgrabnie zrobiony 
krok... Tamci z drzwi, i ten, który był 
w środku ruszyli w tamtą stronę. Wte­
dy i ja skoczyłem w stronę okna. Po 
ułamku sekundy byłem już na zewnątrz. 
Zatrzasnąłem stalowe okiennice i zasu­
nąłem rygiel. Potem biegiem rzuciłem 
się do drzwi.

10.10 Film dla 2 zmiany 
(lu — osiaimj. ii. u

11.25 „Zw ouuk
16.2a WiUUuluusći. 16.Ju 

: „załoga 3” — „W gtąo 
dzieci: „Piątek z 1-an- 

Wiadomości. H.ju Program 
17.45 PukarsKa . kadra czexa.

• by — Trojuzwięic. ly.uu Doora- 
Studium — Bank genów. 19.30 

Dziennik. 20.0U Studio wyporcze. 20.30 Kryp­
tonim Trianon (lu — ostatni), film ZSRR, 
reż. Władymir Fokin, wyk.. Wiaczesław Ti- 
chonow, Jurij Solomin i in. 21.35 Komenta­
rze. 22.05 Program rozrywkowy. 22.45 Wia­
domości. 22.50 Studio sport — kronika mi­
strzostw świata w gimnastyce artystycznej.

młodych wi- 
serii „Domek 
10.40 Co aię 
świeci« ciszy 

11.30 „Tele- 
— propozycje. 11.50 
przed Grobem Nie- 

‘ Sle- 
pr.

Moje kolo szczęścia ma dwadzieścia 
jeden liczb. Wygląda jak pionowo sto­
jąca ruletka. Trzeba wybrać sobie nu­
mer. obstawić go. a jak wyjdzie — wy­
grywa. Jeśli wygrasz trzy razy, możesz 
wybrać sobie nagrodę. Nagrody stoją na 
półkach za kołem i każdy je widzi. Są 
to różne błyszczące atrakcje, a nawet 
jest kilka radioodbiorników.

Ocżywście. że kontroluję to kolo 
szczęścia. Nie siedzę przecież w tym 
wesołym miasteczku dla zabawy, tylko 
dla zarobku... Wy da je mi się. że jestem 
uczciwy wobec moich klientów. Nie 
zdzieram z nich skóry, po prostu na 
każdej nagrodzie staram się zarobić do­
lara czy dwa...

Sezon w wesołym miasteczku trwa od 
czerwca do września, a potem żyję z 
pieniędzy, które zarobię przez te cztery 
miesiące. Nie skarżę się, nie jest to 

I mało, mam sporo klientów... Pewnie wpły­
wa na to sąsiedztwo „domu upiorów”. Lu-

rogram folklorysly- 
;ku”. 7.55 Program

8.10 Program muzycz- 
~ ” muzyki

młodych

leństwa panny Ewy” (1), film polski, reż. 
Kazimierz Tarnas, wyk.: Piotr Fronczewski, 
Anna Seniuk 1 in. 10.30 Wiadomości. 10.40 
„Na ziemi i w głębinach” — „Wyspa Żół­
wia” — hiszp. film dok. 11.15 „Studio wybor­
cze”. 11.35 „Nasze dziedzictwo”. 12.00 Wiado­
mości. 12.10 „Lato leśnych ludzi” (4),film poi. 
reż. Władysław Siesicki, wyk.: Jerzy Bińczyc- 
ki, Sylwester Maciejewski, Wiktor Zborowski 
i in. 13.15 „Klub sześciu kontynentów” — „O- 
powieść z 6935 nocy”. 14.00 „Muzyka polska” 
— widowisko muzyczno-baletowe. 15.oo Wia­
domości. 15.10 Teatr dla dzieci „Kopciuszek”. 
16.05 „Studio wyborcze”. 18.20 „Antena”. 19.00 
Wieczorynka „Mali mieszkańcy wielkich gór”. 
19.30 Dziennik. 20.00 Studio wyborcze. 20.30 
Mistrzostwa świata w gimnastyce artystycz­
nej. 21.00 Pegaz. 22.00 „Powrót do Edenu” 
(ode 6 — ostatni). 22.55 Sopot 85 — laureaci. 
23.35 Wiadomości.

PROGRAM II

Ostrożnie poczołgałem się w stronę 
,.domu upiorów”. Wreszcie znalazłem xię 
przed wejściem, a wtedy ruszyłem do 
narożnika i skręciłem. Podniosłem się 
przy pierwszym oknie. Przycisnąłem 
się do ściany, podniosłem ręce, wyciąg­
nąłem zasuwkę i otworzyłem okienni-

PROGRAM I 
Sram dnia. 9.uu Dla 
>bótka” oraz film z 
. 10.30 Wiadomości, 

public. 11.00 W 
dla niesłyszących. 
przebojów” 

Uroczysta odprawa wart___  ______
znanego Żołnierza w Warszawie. 12.50 i 
dem anten. 13.35 Co się dzieje? (2) — 
public. 13.50 „Pieśń o wojsku polskim” 
koncert z okazji 42 rocznicy ludowego Woj­
ska Polskiego, wyk.: Barbara Książkiewicz, 
Irena Woźniacka, Iwona Niedzielska, Ry­
szard Arning. Chór i Balet Centralnego Ze­
społu Artystycznego WP. 14.40 Program roz­
rywkowy. 15.00 Wiadomości. 15.10 Antologia 
dramatu powszechnego — Molier „Don Juan”, 
reż. Zygmunt Hiibner, wyk.: Jan Englert, 
Wojciech Pszoniak, Elżbieta Starostecka, 
Han Friedman i in. 16.45 „Moje, twoje, 
je” — program rozr., wyst.: Urszula Sipiń­
ska, Tomasz Grochoczyński. 17.20 
Dużego Lotka. 17.30 Studio sport 
piłki nożnej. 18.20 Studio wyborcze, 
kamerą wśród zwierząt” — jelenie 
Dobranoc „Bolek i Lolek”. 19.10 
konkursowe” — XI Międzynarodowy 
Pianistyczny im. Fryderyka Chopina. 
Dziennik. 20.00 „Człowiek z Rio'.’ — 
film fab. W roli głównej: Jean Paul 
mondo. 21.50 Studio wyborcze. 22.20 Wiado­
mości sportowe. 22.30 Wiadomości. 22.45 Kino 
nocne — „Okup” — film ang.

10.uo Wiadomości.
„Kryptonim inanon” 
„Tymo ma cierne . 
nas ’ — batanony. j 
Dia młodych widzów; 
wulkanu”. 16.55 Dla 
kracym”. 17.20 
rozrywkowy. 
18.00 Bez pról 
noc. 19.10

dzźe wychodzą stamtąd bardzo spięci — 
choć wiedzą przecież, że to tylko zaba­
wa — i chcą się trochę odprężyć przy 
moim kole szczęścia...

Tego dnia kończył się właśnie sezon. 
Mniej więcej dwie godziny przed zam­
knięciem wesołego miasteczka na całe 
osiem miesięcy, a więc około 22 pode­
szło do mojego koła trzech młodych, 
rosłych facetów. Zaczęli grać. Kombino­
wałem jak zwykle i w rezultacie po 
kilku kolejkach żaden z nich nie miał 
jeszcze prawa do nagrody... Ale uparli 
się i grali dalej. Po pięciu minutach 
przegrali już w sumie dwanaście dola­
rów... Dwóch z nich zrezygnowało z dal­
szej gry, więc na pociechę dałem im po 

j długopisie, ale trzeci — najroślejszy 
uparł się. że będzie grać dalej. Zaczął 
obstawiać jednocześnie po cztery nume- 

; ry. Pomyślałem, że do tego radia, na 
, które tak się uparł, brakuje mu około 
i piętnastu dolarów. Więc tak kręciłem 
[ kołem, aby nie zatrzymało się na jego 

numerach... Bardzo szybko przegrał na- 
i stępne dziesięć dolarów i okazało się. że 

■ jest już bez centa. Kiedy tak grzebał po 
i kieszeniach, zauważyłem, że ma nóż 
sprężynowy, ale udałem że niczego nie 
widzę.

Kiedy poszukiwanie j 
czyło się na niczym, powiedział:

— Chcę jedno radio!
— Proszę bardzo’ — odpowiedziałem 

uprzejmie. — Szczęście teraz na pewno 
się odwróci. Obstaw jakiś numer.

— Nie mam już forsy! Wszystko mi 
zabrałeś!

— Przykro mi. Ale jeśli chcesz mieć 
to radio, musisz grać dalej.

Prawdę mówiąc, miałem już dość tych 
! niesympatycznych młodzieńców i chcia- 
' łem pozbyć się ich.

— Dość już mi zabrałeś! — wrzasnął. 
|— Dawaj radio, bo... — wsadził rękę do 
kieszeni kurtki, w której miał spręży­
nowy nóż.

Wyciągnąłem kij i warknąłem:
— Uważaj! Tutaj jest pełno glin! Wy­

starczy, że krzyknę!

Ciężkie pięści dudniły w metal od 
środka. Kopały buty... Milczałem.

Powoli podniosłem się. Ze środka u- 
słyszałem rozpaczliwe krzyki. Ale już po 
kilkunastu metrach nic nie było sły­
chać...

dzieci — kino Zwierzyńca „Ogrody zoologicz­
ne świata” — „Borranąuilla”. 17.20 „Stawka 
wierszu niż życie” (7) — „Podwójny nelson” 
— serial polski, reż. Janusz Morgenstern, w 
roli głównej Stanisław Mikulski. 18.25 E< 
stadionów. 19.00 Dobranoc „Alicja w krainie 
czarów” (1). 19.10 Studio konkursowe — XI 
Międzynarodowy Konkurs Pianistyczny inx. 
Fryderyka Chopina. 19.30 Dziennik. 20.00 Pub­
licystyka. 20.15 Teatr Telewizji — David Mer- 
cer — „Mordujemy Vivaldiego” reż. Jerzy 
Gruza, wyk.: Iga Ccmbrzyńska. Piotr Fron­
czewski. Marta Klubowicz. Andrzej Pieczyń­
ski. 21.55 Komentarze. 22.20 Seans 
mowy Pegaza. 22.50 Olsztyńskie 
bluesowe — „Blues 1 elektronika” — 
Skrzek. 23.10 Wiadomości.

10.00 Wiadomości. 10.10 Film dla 2 znilai 
„Natura czyni cuda” czech. film obyci; 
Wiadomości. 16.05 Tydzień na działce. 16.'J( 
młodych widzów: „O mnie, o tobie, o
— magazyn szkolny oraz serial franc. „Był 
sobie człowiek” — „Pax Romana”. 17.20 Wia­
domości. 17.30 Mówmy otwarcie. 17.55 Witry­
na. 18.05 Magazyn lotniczy. 18.30 Sonda — 
Piąta generacja. 19.00 Dobranoc „Wiereik 1 
kąpiele mineralne”. 19.10 Studio konkursowe
— XI Międzynarodowy Konkurs Pianistyczny 
im. Fryderyka Chopina. 19.30 Dziennik. 20.00 
Publicystyka. 20.15 Teatr sensacji — Dnrothy 
Leigh Sayers „Nie mam ci nie do powiedze­
nia” reż. Stanisław Zajączkowski, wyk.: Jan 
Peszek. Dorota Pomykała, Halina Gryglaszew- 
ska, Tadeusz Huk i in. 21.15 Komentarze. 
21.40 Interstudio. 22.40 For Sale Złota Tar­
ka 85. 23.10 Wiadomości.

— Masz racjęl przejdę jeszcze raz 
główną drogę., sprawdzę czy dobrze 
zamknąłem frontową bramę, a potem 
zamknę na zimę i boczne wejście.

Pożegnaliśmy się serdecznie i każdy 
ruszył w swoją stronę.

Ledwie zrobiłem kilkanaście kroków, 
usłyszałem głos tego, do którego kum­
ple mówili Harry.

— Cześć kombinatorze! — powiedział 
ironicznie.

10.00 Wiadomości. 10.10 Film dla 2 zmi 
„Zaproszenie”. 16.25 Wiadomości. 16.30 
młodych widzów: „Krąg” — magazyn harce­
rzy. 16.55 Dla dzieci: „Tik — tak”. 17.20 Wia­
domości. 17.30 Losowanie Express Lotka i Ma­
łego Lotka. 17.40 „Archiwum XX wieku” 
„Prawdziwy początek XX wieku”. 18.00 
sport — I liga piłki nożnej.
„Porwanie Baltazara Gąbki”. 19.10 
konkursowe” — XI Międzynarodowy 1 
Pianistyczny Lm. Fryderyka Chopin; 
Dziennik. 20.00 Publicystyka. 20.15 
szenie” — franc. film obycz., reż.

i,a. wyk.: Michel Robin. “ 
Plerre Callet 1 In. 21.50 

Public. 23.00 Wiadomości. 23.05 
przed północą”.

7.00 Wiadomości. 7.10 Pr< 
czny. 7.30 „Po gospodarsl 
dnia. 8.00 Wiadomości, 
ny — rytmy polskie. 8.25 
polskiej. 8.55 Wiadomości, 
widzów: „Telej-anek” oraz film z serii 

............. , film pc’-’- 
Piolr Fronc: 

Wiadomość: 
„Wysp 

„Studio ■ 
. 12.00

PROGRAM II
17.25 Program dnia. 17.30

18.20 Przeboje „Dwójki”. 18.30 
Kamy. la.Oo „Fraggiest” — 
19.30 Dziennik. 20.00 „Jan 
dok. 20.30 Jarmark. 21.15 „1 
— magazyn filmów dok. 2 
frey'a MacDonalda” (3). i 
„Kto ma racje w sprawie 
nalda” — pr. public. 23.00 
ne — O tym, jal 
domości.

PO- 
sa- 

mochodu. Pożegnaliśmy się i ruszyłem 
i powrotem, aby zamknąć moją budę... 

Było ciemno, pusto, i nie czułem się 
z tym najlepiej. Postanowiłem wyjść z 
miasteczka boczną bramą.
\ W połowie drogi zobaczyłem jakiś 
cień. Sparaliżowało mnie ze strachu, a 
pień był coraz większy i większy, aż na- 
fele zapłonęła latarka. Odetchnąłem z 

gdy poznałem nocnego stróża.
i —‘ To ty, Sam? Wygląda na to, że 
Wychodzisz ostatni — powiedział.
■ Przedostatni! —. odzyskałem już 
Poczucie humoru. — Przecież ty wyj- 
toesz po mnie!

PROGRAM U

15.10 Dla dzieci: „5-10-15”, zespól 
przedstawia. 16.20 „Ze sztuką na ty”. 
„Wideoteka”. 17.45 „W poszukiwaniu 
nionych śladów” — „W labiryntach Amazo­
nii” — film dok. RFN. 18.30 Program lokal­
ny. 19.00 Tajemnica Gór Sowich. 19.30 Dzien­
nik (dla niesłyszących). 20.00 Filharmonia 
„Dwójki” — „Wratislavia Cantans”. 20.40 
Mistrzostwa świata w gimnastyce artystycz­
nej. 21.00 Beata Tyszkiewicz o sobie.

nim 
z jego 

. powie: 
•v! ~. —, .. że warunkowym zwolnieniu!

__ _ Odeszli. Odetchnąłem z ul- 
igą, a że było już po jedenastej, zacza­
iłem pakować moje nagrody. Całą resztę, 
która mi została, sprzedałem kolesiowi, 
który wyjeżdżał na południe z częścią 
wesołego miasteczka. Jeśli o mnie cho­
dzi. to zarobione dziesięć tysięcy dola­
rów wystarczyło mi na urządzenie się w 
Miami Beach do następnego sezonu.

Wygasiłem reklamowe światła, a oko­
ło północy zgasły również wielkie lam­
py prowadzące ku głównej bramie. Żło­
biło się nieprzyjemnie ciemno i wła­
śnie wtedy przypomniałem sobie tam­
tych trzech drani. Straciłem humor.

Potem zjawił się ten facet, któremu 
sprzedałem resztę mojego towaru. 
mogłem mu przenieść pakunki do

dla 2 zmiany
11.20 „Zwie.

- fraz
— fil

łych wi»-
16.55 „Cojak** 

Wiadomości.
dzyjny Infor-
11 wy — wyspy
18.35 Diagno- 

Kukurydzka". 
XI Mietlzyna- 
im. Fryderyka 

Program publik 
‘ serial Ml- 

lielony ek»- 
'czne pe-
(3). 22 JS
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kierowania, 25) zdobi czap­
kę, 27) dawniej w Kato- 
wickiem, dziś stolica nowe- rek, sputnik, żaba, 
go województwa, 28) mie­
szka w głowie, 29) ułatwia 
podnoszenie ciężarów na 
duże wysokości, 30) wieje 
w stronę równika.

Firma Siemens opraco­
wała urządzenie typu alco- 
mat, umożliwiające w cią­
gu kilku sekund określenie 
zawartości alkoholu w od­
dechu badanej osoby. Eli­
minuje to konieczność po­
bierania krwi od podejrza-

POŁSKIM
PAKTU 

adbes b*. 
Łezrica >. 

t tkzTłka 
glDAGWI

Bzaukie- 
iloto.

analizy w 
z datą i 
Działanie 

się 
wykorzystaniu ścisłej

żart, gdyż 
'"i tej 

najróżniejsze 
prognozy. „Mówiłem już 
waszej świątobliwości, że 
nie jestem artystą” — te 
słowa wypowiedział Mi­
chał Anioł, kiedy papież 
kolejny raz wyraził swoje 
niezadowolenie z fresków 
w Kaplicy Sykstyńskiej. 
„Człowiek będzie w sta­
nie polecieć dopiero za 
pół wieku” — oświadczy! 
w 1901 roku Wilbur 
Wright swemu bratu Or-

Angielski architekt John 
Fishman jest auto­
rem projektu prawdziwe­
go miasta przyszłości. Je­
go konstrukcja ma wyso­
kość 3200 m, 880 pięter 
i pomieści pół miliona 
ludzi. Po to, aby nadać 
temu „pionowemu mia­
stu” maksymalną stabil­
ność, Fishman wykorzy­
sta! sprawdzony już w 
przyrodzie model drzewa. 
Piętra tej niezwykłej 
konstrukcji będą przymo­
cowane do centralnej 
wieży wsporczej tak samo 
jak konary drzewa do 
pnia. Głęboki podziemny 
fundament rozbudowany 
na kształt systemu ko­
rzeniowego zapewni dużą 
powierzchnię oporową i 
stabilność miasta — drze­
wa.

Znany liverpoolski eks­
pert od Beatlesów Ken 
Doyle wraz z fanami te­
go zespołu zakończył 
poszukiwania grobu Elea­
nor Rigby. Ta nieznana 
osoba przed prawie 20 
laty dostarczyła swego i- 
mienia i nazwiska tytu­
łowi jednej z najpopu­
larniejszych piosenek ze­
społu The Beatles. K. 
Doyle twierdzi, że za­
pomniany grób E. Rigby 
znajduje się na cmenta­
rzu w podliverpoolskim 
miasteczku Woolton, w 
którym dorastał John

Nowo powstałe waty­
kańskie towarzystwo te­
lewizyjne kręci film o 
codziennym życiu papie­
ża. Po raz pierwszy gło­
wa Kościoła katolickiego 
będzie publicznie zapre­
zentowana na taśmie fil­
mowej w swoim życiu 
prywatnym. Jak donosi 
włoski tygodnik „L’Eks- 
press” prawa do rozpow­
szechniania filmu nazwa­
nego „Jeden dzień Jana 
Pawła II” zakupiła już 
państwowa telewizja RAI 
za sumę blisko 1 min 
doi.

o warunkach s>ra- 
udzielaja oddziały 
sa - Książką — 

‘ - a se *1*. 
wvsylW za granicz . gejatraja 
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Ł 1 o 100 proc, 
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Sztuczny 
nauczyciel 
pływania

W Holandii skonstru­
owano aparat, nazwany 
„sztucznym nauczycielem 
pływania”. Jest to rodzaj 
stojaka z uchwytami, 
który koordynuje wszy­
stkie ruchy rąk i nóg po­
czątkującego pływaka. 
Ćwiczący — bez wcho­
dzenia do wody — wyra­
bia sobie niezbędne na­
wyki, potrzebne do zdo­
bycia umiejętności pły­
wania i to o wiele szyb­
ciej, niż w tradycyjnej 
metodzie szkolenia.

BUbleu 
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Azaieszba
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ZIS-SŁ
PC

osm, herbata, Wietnam. 
PIONOWO: dziekan, tam­
pon, podryg, parytet, fawo-

za-
Prosty w leżności pomiędzy zawarto- 

we krwi i W

2) przyciąga wiele zdjęć, rysunków lub 
turystów z znaczków,
6) króluje pnia, 20) słodki lek, 

na igrzyskach olimpijskich, też gościł
8) długi, drewniany do gra- 12) trudno dostępna część 
nia, 9) teren bardzo trud- ruszczy, 23) zakwita na 
ny do przebycia, 11) opie- wodzie, 24) pomocnik my-

12) śliwego, 25) może być bez- 
skrzydły, 20) zadymia oko­
licę.

NAGRODY KSIĄŻKOWE 
JERZY KA- 
aleja Niepo- ! I

SZCZEPAN- [ 

wojenny, SKA, ul. Asnyka 16/3, 59- I
« — a .-inu an* 7 P I

ROZWIĄZANIE KRZY­
ŻÓWKI Z NUMERU 39. 
POZIOMO: szafran, „Kon- 
ital”, ekwipaż, Kartuzy, 
gawron, bar, Ganges, ba-

do -700 Bolesławiec; ZBI- 
______ . ______ z GNIEW GWÓŹDŹ, ul. Zu- 
korzyści. 13) zawiera rawia 35/8, 59-300 Lubin. H

wia, 8) ssak żyjący w wo- dległości 1/5. 59-300 Lubin; 
dzie’ 9) maiy, szybki ' " *" ”
zwrotny okręt i 
10) umie się naginać 
okoliczności i wyciągać 
nich 1

nego kierowcy.
obsłudze, przenośny apa- ścią alkoholu 
nat wyświetla cyfrowo oraz oddechu.

NA ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI z numeru 
41 < ' ’ “

PIONOWO: 1) tam fes- dziennika 1985 roku.
tiwal, 2) rodzima uwertu­
ra, 3) nieoezpieczny na
drodze, 4) kamień „z pie­
kła rodem”, 5) wzór, pro- wylosowali: 
totyp. 7) górna część tuło- LANDZIAK,

„Mówią eksperci” — 
j tak zatytułowana jest 
I prawie 400-stronicowa 
I książka wydana w No- 
| wym Jorku. Tytułu tego 
I nie sposób traktować 
i inaczej niż tylko ja- 
1 ko żart, gdyż w pu- 
i blikacji tej zebrano 
< — opinie i

ville’owi, z którym dwa 
lata później odbył pierw­
szy w historii ludzkości 
lot samolotem. Wyjątko­
wo niefortunnym wizjo­
nerem był znany fizyk 
angielski lord Kelvin, 
który w 1895 roku wyra­
ził opinię „o całkowitej 
niemożności lotów w a- 
paracie, który jest cięż­
szy od powietrza", a w 
1900 r. określił jako „naj­
czystsze szarlataństwo” 
doświadczenia z promie­
niami rentgenowskimi. 
W książce można spot­
kać opinie w rodzaju: 
„Palenie papierosów jest 
pożyteczne dla zdrowia”, 
„Piąta symfonia Beetho- 
vena — to orgia wul­
garnych dźwięków” itd.

Lennon i gdzie 
w miejscowym 
kościelnym. Cmentarz 
znajduje się w pobliżu 
domu dziecka na Stra- 
wery Field, miejsca które 
zainspirowało Beatlesów 
do napisania jeszcze jed­
nej piosenki. Latem 1957 
roku spotkali się tutaj 
John Lennon i Paul 
McCartney. Kilkanaście 
lat później stworzyli swój 
wielki przebój „Eleanor 
Rigby”, który w 1966 ro­
ku znalazł się w albumie 
„Revolver”.
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i sdjęc me wnowlanyck re­
dakcja me swraca, zaitrzaw 
ga również praw® skra­
cania nadesłanych tekstów. 
wyuAWCAa Wrocławski® 
wydawxuctwe Faawwa BSW 
„Pras* — «. Buck”,
Podwal® 62. 6U-85® Wrocław 
2. UttLK) Prasowe Zakłady 
Graucane ftóW -Praaa ~ 
Ksiazka — Bach” ul. pi©^a 
daaraj 1/a. su-aóS Wrocław 2, 
UKłu;»£C£ua orzyjmuje Biiara 
KełUam t Ogłoszeń JtóW. 
au-sau Wrocław 2. Podwale 
62. sel. 153-31: wszystkis 
ra ogłoszeń KSW w kraju 
oraz redakcja w godzmacń 

—16.Uk Za Sreśó agłosaen 
redakcja nie odpowiada. 
PkkisUMEBAZAz kwartalna
— 13d 31, półroczna — 290 ał, 
roczna — 3*8 aŁ Wpłaty na­
leży adresować! KSW ,*Pxasa
— Książką — Buck” Przed­
siębiorstwo Uoowszecńnia- 
nia Prasy I Książki. 5^-9sq 
wiociaw Ł ul Huóska 8/lb. 
ar kontaj NBP 4 oddział 
wrociaw 93015-4271-138-11, IN- j 
1UUA1A.CJ1 o warunkach nre- 
nuiueraty t." '
KbW ^rasa -__
nuch‘* Prenumeratę 
cemem wysyłki sa 
przyjmuje BSW — 
Kolportażu I Wy" 
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wa 28 :__ _ —
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>kl (1-ea 
Czesław 
r«L» 
cred, 
mozslsa

wa czyny bohaterów, 
wezwanie skierowane do 
ogółu, 13) zgłębia tajniki 
sztuki, zawodu itp., 14) le­
ży nad Odrą, 16) gang, 
szajka. 17) przysłowiowy 
śpioch, 18) glowonóg z rzę­
du dziesięciornic, 19) do- 
skonale przewodzi ciepło i lon, Kuba, amok, urwisko, E 
elektryczność. 20) służy do Pika, Alpy^ Mosz,^Tobruk, j i
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L u r., kSTO, u
albinos, barak, nakaz, buk, H 
mol, portret, Bochnia, loża, h 
smar, krajan.
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